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P A M I Ę T N I K
W A R S Z A W S K I

N um er V I, dnia  i .  P aździernika  1809.

P O E Z Y A,

K a ton  , Traiedya w pięciu A k ta ch  , przez 
A lexa n d ra  H r, Chodkiew icza , To­
warzystwa Królewskiego przyiaciół 
nauk w PVarszawie, i G alwaniczne­
go w Paryżu  , członka, w W iln ie  u 
J o z e fa  Zawadzkiego , i8°9* ^ to  maj.
C96O

D łu g o  nietknięty zostawał na 2iemi na- 
szey wieniec Poezyi tragiczney. Od Pa­
meli z samey ty lko dawności wsjomnie- 
nia godney , aź do Katona , mały bar­
dzo liczemy szereg dzieł w tym rodzaiu. 
Przed kilką laty zarzucony teatr narodowy 
tłumaczeniami tra iedy i, i tak zwanych draw 
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m ató w  niemieckich,  oprócz  n iedos ta tku do­
b ry ch  w z o ró w  w ie zy k u  naszym , zdawał  
się iescze okazywać z b y t  niepewny  gust  
publ iczny  w sz tuce powaźnćy .  Słusznie mo­
żna  było  lękać się opóźnienia  w z ro s tu  na- 
ro d o w e y  sceny ; narzekali  znawcy , widząc 
p rz esadzonych  iunaków,  zas tępujących niiey- 
sce p ra w dz iw ych  boh a ty ró w  , stys ąc za ­
mias t  w yższego  ięzyka p o e ty ,  pospol i tą  mo­
w ę ,  częs to  germ anizm am i  skażoną. -— Lecz 
dzięki  usi łowaniom samegoż t e a t r u !  widzie- ,  
l i śmy na scenie naszey klassyczne dzieła z 
obcego ięzyka prz en ie s ione  ; dzięki pisa­
r z o m  ! widzimy pomnażaiące się własney  
ziemi  p ł o d y ,  iuż s tąd  z, sczyt  nam p r z y n o ­

szące,  że nie ods tępuią  owych s t a r o ż y tn y c h  
p r a w i d e ł ,  k tó re  gieniusz p r a w d z i w y , wska­
za ł  sztuce d ra matycznć y .  Nie  mało iest  
być  na dobrey  d r o d z e ,  k iedy t a  iedna t y l ­
ko  do  doskonałości  p r o w a d z i . —

A u t o r  Katona , w od ezwie  swoióy do 
czyte ln ika  , na końcu  dzie ła  umiesczoney,  
Wywodzi  z dokładnością  prawidła  t r a i e d y i ,  
i sam uła twia  w yprow adze n ie  s ą d u ,  o pra­
c y  swoiey.  Lec z  aby dać zdanie  o dzie le ,  
poznać  naprzód t r ze b a  rzecz  sarnę , k tó rą  
a u t o r  w y p ro w ad za  na scenę.  —  T a  ies t na- 
s t ę p u ią c a ,  w krótkości  prz ez  a u t o r a  p r z y ­
t o c z o n a  Z dzie iów P lu ta rcha .  —■
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„Kiedy Scypiion teść Pompejusza, wraz 
Z Jubą królem Maury tan ó w , walczył z  Ce­
za re m , P. Katon P rop re to r  znayduiac sie 
natenczas w U tyce  w arow ney , opatryw ał 
woyska Rzymskie wszelkiemi potrzebami. 
Bohatyr ten  nie przestaiąc na swoiem zda­
niu i tych senatorów Rzym skich, których 
miłość wolności przyw iązała  do n iego ; we­
zw ał Rzymian dla handlu w Utyce bawią­
c y c h ,  i wybrał z nich t rzy s ta  mężów, któ­
rz y  stanowili radę t rz e c h s e t , w dzieiach 
Rzymskich znaiomą , a która wspólnie z Se­
natem i Katonem, czuwać miała nad dobrem 
rzeczypospolitey  Rzymskiey. Gdy tak  wszy­
stko było urządzono w U ty c e ,  doszła go  
wieść niespodziana o przegranćy zupełnćy 
pod miastem Tapsą. Na ten  odgłos całe 
się miasto strwożyło. P. Katon Zwoływa 
natychm ast rade trzechse t  mężów, senato­
rów Rzym skich, i co ty lko  było w U tyce  
R zym ian , do świątyni Jowisza : tam  im do- 
p ićro  opowiada Scypiiona p rz e g ra n ą ; na­
dzie ję , iaką ma w dzieciach Pompejusza , 
i wielkość dobrey sprawy. Ten  głos zapa­
la wszystkich do obrony : chcą dadź wol­
ność niewolnikom; lecz Katon się sprzeci­
wia. Gdy sie to  działo w U tyce , dcwia- 
duie się o przybyciu iazdy Rzym skióy, k tó­
ra w żaden sposób do miasta weyśdź nie
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.chciała: zleca tedy M. Rubryiuszowi m'n'6 
baczenie na obroty rady t rzechset  mężów, 
o którey miał podeyrzenie , a sam z senato­
rami Rzymskieini wy chodzi ku nim , w celu 
namówienia ich do bronienia powszechney 
spratoy. Daremnie on i senatorowie ze łza­
mi prawie prGsili Woyskowych , aby nie o- 
pnsczali oyczyzny ,  prośby ich były napró- 
źno, Wtóm powraca $1. Ruk/ry insz , i opo­
wiada,  że się wszystko poburzyło vv Uty- 
ce  : na tę  smbtną'  wiadomość , błaga znowu 
Katon ż o łn ie rz y , zaklina i c h ,  aby dla o- 
calenia Senatorów pozostać chcel i .  Proś­
by iego zniewałaią potrwożonych żołnie­
rzy. Chcą zos tać ,  lecz poda ą warunek, 
który cnotl iwego człowieka obrusza. Żąda- 
i ą ,  aby Katon pozwolił  w p eu Wyciąć U* 
tykę.  Warunek ten odr uca cnotliwy Pro­
prietor ,  a żołnierze opuścić l i t yke  postana­
wiała. Już z nich wielu odiechało sromo­
tn ie  ; wieść ta cnot liwego przeraża. Ka­
ton  dosiada konia ,  napędza uciekaiących, 
i prośbami swćmi zuagta nie ;ty lko do po­
w r o t u ,  ale naw et do zamknięcia się na czas 
nieiaki w murach Utyki.  Ledwie wchodzi 
z tą  nową cnoty obroną w miasto zbunto­
w a n e ,  a natychmiast  zamyka bramy,  osa­
dza żołnierzem mury , i.wysvta cnot liwych 
Senatorów za m o rz e ,  pomimo ich o p o r u t
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g d y ż  w t e y  chw i l i  ż a d e n  od s t ąp ić  n ie  chc ia ł  
Ka tona .  R ad a  t r z e c h s e t  w id ząc  w z m o c n i o ­
n e g o  B o r c y i u s / .a , i bo iąc  się z e m s t y ,  of ia-  
r u i e  mu d z i e l n ą  o L r o n e ,  k t ó r e y  iuż z d r a ­
d z o n y  Katon  p r z y i ą ć  m e  m y ś l i ,  r a d z ą c  im 
t y l k o ,  aby  w c z e ś n ie  C e z a r a  o p rzebac  en i e  
p r o s i ł ' .  U d y  iuź  d o w i a d u i e  się o z b l i ż e n i u  
s ię  c a łe y  si ły C e z a ra  , w k ła d a  o b o w i ą z e k  ną 
S e n a t o r a  R z y m s k ie g o  L u c y i u s z a  C e z a r a , k r e ­
w n e g o  J u l i i u s z o w e g o  , aby po d d a ł  U t y k ę ,  
i b ł a g a ł  o p r z e b a c ze n ie  dla t y c h ,  k t ó r z y  
m u  się śmieli  op i e r ać  : c z y n i  i escze w i ę c e y ,  
t o  pioze m o w ę  d la  L u c y i u s z a ,  k t ó r ą  ma 
t e n  d o  C e z a r a  p o w ie d z ie ć .  W y s ł a w s z y  g o  
iuż  d o  o b o z u ,  i będąc  p e w n y m ,  z e  S e n a ­
t o r o w i e  R z y m s c y  usz li  p r z e m o c y  C e z a r a  ; 
r o z m a w i a  z F i l o z o f a m i ,  k t ó r z y  by l i  p r z y  
n i m ,  i z S t a t y  l i iu szem  m ł o d z i e ń c e m ,  k t ó ­
r y  p o ź n ie y  z g in ą ł  o b o k  B r u t u s a ;  w ie c z e r z a  
p o t e m  z sy n e m  i p r z y i a c i o ł m i , i u s y p ia  spo- 
k o y n i e .  Budzi się w k o ń c u  na de  dn iem,  c z y ­
t a  d y a l ó g  P l a t o n a  o  n ie ś m i e r t e l n o ś c i  du- 
,«zy , i zabi ia  s i ę ,  o d e b r a w s z y  w p r z ó d  w ia ­
d o m o ś ć  od  w y z w o l e ń c a  i p r z y i a c i e l a  s w o ­
j e g o  B u t a s a ,  ź e  w s z y s t k o  w p o r c i e  sp o k o y -  
ne .  K le ant e s  l e k a r z  i e g o , k t ó r e g o  dz i e je  
w z m i a n k u i ą ,  w e p c h n ą ł  kiszki  i e ę o ,  i z a s z y ł  
r a n ę ;  l ecz  K aton  do  z m y s ł ó w  p r z y s z e d ł s z y ,  
t i d e p c h n ą ł  l e k a r z a ,  i w yc iąga i ąc  kiszki ,  skoń-



Literatura

czy ł dni niesczęsne lubo cnotą znaczone ,  
w 48 roku życia swego. Plutarch i dzie- 
ie Rzymskie wzmiankuią o iednym tylko 
jego synie , k tóry  był przy iego zgonie, 
a któremu Cezar p rzebaczy ł , i k tóry  w al­
cząc obok Brutusa szwagra swoiego na 
polach Filippiyskich życie  u tiac ił .  O ża­
dnym innym synie,, iako też  o żadnćy cór­
c e ,  oprócz Porcyi żony B ru tusa ,, nie wspo­
minają dzieie. Porcyia  była wprzód za Ei-- 
bulusem , a za świadectwem P lu ta rc h a ,  w 
bardzo' młodym wieku owdowiawszy, po­
szła za Brutusa. Ponieważ śmierć Cezara 
we dwa nastąpiła lata  po śmierci K a tona , 
do sprzy sięzen ia zaś na nię należała i P o r­
cy ia  zona Brutusa; zdaie się te d y ,  że niż 

„ była  p rzy  zgonie K atona, żoną iego. Lecz 
czyli była natenczas przytom ną w U t y c e ,  
czy li  nie ? o tćm nic dzieie nie mówią.,,

Takie zdarzenie obrał Alexander Chod­
k iew icz;  naywiększą przemianę w dzieiach 
sławnego ludu , albo raczey sam zgon wiel­
kiego Rzymianina. -— Cożkolwiek dzieiopis 
zarzucać może Katonowi, zawsze iednak i- 
Hiie tego  męża , zdaie sie bydż nierozdziel- 
nem> od bohatyrstw a. Pisarze Rzymscy w y- 
sta  w uią go nam w obrazie nader wielkim. 
U  Horacyusza „ziemia cała u p a d a ,  p róo r  
■iewzxuszoney duszy Katona. „
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Cuncta terrarum  subacta,
Praeter atrocem animum Cutonis.

Lukan  w porów nan iu  Cezara  i Pom pe- 
jtisza , nie śmie w yrzec  w łasnego  z d a n ia ,  
i sad miedzy Bogami i K atonem  z a w ie sz a .—

y ic tr ix  causa d iisp lacu it, seB victa Catoni*

„W ielkich  obiedwie strony maią sgdziów na to r 
„  Zwycigzkićy sprzyia niebo , zwycigźoney Kato,

W irg i l iu sz  pom iędzy duchami naycno* 
t l iw s z y c h ,  na po lach E l iz ey sk ich ,  Katona 
prawodawcą zn aydu ie .—
Secretosqur pitos, et his Bantem ju r a  Catonem.

T ak ie g o to  cz łow ieka mamy w idzieć na 
Scenie. O baćzm y iak go a u to r  w y p ro w a ­
d z a ,  a przebiegając a k ty  i s c e n y ,  szukay- 
m y  razem  praw ideł sztuki.

W ychodzi  te n  b o h a ty r  w począ tkow ey  
scenie ak tu  p ie rw s z e g o ,  'z n iew zruszonym
p rzy w iązan iem  do w olności R zym u, u tw ie r ­
dzając nadzie lę i m ę s tw o ,  w L u c y u s z u , ie- 
dnym  z sena to rów . Dwa po czą tk o w e w ie r ­
sze ,
„  Próżno sic ty ran sr°ży > próżno nim złość miota , 
,, Rzymianin umrze wolnym; bo tak każe cnota.-,,
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w sk azu ją  sczę ś liw ie  razem  i ch a rak te r1 
K atona  , i s tan  rz e c z y  * a po części i p rz y ­
sz ło ść ,

W d ru g iey  S cenie p rzy b y w aią  dzieci 
K atona , Sen P o rcy i ies t zręcznym  w ykła ­
dem  sz tuk i. C ałe  to  m ieysce p rzy toczyć: 
należy*

t  A T  O K.

Córko zawsze miła ł 
Jakaż czarna posgpnoić twarz twoig okryła?
I  skjd te nlepokoie ?

P  o fe e  V t  a «

Twoia tylko dusza »
W  właznćy enocie nieschwiała, niczem *ig nią 

wzrusza ?
Ale ia , lubo wielkie mam w tobie przykłady , 
Znam , i sczgścia powaby, znam i zgryzot iady* 
Słuchay oycze ! zaledwie sen skleił powieki , 
Zdałs mi s ię , ześ liczył ubiefconfc wieki %
Jednjś rgk§ oddzielał, sezgśliwe kolcie ,
A drug|ś przywoływał struch la łą  nadzieig , 
W tćm  , kiedy cig zaymuie całego ta praca » 
Nagłe przyyście Brutusa uwagg m$ zwraca ,
Szata na nim zbroczona , miał cigt§ przyłbicę , 
Rozpacz czoło zaległa, bladość iego lice r •
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$k?d  p rzy b y w asz?  p y ta łam  g łosem  tk l iw ć y  żo n y , 
*i & pobo jow isk  F a rsa lsk ic h ,'’ rzecze rozczulony .
»  Ju ż  się w szy stk o  sk o ń c z y ło ; ty r a n  w  sw o ićy  

d u m ie
r> Jcscze się n ie  dość w ielk im  ty ra n e m  ro z u m ie .”  
G d y  to  w yrzek ł, w te m  n ag le  z iem ia  sig zachw iała* 
G rom  h u cza ł, n iebo  d rża ło  , z n ićm  n a tu ra  cała . 
G ycze ! t y  ieden  ty lk o  n iew zru szo n y  s ta łe ś ,
^  k u  s ła b ć y  nadziei ręce w yeiągałeś ,
L ecz, w  tem  g ro m  o stu  g ło s a c h , sw óy  pocisk w ya 

m ierzą ,
Całą ziem ię p rz e b ie g a , w  nadzieig  u d e rz a ;
P ad ła  św igta n a d z ie ia , a z jey  sm u tn y m  k o ń cem , 
D ała sig nag le  w idz ieć  opona n -i3  s ło ń c e m ; 
W szy s tk o  c iem n o ść  p o k ry ła , a s tra ch  i m i lc z e n ia ,  
P rz e ra z iły  zarazem  ca łe  p rzy ro d zen ie .
Rozpacz 1 ftugębna rozpacz , na ziem ię w y p ad ła  ,  
I  m ieysce o b a ło n ćy  nadz ie i p o s ia d ła ;

"W szystko sig czarny b a rw ą  n a ty ch m ias t o b lek ło  ,  
S łońce  samo z sw ć y  n a g le  posady  ociek ło  ; 
Z g asn ą ł x ig iy t  ,  i n aw et m ałżonka E r e b a , 
G w iaźd z is tą  swoig szatg a su n g ła  z nieba.
T a k  gd y  c iem ność i zg roza , w ła d ły  na  p rz e m ia n y , 
S tra c h  m n ie  z b u d z i ł ,  i  o d d a ł po k ó y  pożądany .......

W  ty m  zakończeniu  „ i  oddał pokóy  
pożądany,, móg łby kto  słusznie uważać nie^ 
jakie uchybienie  natury .  Po tak okropnem 
widowisku , gdzie  st rach sen p rz e ry w a ,  zda- 
i e  s i ę , iź przebudzen ie , nie powraca iąda-.
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fiego pokoiu  ; a potem  co ma znnczyc ten  
pokóy , n e  śnie ż ą d an y ?

W Scenie I I I .  M arkus R ubryusz  w zy ­
wa Katona aby p rzem ów ił do lu d u ,  i mę­
s tw o  ożyw ił.  Katon chce w ychodzić , lecz  
z a t r z vmuie go S t a t y l i u s z  m łodzieniec 
R z y m s k i ,  ośw iadczaiąc , może m n iey  p o ­
trze b n ie , „ ż e  lubo w miękkości w ychow a­
n y  , nie zab iera ł  się do  dz ie ł  ry cersk ich  , 
chce  iednak te ra z  wziąć oręż  i w alczyć z 
C ezarem .,,  C hw alebny  iest zapewne zapał 
m łodzieńca  , lecz K aton  zdaie się nadto  p rz y ­
w iązyw ać ceny do n ie g o ,  gdy  mówi z u- 
n ie s ien iem , wskazuiąc na S ta ty liu sza .

„Wyniosły Juliuszu ! swegoś nie dokazał , 
Jeszcześ dotąd wolności Hzymskiey nie wymazał. 
Pokąd Rzym takich ludzi mieści w swoim gronie 
Potąd go dumny tyran mocą nie pochłonie. ,,

O K atonie  ty lk o  samym tak  m ów ićby 
można. Z apew ne a u to r  chc ia ł tu  rzecz  p r z y ­
s tosow ać do naszych  m łodych  r y c e r z y , tak  
ś w ie tn ie  na polu  sławy walczących.

W  Scenie IV . K leantes  lekarz K atona , 
zw ia s tu ie  p rz y b y c ie  B ru tu sa  , męża P orcy i .

W następu iącey  , sam B rutus p rz y ch o ­
dzi. U czucia  męża i żony . B ru tus  zapy-
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t any  o prz y c zy n ę  niespodz iewanego  p r z y ­
byc ia ,  kaze naprzód oddalić s ię  żonie 
i w Scenie V I .  opowiada ok ro pne  skutki  
b i twy poci Tapsą. T u  mai^ mieysce pa­
miętne  s łowa B r u t u s a ,  sczęs liwie od  auto- 
ra  wydane.
«Katonie J inź niestety wszj'stko sig skończyło ,  
>jJak gdybyśw igtey  Cnoty na świecie nie b y ło ., ,

Ledw ie  do k o ń czy ł  p o w ie ś c i , ledwie  
Katon wymawia  wielka  przys ięgę  , iż póki  
on żyie  , pó ty  Rzym  nie u p a d n ie ,  al iści  
w nas t epniacey Scenie V I I .  B u ia s  p r z y i a -  
Clel K a to n a ,  donosi  o  pos t rachu w całem 
m i e ś c i e ,  o powsze chney  prawie  r o z p a c z y ,  
na odgłos  zbl iża iącego się Cezara.  Sam 
ty l k o  Katon może niesczęścia odwrocie .

Widzimy w tym  akcie d o s t a t e c z n y  w y ­
kład rzeczy.  Słuchacz  iuż ies t wiadomy , cze­
go mu się spodziewać lub lękać należy.  Po-

6 0  Dla czego B ru tus  każe oddalać się  
żonie sw o iey , a córce Katona p Sce-  
na aastępuiąca nie okazuie  żadney da  
tego p rzyc zyn y .  M ia ło i  to być ta ie-  
mnicą dla Porcyi ? IVszakze cale m ia ­
sto o tern wiedzieć mogło , i w samey  
r z e c z y , iak się w Scenie K II .  okazuie,  
wiedziało.
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w s ta i a  iuż p o czą tk o w e  t rudności  •, znane są 
działa jące o s o b y ,  lub o nich wzmianka u-  
c z y u i o n a ; a ieżeli a u to r  zaniedbał  w y p ro ­
wadzić  n i e k t ó r e ,  z ty ch  nawet  k tórych p r z y ­
bycie  nie może hyć tiważanem za n iespo­
d z i e w a n e ,  iak np. K ra t susa S en a to ra , p o ­
chodzi  t o  zapewne s t ą d ,  iż nie wszystkie  
osoby sa i s to tn ie w t e y  sztuce p o t r z e b n e ; 
t r z e c h  Sena to rów , równie  iak dwóch z ra ­
dy  t r z e c h s e t ,  mógłby ieden zastąpić.  P rzy -  
day m y  iescze do t ego  i lekarza  i przyia*- 
cielą  , k t ó rzy  wszyscy  toż. samo pra w ie  > 
jnnićy w ięcey działaią.  S ta ty h u sz  do cze­
góż  być może p o t r ze b n y m ?  Naywięksi  pi- 
g a r t e  musieli czasem uledz t ey  wadzie co 
d o  l iczby aktorów'.  W If igienii Rasyna zawie ­
j e  iest poufa łych.  Alfieri  tak się og ranicza  
l i czbą  o s ó b ,  iż żadnćy , z iego T r a i e d y i ,  
. Iryrzucić nie można.  —

Czyte ln ik  iescze iedno w tym akcie nie­
p o s t r z e żen ie  z n a y d u i e ,  a to  iest  : iż a u t o r  
za pomniał  uwiadomić go o mieyscu sceny* 
’Wpoźnieys^ych dopiero  aktach dowiaduje­
my' się o tern, co w p ierwszy ch  zaraz  wier­
szach  umieścić należało.  —

j e  p a rs  cher Theramenc , 
jEt quitte  le te jour de L'aimable T rezena

Fhedre .



P oezya

Ak t  II .  fFaleryusz ieden z trzechsetf 
m ę ż ó w , k tór ych Katon użył  do swoiey  r a ­
d y ,  i Cherya żona Sextnsa  w a lc /ą c e g a  
przeciw C e z a r o w i ,  zwierza ią  sofcie wzaie- 
mnie swoie o b a w y ,  k tóre  ile w niewieście  
ro z rzewniai ą  nas nad s tanem niescz#śl iwey 
matki i żony , t y l e  w m ężc zyźn ie ,  a iescze  
do rady w e zw a n y m ,  nie mogą się podobać.

W Scenie II.  Krassus  ieden z Seita- 
to rów , gromi ten  niemęzki umysł  Wale* 
ryusza.  Czu ta  scena C h e r y i ,  pe łna  p iękno­
ści , pe łna  t ego  tk l iw ego  ucz uci a ,  k tó ro  
daie w niey poznać i cnot l iwa K zymiankę ,  
i niesczęśliwa matkę i żonę.  Z nakom i ty  
pr zym io t  au to ra  , gd y obok wielkości  Ka­
t o n a ,  mnie malować obrazy muiey boha- 
ty rs k ie  , lecz nie mniey intcressuiące.

Scena I I I .  Mucyusz ,  drugi  z trzechsefc 
mężów,  po to  ty lko  p r z y b y w a ,  aby doniosł ,  
iż się Katon zbliża , o toczony  Senato rami ,  
R adą t r ze ch s e t  i t łumem ludu.

Scena IV. Następuie okazały  widok—* 
Katon m ó w i —‘ głos iego wszystk ich  zapa­
l a ,  t r w o g a  n ik n i e ,  s łychać pows eehn y o-  
k rz yk  zwycięs tw a lub śmierci —  Właśc ic i e­
le uwalniaią swoich niewolników , w szyscy 
składaią ofiary.

Scena V. But.as d o n o s i ,  iż powracają­
ca do domów z pola b i tw y część woyską
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R zym sk iego  stoi p rzy  bram ach miasta ,  i źe 
wódz ich M essala  chce sie widzieć z  Ka­
tonem .

V  ■' "
a

„Rzymianie którzy uszli strasznego pogromu 
Są u bram— chcą cig widzieć, nim wrócą do domu* 
Messala na ich czole , mówić z tobą żąda , 
Patrzy w niebo i z żalem na miasto pogląda ; 
Prosiłem by pozostał w imieniu oyczyzny; 
Zaklinałem na drogie iego twarzy bhzcty;
Ale ponury rycerz na swym koniu siedział» 
Smutno patrzył, i nawet słówa nie powiedział ,> 

N o w a w niesczęściu n ad z ie ia ; Katon 
idzie  zachęcić woiowników > aby zamiast 
ro zpaczy  do wspólney obrony  stawali. Lecz 
razem  p rz e z o rn y ,  zostaw uie  Marka R ubryu- 
s z a , aby pilne daw ał baczenie , na w sze l­
kie poruszenia  U tyczanów  , po k tó ry ch b y  
u m y s ły  ich poznać się da ły .  —

i
A k t t e n ,  razem  i nadzie ie i nowe t r u ­

dności w prow adza .— W przedzia le  do t r z e ­
c iego  a k tu ,  nic wcale nie zaszło. Skoń­
czy liśm y  na w ezw aniu  K atona p rz ez  Mes- 
salę , widzimy te ra z  teg o ż  Katona z Sena­
to ram i s to iącego przed brama U ty k i  * i ż a ­
lącego  się , iż Butas w ysłany  do wodza nie 
pow raca. Cała p ierw sza scena A ktu  I I I . ,  
n ie  posuw a da ley  ciekawości s łuchacza »

i
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gdyż ten  znayduie  w niey rozm ow y K a to ­
na i Senatorów  , podobne do daw nieyszych . 
P iękne one są w p ra w d z ie ,  i dob rym  w ie i-  
szern w ydane  ; a le  a u to r  winien ciągle śpie­
szyć do k o ń c a ,  akcya zawsze w zras tać  
pow inna ; semper ad eoe.ntąm fe s tin a t.

Powiększa t ę  zw łokę  p rzybyc ie  w d ru -  
giey scenie Sex tusa  męża Cheryi. Nic za ­
pew ne w spania lszego  nad to  m iey sce ' - :

K a t o n .

„Ktokolwiek ttjlko  iestes? mów ! czego  przy-
ehodzisz ?

Oyczyznać o to pyta; —  zbrodnia gdy ią zwodzisz.

S e x t u s .

„Tak sig pytać , iest ieden tylko Katon w simie.
Cć>o Senatorów )

Onźtto ? odpowiedzcie szlachetni Rzymianie.

K R A  S S U S.

„ I  czyliz w nim nie dosyć iest cnota wyryta ? 
Że go widząc Rzymianin , o Katona pyta? —»

Słowa te  zbliżaią się do w y so k o śc i ;  o» 
braz iest wielki ; p o t r a f i ł  tu  a u to r  iednyn*
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rysem w yraz ić , iakie miano rozumienie o 
wielkości Katona. Lecz o całey scenie mó­
wiąc , cóż ten  Sextus donosi ?

—  , , strzeżcie się Rzymianie !
N i* bawiąc dum ny  Cezar pod bramami stanie ,  
Radźcie o łosie waszym . „

Juź o tym mowa była dawniey. Sextus  
nic nowego nie zwiastuie.  W pierwszym 
akcie widzieliśmy przybywaiącego nagle 
Brutusa męża Poroy i ,  widzimy teraz mę­
ża Cherifi, która niedawno opłakiwała zgon 
lego. Mogłoby nas obchodzić widzenie sig 
męża i ż o n y ; lecz główny interes sam Ka­
ton  zaymuie i zaymować powinien. O Rzym 
idzie-, przy t i k  wielkim c e l u ,  słabieią po- 
mnieysze wydarzen ia ,  chociaż ie ta lent  au­
tora  naylepiey wydać umie , tym bardziey 
gdy ciekawość nasza zwrócona iest ku Mes- 
sa l ’. Widzimy go nareszcie w Scenie III. 
Katon go wzywa do obrony swobód Rzym­
skich , do obsadzenia woyskiem Utyki wa- 
rowney ; Messala iest go tów ,  lecz pod wa­
runkiem , aby Utyczanów z miasta wypędzić. 
Na t-o Katon zezwolić nie może ; prawa go­
ścinności są świete u niego. —  Postrzegać 
się tu  daie , iż zdarzenie  to  iest wprowa­
dzone bez p rzy g o to w a n ia ,  które  mogła

mieć
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m* ć mieysce w poCzątkowey sce n ie ,  gdz ie  
*rzeba by ło  koniecznie cokolwiek powie* 
^zieć o l J t y c e  i iey m ies zk ańcac h ;  t y m  spo­
sobem s tan K a to n a ,  byłby wiekszemi o t o ­
czony t rudnościami .— Markus  R ubryusz  do* 
nosi o buncie ,  Katon oddaie M ssali ocalę-  
llle S e n a t o r ó w ,  ńie dozwalaiąc ukarania 
mieszkańców miasta.

W akcie czwartymi  przenosi  się scena 
. °  pokoiów Katona.  —  C h e r y a ,  P o r c y a , d a -  

Poznać n iebezp ieczeńs two życia  t eg o  wiel* 
ego męża. T o ż  samo zwias tu ie  h Leant es* 

^ r zybyw a  S e x t u s ;  poznanie  się męża i żo* 
" Y ,  tak  s p ó ź n i o n e Nip mogłaż  C hery a  
p rz ez  tak  długi  czas  dowiedzieć  się o by* 
tności  swoiego męża!

S ta ty l i u sz  uzbroiony p rz ychodz i  do 
Porcyi  , of iarując iey swoię i spół tpwarzy* 
szów p o m o c ;  dono s i ,  iż po sp o l s tw o  zbun* 
t o w a n e  chce wydać ca ły  senat.  P o rc y a  
nie umie lękać się o  s iebi e ,  lecz  każe  o* 
calić Senatorów.  Syn Katona o t y c h  sa­
mych niesczęściach donosi  ; z a p y tu i e  go sio* 
s t r a ,  gdzie  ieśl oyciec ? Młody Katon od* 
Povviadj,} iż widział  go  n i ed aw n o ,

„pod miasta murami , 
s* dzie na Messalg czekał wraz z Senatorami. „  —-

Numer y j ,  A
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Słuchacze  więcey iuż wiedzą od niego.  —  
G dy  zaś cała ich c iekawość zwroco na  iest  
ku temu wielkiemu mężowi  , mało s ę p r z e ­
to  zaspokaia nas tęp u iący  m wierszem Bru­
tusa  :

, ,ećl Kitom czyni?, , . . .  
„Nad wolnośc:ą łzy roni — Utyczinów wini., .  
Nareszci e  daie się wid ieć sam K a to n :
„Już na wieczną niewolą Rzym zost.ł skazany, 
Tak chciało przeznaczenie, tak podłoś ć , tak zdrada ; 
Cnotliwy , oprocz cnoty , nic i u ż  nie posiada ! ,,

Po t y c h  s łowach K a to n a ,  wiemy iuż 
cz e g o  się spodziewać t r ze ba  ; gdy Katon 
n i e  ma n a d z i e i , ktoż ią mieć będzie? Na 
cóż się przydało  Messali  pr y b y c i e ?  miał 
t y l k o  ocalić Senatorów ; tych sam Ka ton 
ocalić potraf i .

W scenie V I I I .  Butas d o n o s i ,  że M es-  
sala w p ro w ad z i ł  iuż woysko w mitry mia­
s t a ,  że w porc ie  s to ia o k rę ty  g o to w e  do
w ypra w y .  —

Głos  Katona do Senato rów ; kaze im 
udać się na o k r ę t y ,  opuścić  m ia s to ,  i u- 
nieść z soba l o syRz ym u,  do pomyslnieyszych 
czasów.  —  Sam uchodzić przed Cezarem nie 
może.  Lucyuszow i  ty lko  zostać się każe.— • 
Odeyście  Senatorów.
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W a le ry u s ż  i M u c y u s z  z r a d y  t r z e c h -  
* donoszą  K a to n o w i  im ie n ie m  l u d u ,  iź

i  . *

en p o d d a ie  się na n o w o  pod iego  r o z k a z y j  
1 chce się h i o n ić  do  końc ft ;  Z a p o ź ń e  o b ie -  
G l ice  ; K a to n  ra d z i  im  t y l k o ,  aby  się s ta ­
l l i  p rz e b ła g a ć  g n ie w  C ezara  , chce  o c a l ić  

. " ’s V s tk ic h ,  o p ró c z  samego sieb e. W ię c e y  
fcz y n i j  ro z k a z u ie  L u c j  u s z o w i  > Udać się d ó  
bani o t i i  z w y c ię z c y  > i p ro s ić  aby  c n o t l i w y c h  

ka ra n o  j z a k l in a  go  ra z e m  > i ż b y  z a m i l ­
c z a ł  o K a to n ie ;  R o z rz e w  n ia '^ c e  p o ż e g n a ­
c i e ;  L u y u s z  się o d d a la j  K a to n  sam z o s ta -  
le i m ó w i  :

♦ >Już gonie ma ! —  Katonie czas na ćig przychodzi;
( w j h a k u i ą c  u n id bo ' )

Wszakże t«m islność twoia znowu sig odrodzi., j

T o  z a k o ń c z e n ie  c z w a r te g o  a k t u ,  za ­
m y k a  w sob ie  c a ły  a k t  p i ą t y . — - G d y  w s z y  z 
SC.V w t y m  akc ie  m ie l i  p r z y c z y n ę  odd le n ia  
S|c» szkoda  źe n ie  m ożna  iey  w id z ić ć  w o d ­
d a le n iu  się c ó r k i  K a to n a  , k tó r a  w e d łu g  
^  lę ksze g o  p o d o b ie ń s tw  a do  p r a w d y ,  w ta -  

c h w i l i ,  z o s ta ć  p r z y  o y c u ,  i m ó w ić  
z n im  b y ła  pov. inna;

N a s tę p n ie  a k t  V. , a k t  p e łe n  p rz e r a ź e -  
n>a, p e łe n  z d u m ie W a ią c ć y  w i e l k o ś c i ;  K a -  

° u w n im  u m ie ra ;
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Scena I. Katon sa m , cz y ta  rozm ow ę  
Platona o n ieśm ierte lnośc i  d u szy  :

„ P la to n ie  tw ych  dow odzeń, o iakże moc dzielna! 
T ak  i e s t , rów nie wieczności, dusza nieśm iertelna.

Scena II. Butas p rzy ia c ie l  ie g o  d o n o ­
si, że  przednie  straże Cezara stanęły  o b o ­
zem  p rzy  murach m iasta; okręt czek a ,  Ka­
to n  m oże  sie oca lić .  —

B u t a s .

„ O  tw oie życie chodzi. —

K a t o n .

„ P rz y h c ie lu  d r o g i! 
Kto pam igtał o śm ierci, um iera bez trw ogi.
I  coź iest życie nasze ? obrazie zw odniczy ! 
Próżno mi kreślisz ry sy  św iatow ych słodyczy f 
T w óy  blask m nie dziś n ie  m am i , tw óy powab 

nie łu d z i ,
W szystkiem  iesteś dla zw ierz§ t, lecz niczem dla 

ludzi.

N ie : d rog i przyiacielu ,  w z łey  rzeczy p o sta c i, 
K to u m ie ra , zysku i 3 , a k to  źyie , traci.
—  T en  filozof nam  dow iodł niesprzecznie ,
Ż e  iest dusza, i  źe ta bgdzie trw a ła  w iecznie.
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Każe p rz yzw ać  do siebie Messalę i sy-
Czemuż także  nie p r z y zy w a  có r k i?— • 

Pożegnanie  z sy n em ,  i nauki godne K a to ­
d a ;  zamysł  śmierci ta i emnym  zawsze zo* 
staie.  Wiersz  os tatni  t ey  s c e n y ,  iest  j e ­
den z naysczęśl iwszych.  —

«Już odszedł. . iuż go nie ma : wszystko zwy­
ciężyłem.

Scena VI.  Messala w c h o d z i , Katon go 
skłania imieniem lu d zk o śc i ,  aby. uległ C e­
zarowi .

Scena V I I I .  Katon prosi  Bu tasa ,  aby  
go samego z o s t a w i ł ,  pod po zo r em  chwil i  
spoczynku.

Scena V I I I . *  Katon sarr. T r z y  t y l k o  
"Wiersze, lecz iak wiele mówiące!  Zadaie 
sobie mieczem raz  śmier te lny.  —

Scena IX. Dzieci Katona , Brutus ,  Sta- 
ty l iu sz ,  S ex tu s ,  Butas , Kleantes  , wb ie ­
gła* nagle.  Ż a l ,  p o m iesza n ie ,  rozpacz .

Scena X. Che ry a  p rz y p ro w ad z a  dzie-  
C1 swoie.  Katon, mniera iący kilka słów ie- 
scze przemawia ; kona; Brutus  na iego z w ł o ­
kac h ,  wieczny zemstę po przysięga  p rzec iw  
Ceza row i.
, Tak i  ies t układ  ca łey sztuki .  Uwa- 
Zal>smy w \£y częściach ni ektóre  uchybie-
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p i a ,  a s c z e g ó l n i e y  b a c z n y  c z y t e l n i k  p o s t r z e ­
ż e ,  iź w e d ł u g  r o z k ł a d u  a u t o r a ,  r / e c z  n ie  
W y s ta r c z a ła  na napisan ie  p ięc iu a k tó w .  Dla 
t e g o  widać  p o w t a r z a n i a ,  widać  w a kc ie  I I .  
1 I I I .  n ie jak ie  s p ó ź n ie n i e  g ł o w n e y  akcyi  , 
w i d a ć  i lość osób,  w y c h o d z ą c y c h  na scenę ,  
m o ż e  Zawie lką .  W a ż n e  o s oby  S e x t u s ,  M es -  
sa la , nic p r a w i e  n ie  dziafaią.  T a k  się nam 
u d a w a ł o ,  l ec z  t a k  u t r z y m y w a ć  n ie  śmiem y.  
S ł a w i o n y  Katon  A d y s  s o n a ,  i akże  w ie le  ma 
u c h y b i e ń !  N i k n ą  o n e  p r z y  p ięknośc iach .  
P o d o b n i e  mów ić  m ożna  o n a s z y m  a u t o r z e .  
Ja ś n i e j e  wr d z i e l e  iego  n i e p o s p o l i t y  t a l e n t .  
Dla .  sczup ło śc i  m i e y s c a ,  małą  t y l k o  l iczbę  
w i e r s z y  m ożna  b y ł o  p r z y t o c z y ć .  O g ó ln i e  
m ó w i ą c  , z m i e n i w s z y  n i e k t ó r e  z b y t  ł a tWe 
r y m y  , iak np. osfrzedz  i pośtrzedz  , p o p r a ­
w i w s z y  mała  l i czbę  mniey p o w a ż p y c h  w y ­
r a ż e ń  ; w i e r s z p p i s t w o  z e w n ę t r z n e  , w ca- 
ł e m  d z ie le  o k a ż e  sie g ł a d k i e ,  i r o d z a i o w i  
r z e c z y  w ła śc iw e ,  —

Ś w i a t ł y  a u t o r  n a y l e p i e y  znać  m o ż e ,  
c z e g o  n ie  d o s t a i e  t r a i e d y  i i ego;  a gdy  ca ła  te -  
raźn iey&za  e d y c y a  sk łada  się t y l k o  z k i lk u -  
d z i e s i ą t  e x e m p l a r z y  , t o  samo do m yśla ć  sie 
k a ż e ,  iż a u t o r ,  nim p r a c e  sw o ie  d r u k i e m  
u p o w s z e c h n i  , ma  w z a m i a r z e  , z a s ię gnąć  
w p i z ó d  r a d y  p r z y ia c jó ł  i z n a w c ó w ,  i dz ie-  

p o p r a w n i e y  s z e , od dać  p u b l i c z n o ś c i ;  oo
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w  Literaturze n a rodo w ey znakomite  m oż e  
2apewnic mu mieysce .

Jftik ^  O . . .

Paij utracony , w  czterech pieśniach , prze­
łożony z dzieł P. Parny , p rzez  Pawła  
Czaykowskiego — w Wrocławiu u W il­
helma Bogumiła K o rn a , igop. i2mo. 
(6 2 .)

\  , .

E w a r y s t  P arny ,  ieden z n a y p ie rw s z y c h  
żyjących Poetów F r a n c u z k i c h , s łusznie,  co 
do E l e g i i , Tybul lóm s w e g o  narodii zw any,  
t e s t  au to rem poematów-— IVoyny bogów , i 

aiu, utraconego. T o  os ta tn ie  iego dzie ło  
Wybrał  do t łumaczenia  JP.  Paw e ł  Czayko-  
Wski. Co iest  naypięknieyszego w nieśmier- 
te lnym  poemacie  Miltona  , z t eg o  Parny u-. 
ł ° ż y ł  k ró tk a  osnowę dzie ła  swoiego.

ł.D uch*  świętego iest wola otwarta , ,
kryślit wierszem straszny sftutek drzewa,
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Malował Ewę ,  Adama i czarta ;
Lecz ktoź w niedoli sczgścia los opićwa?,,

Jakożko lw iek c z t e r y  t e  w ier sze  , n i e  
naydokladniey p r z ez  t łumacza- w y d a n e ,  

zamykają  iednak w sobie całą t re ść  poema­
tu .  Pa rn y  do n a y w y ż s z y c h  obrazów M il­
tona  , p r z y d a ł  w'łaściwą skbie samemu w e ­
sołość , i te go  ducha k tó ry  iego uoynę bo­
gów  znamionuie.  — Nie od rz eczy  tu  bedzie 
p r z y t o c z y ć  krótki  wy ią t ek  z m o w y  P. Ga.- 
r a ta ,  P r e z y d e n t a  klassy L i t e r a tu r y  w In­
s ty tu c i e  na ro do wy m Francuzkim , mianey w 
dzi eń  wprowadzen ia  do t eg o ż  I n s t y t u t u  P .  
P a rn ieg o , ' \

„W  znaczney l i c /b ie  p rz y ie m n y ih  lub 
wysok ich  gieniuszów , k tó ry m  t a l e u t a ,  od  
p o czą tk u  us tanowienia  Akademii F ran c u z -  
kiey . ,  w skaz ywały  znakomite  m ieys ce  po* 
miedzy iey cz łonka mi ,  uważano wielu,  k tó ­
r y c h  oddala ły  od t e y  L i t erack iey o z d o b y ,  
same nay rze te ln ieysze  p rawa  do iey o t r z y ­
mania. Litty . Perskie , powinne b y ły  o t w o ­
rz y ć  wniście do t e y  św ią tyń?M ontes k iuszo ­
wi ; a p rzecież  ledwie  mu go nie zamknęły  
lja zawsze.  P rzy k ład y  t e  s ą  dosyć znaiome ; 
i chociażbym ie chcia ł  z am i lczeć ,  z o s t a ł o ­
by to. iednak w pamięci każdego , że IVoy-
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na bogów W P a n a ,  l iczbę ty c h  p rz ykładów  
Pomnożyła.

„Na samo imie uioyny. bogów , pow ięk ­
szone w tym murach mi lczenie , ies t  s k u t ­
ki em ,  k tó ry  ł a tw o  mogłem przewidzieć .  Nie 
lękałem się go wca le  , ani p rz ez  wzg ląd na 
m n i e ,  ani p rz ez  wzgląd na W M P a n a . „

„U tw arza iąc  t o  poema , ogłaszaiąc ie 
drukiem , a co nade w szys tko  zasczycać  p o ­
winno  cha rak t e r  W P a n a ,  umiesczaiąc na 
czele  iego imie s w o i e ,  nie mogłeś  się za­
p ew n e  spodziewać poch wał  bez ż a l u ,  t r y ­
umfów bez p rz y k reg o  uczucia.  Pew niey -  
szyin byłeś  obrazić , niż podobać s ię ;  za~ 
smucić , niż zachwycać.  Ach , jak wiel e  
cię to  kosztować m us ia ło ,  gdyś  p rz ew idy­
wa ł  , iż smutkiem napełnisz t e  n iewinne i 
lękl iwe s e r c a ,  k tó re  nic nie znayduiąc na 
ziemi , wszystkie  uczucia swoie zw raca ią  
ku niebu ; k tóre  dla t e g o  poddały  się reli - 
g i i ,  aby lepiey powściągać namiętności ,  pod 
świę tym panowaniem c n o t y ;  k tó rych  oczy,  
na naydoskńnalsze  , na niebiańsk e , w hi­
s to ry!  Ewange l i i  i C h r y s t y a n i z m u , zapa- 
t ru ią  się w zory  ; k tó ry ch  imaginacya z r a ­
żona widokiem ciągłego znisczenia , c iagłey  
k o l e i , ' w  którey  w s z y s tk o  dla te go  się r o ­
dzi aby n ik nę ło ,  przechodzi  z a g r a n i c e  gro-  

i n a tu r y  , aby tam nowe znalazła życ ie .
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"w sczęśl i  wości  bez końca  ; k t ó r y c h  n a r e ­
sz c i e  po b o ż n o ść  t a k  iest  c z u t a ,  t ak  d e l ik a ­
t n a  , że  do  zm ie sz ani a  ich n i e ś m i e r t e l n y c h  
l i a d z i e i . do sy ć  iest  p o m y ś le ć  o  t e m , iż re -  
l ig ia  ź r z ó d l o  ich  c n o t  i sczęścia  , m o ż e  
z n a l e ź ć  n i e d o w i e r z a j ą c y c h ! , ,

N ie  t o  z a p e w n e  n i e d o w i a r s t w o  chce  
p r z y p i s y w a ć  G a r a t , P a rn i e m u  ; o w s z e m  b r o ­
n i  g o  od tak  p ł o c h e g o  z a r z u t u .  L w ie lb ia -  
i ą c  z n a k o m i t e g o  p o e t ę , w s k a z u i e ,  iak u w a ­
żać  n a l e ż y  iego po em a  ; r o z r ó ż n ia  w esołość  
o d  z ł o ś c i ,  do w c ip  od s k a ż e n i a ,  b łę d y  od 
p r a * d y  ; a co  on  o woynie bogów  p o w i e ­
dz ia ł  , t o ż  samo o R a iu  u tra co n ym  mów ić  
n a l e ż y .  i

O dd a l i w szy  t e n  w z g l ą d ,  p o t r z e b n y  dla  
m n i e y  r o z w a ż n y c h  c z y t e l n i k ó w  , a sądząc  
i e d y n i e  o w ar to śc i  p o e m a t u ,  c o  do t a l e n ­
t u  p i s a r z a ,  bez o b a w y  p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  
i ż  w uk ła dz i e  , w ob razach  , w t o k u  w ier-  
s z a , w c a ł o ś c i  i w c z ę ś c i a c h ,  a u t o r  Ra -  
I u u t r a c o n e g o  ma w y ż s z e g o  rz ę d u  z a l e ­
t y .  Gzy t o  k r w a w e  n ebian i duchów' p i e ­
k i e l n y c h  m a l u i e  b i t w y  , c z y  w nuyd el ika - .  
t u i e y s z y c h  ko lorach  , w y s ta w ia  miłość  m ie ­
s z k a ń c ó w  R a i u ,  czy  w scźęś l i wey  s w o i ć y  
Smaginacyi  szuka 1 0 /m a i t o ś e i  p r z e d m i o t ó w ,  
jktóreby  c iąg le poema iegó o ż y w i a ł y  , za -  
w s ż e  ie s t  p i ę k n y m ,  ,a p r z e z  sarnę p o p r ą -
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'Wność s w o i ę , do  p r z e k ł a d u  t r u d n y m .  P r z y ­
jemna  ża r tob l i  w ość  m i le yb y  nas b a w i ł a ,  
g d y b y  i y ce l  b y ł  inny .  —  W i e l e  w t y m  
"Wszystkim t ł u m a c z  mia ł  t r u d n o ś c i , po  więk- 
sz ey  ześci umia ł  ie sczęś l i w ie  z w y c i ę ż y ć ,  
n ieże l i  g d z i e n i e g d z i e  lub moc  u c l i y b o n a ,  
łub  g ł a d k o ś ć  n i ezu p e łn i e  taż  s a m a ,  lub do-  
Wcipność nie tak  t r a f i o n a ,  lub n ak o n ie c  w 
s w a w o l n i e y s z y c h  o b ra zach  , n ie c o  uskapio-  
110 d e l i k a t e s y  z a s ł o n y ,  p r z y z n a ć  t o  po t rzeba ,  
w ie lk im  t r u d n o ś c i o m ,  t a k  d a l e c e ,  że  ła -  
t w i e y  tu  k r y t y k  u c z u ie  m ie ys ca  w ymagaia ce  
p o p r a w y ,  niż ie na le p s z e  zmie nić  p o t r a f i .

N a y d o k ł a d n i e y  da się p o zna ć  t a l e n t  
t ł u m a c z a ,  gd y  iego  sam ego p o s ł u c h a m y . —  
O t o  ie s t  w y i ą t e k  z P i eśn i  I.

Dziewięć miesięcy iak gromem dotknięty 
Anioł wyniosły, z nim liczna gromada ,
Nago wśród morikch płomień idu; odmęty  
Z trzaskiem w piekielne jaskinie przepada ;
Każdy sig tarza, milcząc w smutney doli, 
ł  chociaż mar! wy czuie mękę srogą;
Nareście szatan orzezwion powoli, 
ł rzcgl3 -la wzrokiem nieprzeigtym trwoga , 
Czarne mieszkanie, gdzie ‘go złość przywlekła. 
Mówi :  i przepaść swemi zaparł krzyki;  
Słuchaycie króla wy okropne piekła !
Wtyrn świeżą mocą wznieca zapał dziki
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Jłotrzykroć dzielnie w ukropów powodzi, 
Miotaiąc skrzydłem : powietrze zagarnie,
I  na brzeg wrzący polotem wychodzi- 
„ W y  nad śmierć gorsze surowe męczarnie, 
W r z a e n ł , ustąpcie’’ O próżne nadzieie ! 
Struchlały właśnie , cale  u s ta  p ie n i ,
W y ' j m a  parg i ogniami zieie.
Nagle dostrzega w gorącey przestrzeni, 
Mnóstwo przyiacioł konaiących w t o n i ; 
Widzt okropność przeznaczenia c a łą ,
Z obmierzłych powiek łzy rzęsiste ron i,
A z serca iego co przez moment drżało,
Jgk sig wyrywa rażący i g łu c h y ;
Lec* Istność taka odwaga prze gta 
Zawmła głośno : ,Wy szanowne duchy
Archaniołowie i pierwsze x'iążgta!
Dziedzice nieba gdzież wasze siedliska ? 
Możeź to rmeysce mieć dla was pongty ? 
Z aB na  da swobód lab godzina  bliska.  
Jescze coś mówił, iego głos wydgty, 
Rozniesion w knieiach odbiciem dwoistem , 
Zewsząd sen ciężki przez huki oddala 
.Nagle ocknienie szmer poprzedza z świstem 
Ich polot szumiał iak ogromna fila ,
Gdy burza szelest w drugą burzg miota, 
Popadli skramw gorących teziora ;
Zniknęła boiażń , igki i z g r y z o t a  ,

[Wszyscy pod b ron ią ; każda rgka skora
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Świetne chorągwie w prądy wichru ciska.
Szatan mażący podobieństwo w sku te  
Gdzie grzmiąc nawatność podwaia i g r z y s k a  
Po między gronem unosi wspaniale 
Poryte czoło ciosem ukarania.
I  mówi : „Bracia których w straszne iamy 
Potroyna irdność na wieki wygania,
My do mieysc lepszych prawa z zasług mamy. 
Wszystko co tgskność poddaństwa doradza 
\ A  w słuszney dumie przez dumę zngksni) 
Śmiałość z wściekłością i roztropna władza, 
Uczyniliśmy: zadrżeli ty ran i ;
Bledną na tronie który sig k o ty  z e :
Tylko pod gromem nasze mgztwo z g a s ło , 
Przecigź zostdy zwyciężonych pysze,
Okropność iarzma i wolności has ło ,
Wreście n en w ść pociechy osnow a.
Ni n.twiść czy na- okrutna i trwała;
Lecz i śli bardz.ey iak utarczka nowa 
Hańba pokoiu wam sig podobała,
Mówcie bez trwogi, wszystko mówić trzeba ,
Ja w iune rgee złożę berło moie,
A bez otuchy powróciwszy w nieba ,
Wydam zwycięzcy wśród tryumfów boie.”

'"i' \ I
G d z ie n ie g d z ie  z a w i ło ść  , g d z ie n ie g d z ie  

p rz y m u s .  N a y le p s z ą  z a le tą  t łu m a c z e n ia  ie s t ,  
g d y  się t a k  w ciąż  c z y ta ć  da ie  , iak g d y b y  
nie  b y ło  z o b c e g o  ię z y k a  p rz e n ie s io n e m .—•
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Wyclanie P. K o r n a , t a k  wiele ma w so­
bie omyłek drukarskich  , iż W niek tó rych  
rnieyscach , ca łych wierszy nie rfostaie. —- 
E x e m p l a r /  k tó ryśmy przed oczyma mieli  ,  
był  własną ręką t łumacza poprawiony.  S z k o ­
da że pracę s.woię posyła ł  do drukarni  za- 
g ran iczney  , aby tam tak  niemiłos iernie ska­
leczona była !..

O . .  >

 — **.»»«-  ----------

Pisma różne wierszem i prozą T. N. 
we dwóch tomach, i2<no, w  lV ilr.it u *fo* 
zefa  Zaw adzkiego iH>8- (140 . ióo.J

Co czułemu sercu , w roz l ic znych  ż y ­
cia zdarzeniach , podać może wdzięczność ,  
p rz yiażń  , m i ło ść , , iakie przychod zą  myś(i , 
W chw iłach wesołości  lub s m u t k u ,  to  P. 
L i ty ń sk i  śpiewaiąc dla siebie i dla przy ia-  
c ió ł ,  stał  się autorem xiążki ,  pod ty t u ł e m  
Pism różnych w ierszem i prozą.  Zbiór  te- 
gb rodzaiu  u ry w k o w y c h  p o e z y i , naycze-  
ściey do sczególnej ł  okol iczn ośc i ,  do cza­
su,  do mieysca s to s o w an y c h ,  nie zawsze 
in te re ssou ac może czyte ln ika  , któremu nie 
są znaiome związki  p i s a r z a ,  osoby z które-
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nu > k t ó r y m  w i e r s z e  s w o i e  p ośw ię ca ł ,  
t a k i c h  ies t  nay w ię cć y  w z b i o r z e  po ezyi  P .  
L i t y ń s k ie g o .  C z u ł  t o  sam a u t o ł , gdy  »y<- 
d »iąc d z i e ł o  swo ie  , w id z ia ł  się p r z y m u s z o ­
nym,  z n a c z n ą  l iczbę  w i e r s z y  opuśc ić ,  co  się 
° l ;azuie z wie lk ie y  i lości  p u n k t ó w  d r u k a r ­
skie h , z a s t ę p u j ą c y c h  w y r a z y ,  w u a y c z e i c i e y  
cate wi r s z e  i myś l i .  T y m sposobem e z y -  
fculnik nie maiąc p r z e d  o c z y m a  całośc. i , m e  
Uiogąc się d o r o z u m ie ć  rnieysc o p u s c z o n y c h ,  
z t r u d n o ś c i ą  o r z e c z y  sądz ić  może.

P r z y t o c z e m y  t u  z dz i e ła  t e g o  n i ek tó-  
1-u w y i ą t k i  •'

Tłumaczenie z  Rossijiskiego.

Gdy sig Sparta  z  Persy bita »
Marka pięr syn ów  stawiła ,
Wraca kołnierz, m ów  n o w in y !  ■
»>Zgingły w boiu tw e s y n y / ’
Podły ! nie o tom pytała ,
Ale czy Sparta wygrała?

L ist do Stan. . . Busze. , . .

^icch sig nadyma P a n , co morza brzegi ,  
Haremu murach kryią mu pigkności:
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Niech niewolników swych depce szeregi,  
Odbiera pierwsze dary od miłości, 
i  iechay mu tysiąc dziewcząt sorbet słodzą, 
Niech mu Georgów kray zsyła boginie,
Niech mu sułt.mki pięknych synów rodzą.
Lub plemie niewiast , k tóre za ra z g in ie ,  
Niechay mu Murzyn kochanki zamyka ,
Złotem wgzgłowiem przyozdabia ło że ;
Cała ta roskosz prgdko przed nim  zn ika ,
I  bydź sczgśliwszym nad ciebie nie może.
Tam podeyść tysiąc dworak usposobił ,
Brat tronu chciwy podał mu truciznę,
Sąsiad go znęka ł, wygnał z kraiów , p o b ił, 
Niewierność miłey , nową dała bliznę :
Rządca bunt podniósł , nowy Prorok wiarg, 
W aląc odwieczne przybytki Proroka,
Cały skład zaiął poświgeon w ofiarę ,
Ołtarze święte zbrysgała posoka :
Na przekor morze' ze dna obudzone ,
Zgniotło włożone na grzbiet swóy okręta : (a~) 
T e  kraie głodem , powietrzem znisczone,
T u  przemoc drugich , nowe wciska pęta.

Taki

( a )  O k r ę t a ; m ów im y pospolicie  o k rę ty  ; 
i tak, się bądź zdaie praw dziw ie. B łąd  
ten  daie się  w w ielu postrzegać  , k tó ­
r z y  naw et u rz ę d y  za in ien ia ią  na  u* 
rz ę d a .
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P*ki f t  a n  tronu  , czy  ma te  słodycze ,
Jakie ia p rzy  twem ustroniu wyliczg ł

Romek masz w ła s n y , na przodków zagrodzie , 
W  koło zielony m urawą ok ry ty  :
P a t r z y s z  -rig w m a łe y ,  ale c ich ey  wodzie , 
Stóg w k tó ry m  snopek złożony obfity ;

P r z y h c i l  sc z e ry , sąsiad cig zaymuie ,
P od ły  służalec pochlebśtwy nie budzi :
Każdy ci mówi , to t y lk o ,  co czuie ,
W  tobie zna cz łeka . a ty  znasz w  nich ludzi,
■Ryk siwey trzody  o zd o b i ł  {b ) tw e n iw y ,
P of l ip a c h ,  kw ia tac h ,  skrzgtńe pśczoły brżgcząS 
N ie  straszy ciebie Arab z swey cigciwy j 
Ani cig żadne wielkości n ie  togCzą ,
Huk h a r m a t , bo iów , tw e y  ściany nie t r ą c a j  
Strzelasz , lecz tylko wilka lub zająca.
Zazdrość na ciebie sw ych  sideł nie m iota ,
Ziemi tw ey straszny sąsiad nie nachodzi :
Podłym  potwarcom straszna iest tw a  Cnota ,
A żona w ierna m iłe  dzieci rodzi.  „

( b )  R yk  s iwey t r z o d y  ozdobi ł  t w e  ni w y  } 
trudno zrozum ieć t a k i m  sposobem . r y k  
t r z o d y ,  może niwę ozdobić.  —  Ozda* 
bia ie trzoda  sobą , a le  nie swoim  ty*  
k iem .

N um er VI,
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U m i e s c z o n e  t u  w y i ą t k i , w z i ę t e  sa z 
p r z y p a d k u  ; są od  n ic h  w d z i e l e  P.  L i t y ń ­
s k ie g o  l e p s z e ,  l e cz  są i m i e r n i e y s z e .  P o  
p r z e c z y t a n i  11 ca łey  x \ążk i  , ,odd ać  n a l e ż y  
sp r a w i e d l i w o ś ć  chęc io m  a u t o r a  , l e cz  s łu ­
szn i e  r a z e m  p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  ż e  n i e k t ó ­
re u r y w k i  m ógł  c a łk o w ic ie  opuś c i ć  w t y m  
z b i o r z e .  G d z i e n i e g d z i e  da ie  się u . z i i ć  zby­
t e c z n e  za n i edb an ie  co do  i e z y k a i  t o k u  w i e r ­
sza ; do  c z e g o  m o ż e  p r z y ł o ż y ł a  się z s w o -  
iey  strony d r u k a r n i a  , p r z e z  dość  l i c zne  o- 
myłki.

J Ę Z Y K  P O L S K I .
•

P o p ra w a  błędów w  urfneu i pisnneif mowie 
Polrkieij. p r z e z  Onufrego Kopczyńskie­
go  , w  W a r s z a w ie , w  drukarni Fiiar- 
skieij, ig o g . (63._) cena z i ł :  2. —

„Ktokolwiek ośmiela się mówić iawnie  
do zgromadzonych rodaków : dopieroź kto
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swóy głos ,  odległym kra iom i wiekom,  p r z e ­
syła drukiem , bierze na siebie wy ższą  
nad równość  osobę , iaka iest pospol icie 
Wyższość nduczycielów nad uczniów.  T a ­
ka wyższość nauc zycie l ska ,  pot rzebna  ies t 
i s to tn ie  narodowi  szuk iącemu pow sze ch­
nego  oświecenia. . .  Bez nauki, nie może  bvdź 
p o lo r  n a ro d u ;  nauki nie mogą bydź p r z y ­
datne  bez ięzyka o y czy s te g o  : język nako- 
niec nie może bydż polerownym bez gra m -  
mafyki.  Cóż sadzić o takich n a r o d o w y c h  
ośw lecicielach , k t ó rzy  nie znaiąc nauki je­
żyka sw e g o ,  ośmielała s ięmówić  i pisać do 
n a r o d u ? , ,

l a k  mówi do nas a u to r  Grammatvki  
n a r o d o w e y ,  k tóremu kilkudzies a t le tn ie  pra­
ce  podię te  w wyśledzeniu  prawide ł  i ę z y k a ,  
a p ra u d z iw iey  nad t o ,  wydane w t e y  c z ę ­
ści p i s m a ,  słusznie nadaią p r a w o  nauczy ­
ciels twa.  Chetnie t e d y  dozw alamy mu , 
gromić i poprawiać  b łędy W' Ustney i pisa- 
ney m o w ie ,  tym ba rd / ie y  gdy przemawia  
do n a s ,  nie sam z s i eb i e ,  nie z przywTa- 
sczoną p o w a g a ,  ale w imieniu osoby rnoral- 
ney . uizrokowi ty lko  rozumu w i d o c z n e y  , na 
łaskę an i gniew nie zw-ażaiącey t o  iest  : 
Ducha ję z y k o w e g o  Ten  to  duch iezyko- 
u y  > zna z a p e w n e ,  iak mówi a u t o r , na p a l ­
cach,  w s z y s t k o ,  co się t y c z e  mowy us tney

< .3 *
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j pisaney , a iego  S t a t u t  czy l i  h’odex  znay-  
duie się w Grararaatyce , i d o l i  ta  p o z n a ł a  
p r a w d z i w i e  leżakowego Bacha , i w y p is a ła  
wiernie co on dyktowa ł .  Takie są s łowa a u ­
tora , n ie tchnące  żad nym  samowłndztwem,  
o w s z e m  zo st a w u ią ce  każdemu zupełną w o l ­
ność  appeltucy i  aż przed sam trybunał  du­
cha i f z y k o w e g o .  N ie  c z y t a ł  ich przec ież  
zapew’ne ów' a u t o r ,  który Lez żadn ego o d ­
wołani a  się do  w y ż s z e g o  są d u ,  p o w s t a ł  ar­
bitralnie przec iw K o p c z y ń s k ie m u , us i ło wa­
nia ie g o  w y s z y d z i ł ,  winne  mu po ważeni e  
o d ebr a ł ,  blaskiem ś w i a t ł a  swoiego zas t ra ­
s z y ł - Wi e lu  t o  obrus zy ło  , którzy  iak po-  
ważuią autora n o w e y  F i lo zo f i i  , tak nie  
mogą odmó wić  zas łu żonyc h po ch wa ł  Gram-  
m a ty c e .  Czynią  oni p o s t r z e ż e n i e ,  iż nie 
d o s y ć  u ż y t e c z n e  b y ło by  to  ś w i a t ł o ,  ł t  ro­
b y  zbłiżaiącycl i  sie karało ś lepotą.  Pisarz  
z wie lu  w z g lę d ó w  sz an ow ny  , m oż e  za nad­
t o  sie u n i ó s ł ,  gdy t.;k ostre w y m i e r z y ł  po,  
c i s k i , przec iw  m ę ż o w i ,  którego  imie w li­
t e r a tu r z e  Polskiey ,  mieć będzie za w sz e  nie­
p o sp ol i t e  mieysce .  —  P rzem ow a do xiążki  
o p rzezna czen iu  urzędowali  . nie maiąca nic 
prawie  sp ol ne go  z całem d ż i e ł e m , d ow od z i  
iak cz ęs to  można s łuszność ,  dowcipnośc i  p o ­
ś w ię c ić .  G d y b y  przyua ymniey  g r z e c z n i e ,  
ł agod ni e  napominała !
Non udeo obtusa gestam uspectora  Potni.
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M o żn a  o ś w i e c i ć ,  mo żna  p r z e k o n a ć ; a- 
l e  na cóż t a k  s t r a s z l i w i e  p i o r u n o w a ć ,  r a ­
n i ć ,  z a b i i a ć l . . .

L e . z  z t e g o  w v b o c z e n j a  w r ó ć m y  się 
d o  c iągu rzeczy  , do  Ducha ręzi, kowegox D u c h  
t e n  ob i aw i ł  się a u t o r o w i  G r a m m a t y k i ,  d o ­
w o d z i  t e g o ,  i s ł u s z n i e  d o w o d z i  , d z i e ­
s ię c io l e tn i a  iego p o d r ó ż  , w ś le dzen iu  p r a ­
w i d e ł  m o w y  , d o w o d z ą  o d k r y t e  w s z y s t k i e  
s c z e b le  , k tó r e m i  w t e y  d r o d z e  p o s t ę p o w a ł .  
L e c z  r a z e m  d w u d z i e s t o l e t n i e  p o ź n i e y  d o ­
s t r z e g a n i a  , w o w e y  t a k  n a z w a n e y  Kom- 
m i s s y i n e y  G r a m m a t y c e  , p r z e k o n a ł y  a u t o ­
ra  , iż d z i e ł o  iego  ie scze  n i e b y ł o  z u p e łn e m ;  
w z y w a  p r z e t o  o c h o t n i k ó w ,  aby  spoin ie  z n im 
puśc i l i  sie ra z  ie scze  w p o d ró ż  , dla p r z y d a ­
n ia  , c o  o p u s c z o n e m ,  po p ra w  ien ia co  uchy-  
b io ne m  zo s ta ło .  Z g o d a  ! k to ź  z p r z y c h y l -  • 
n y c h  i ę z y k o w i ,  z e c h e  się od t e y  p r a c y  w y ­
m ó w i ć ?  b y l e  t y l k o  nie n a r z u c a n o  mu p e ­
w n y c h  fo rm ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  ma s ą d z i ć ,  p e ­
w n y c h  w a r u n k o w y c h  p r in c ip ió w  , o d  k t ó ­
r y c h  ma k o n i e c z n i e  zacz ynać .

Z da n ie m  a u t o r a  p o p r a w y  b ł ę d ó w ,  iest  
potężn i/  przec iw n ik  Su ch a  ięzykow ego  z w y -  
c z a y  , n a z w a n y  od n ie go  m o d ą ,  n a ło g ie m ,  
d la  ł a t w i c y s z e g o  ie d y n ie  pokonania .  N ik t  
n ie  w ą t p i ,  iż moda  p rzem i i a i ąca  nic t u  nie 
znaczy  ; l ecz  z w y c z a y  n a r o d o w y  w ie le .
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O n  ies t  p i e r w s z y m ,  iuż z m y s ł o w y m ,  ż e  t a k  
p o w i e m ,  t łu m a c z e m  d u cha  i e z y k o w e g o ,  on  
u p o w a ż n i a  o dm ia ny  , on  p r z y i m u i e  p o p r a ­
w y , on  o d r z u c a  m o m e n t a l n e  z jawis ka  m o ­
d y .  N ie  m y l m y  się w wyr azach .  S kąd że  
G r a m m a t y k  c z e r p a  sw o ie  p r a w i d ł a  ? z do* 
b r y c h  p i s a r z ó w ,  t o  ies t  t y c h , k t ó r z y  n a r o ­
d o w e g o  z w y c z a i u  nie o b a i a i ą ,  lub k t ó r y c h  
t e n ż e  z w y c z a y  p r z e y m u i e  ; z  m o w y  u s t n e y  
u p o w a ż n i o n e y  ta k im  z w y c z a i e m .  Nie  m ó .  
w i e m y  t u  o  z ł y c h  p i s a r z a c h ,  nie w s p o m i n a ­
m y  o p r o w i n c y a l n y c h  sp o so b a c h  m ó w i e ­
n i a  i w y m a w ia n ia .  Niech sobie p r z y  W i l i i  
d y s z k a n t ,  p r z y  W a rc ie  bas pariuie , niech  
będą p r z y  N a r w i  i Buf fU , nosy słabe. C o  
c z a s ,  co p o w s z e c h n e  u ż y w a n i e  z a t w i e r d z a ,  
t o  iest  p r a w e m . —

s i  volet u sus  , 
iPucm penes  , at b i t r iu m  e s t , et j u s ,  et nor­

m a loquendi.
Z p r z e c i ą g i e m  w i e k u  , z e s t a r z e i a  się 

z n o w u  n i e k t ó r e  w y r a z y ,  p o m n o ż ą  sie s ł o ­
w n i k i ,  p o d o b n o  i w G r a m m a t y k a c h  t r z e b a  
będz ie  c o k o l w i e k  odm ienić  , gd y  n o w e  s p o ­
s o b y  m ó w ie n ia  n a s t a n ą  i p r z y i ę t e m i  od  n a ­
r o d u  będ a .  — Ho w i e m y  z d o ś w i a d c z e n i a ,  
z e  się cz a se m  r o d z a i e  n a w e t  imion  zm ieniać  
mo gą .  L e  carosse  i le Comte b y ł y  k i e d y ś  
W ig zy k u  F r a n c u z k i m  żeńsk iego  r o d z a i u ,  dz i ś
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Wld z ie m y  ie do  r z ę d u  m ęsk ich  p r z e n ie s io n e .
g r a m m a t y k a  S tw arza  i ę z y k  , l e c z  gram* 

xna tyk i  r o d z ą  się z i ę zyk ów .
Z t y c h  t o  z a p e w n e  w z g l ę d ó w  , X a w i e r  

M ic h a ł  B ohu sz  w x j ą ż c e  s w o i e y  , pod t y t u ­
ł e m  , Dodatek, do p o p ra w y  b łędów  i u u s t  ey  
i  p isa n e y  m o w ie , z  w ła śc iw a  sobie  g r u n t o  
"Wnościa, i w t o n i e  r z e c z y  p r z y z w  o i t y m  
o s ą d z i ł  za r z e c z  p o t r z e b n ą ,  p r z e ł o ż y ć  0 _  
n u f r e m n  K o p c z y ń s k i e m u ,  n i e k t ó r e  w ą t p l i  
Wości  w z g le d e m  l \ o d e x u  j ę z y k o w e g o ,  n ie -  
t y c h  co  nad r z e c z k ą  t a k  z w a n ą  L e n iw k ą  m ie ­
s z k a ć  l u b i ą ,  n ie  u p o r n y c h ,  n ie  u p r z e d z o ­
n y c h ,  a le  t y c h  co  w K z e c z y p o s p o l i t e y  li- 
t e r a u k i e y  za s łu sz ną  n i e p o d l e g ł o ś c i ą  o b s t a -  
j ą ,  i w y r o k ó w  iasnemi  d o w o d a m i  n ie  p o ­
p a r t y c h  s ł u c h a ć  n i e c h c a . —-

P r z y s t ą p m y  t e r a z  d o  s a m y c h  p r a w  P o l ­
sk iego  w y m a w ia n ia ,  maiąc  iuź na u w a d z e ,  
o b u d w o c h  a u t o r ó w ,  tak  Popraw y  błędów,  iak 
i D o d a tku .

D o b r e  w y m a w i a n i e  P o L k i e ,  zaw i sło od  
d o b r e g o  w y d a w a n i a  g ł o s ó w  i p r z y  g ł o s ó w , 
k t ó r y c h  J X .  K o p c z y ń s k i  w i ę z y k u  n a s z y m  
4 0 .  ra chu ie  , p r z e z  co,  iak s ł u sz n i e  w n o s i ,  
m o w a  P o l s k a  b a r d z o  b l isko  do  ha rm o n i i  mu-  
z y c z n e y  p r z y s t ę p n i e .  W s z y s c y  sió na t o  
z g a d z a i ą ,  co  o b a d w a  a n t o r o w  ie J edn om yś l ­
n ie  u t r z y m u i ą ,  ź e  g d z ie  Łac iń sk i ey  g łusce ,

I
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inny dźwięk od Łacińskiego r ó ż n y ,  nadać 
p o t r z e b a  , tam należy ią dla przes t rog i  o- 
zna czyć  p ew nym  znamieniem.  —  P o tr zeb n e  
są znamiona nad spółgłoskami  15, ć, m,  ń, p ,  
h  'v, ź ,  k iedy t e  maią Lydź miękko w y m a-  
w i a n e ,  wy iąw szy  tam gdzie  nastppuiąca po 
nich  sam og łoska,  i, sama przez  się nadaie 
$m miękkość.  A u to r  D o d a tku ,  na t o  pozwo­
l iw s z y  , przeciwi  się akc en tom nad sa m o .  
głoskami  , u t r zym uiac  , iż zyska na t y m  
har monia  gdy będziemy się s tarać  w s z y s t ­
k i e  o t w a r t o  wymawiać ,  ile te g o  zbieg p rzy-  
ł eg ły ch  l i t e r  dozwoli .  P r z y z n a i e ,  iż d a .  
wn i  p isarze  kreskowal i  samogłoski ;  lecz  
k t ó r e  ? o twar te .  O co im więc szło ? o o -  
t w a r t e  wymawian ie .  Chciel i  za tem  ra to w ać  
dźwięk ięzyka od u s c z e r b k u ,  p rzez  n i eko­
nieczne śc iskan ie .— Sprawiedl iwa iest ta u- 
w a g a ;  nie można iey iednak ogólnie  p r z y ­
s tosować do wszystkich  samogłosek.

JX.  Kopczyński  p rz en iós ł  znamiona z 
o t w a r t y c h  samogfosek na śc i śn ionc,  i s łu­
sznie t o  uczyni ł .  T r z y m a ł  się bowiem t e y  
za sady która  i autor  Doda tku  przypu scza  , 
iz t e  l i t e r y  znamionować t r ze b a  , k tó re  
dźw ięk  swóy p i e r w o tn y  zmieniaia.  T ak  p o ­
s t ąp iono  z samogłoskami  e, o , ; takby wfęc 
n a leża ło  postąpić z samogłoską a ,  gdyby  
t *  i s to tn ie  była  d w o i a k ą ,  to  iest  o t w a r t ą  i
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Uciśnioną. —  Mogą być tak  sczęś liwe uszy  
k tórym s i ę z d a i e ,  i i  t ę  dwoistość t onu  ro z ­
ró żn ia ć ,  t ak  harmoniczne  usta , że ią w y ­
mawiać umieią. Powszechn ieys ze  ies t mnie­
m an ie ,  że  t en  w ymys ł ,  tw ore m  iest ty lko  
zada leko  posunionego dos t rzegan ia  , i ucho 
nay lep iey z harmonią oswoion« , W wym a­
wianiu nawet  samego au to ra  , nie zaw sze t ę  
różność rozpoznać  może.  Dla c z e g o ?  bo 
samemu podobno autorowi  t ru d n o  ies t  pa­
miętać w mowie u s t n e y , o wszystkich  a ,  
k tó re  w mowie pisaney tak l icznie  znamio­
nuje ,  czyl i  ściskać k a ż e ;  a przecież  powin ­
niśmy tak mówić  jnfc p i s zem y ,  tak pisać iak  
mowiemy.  —  Nikt  nie z a p r z e c z y , i e  o- 
t w a r t e ,  p e ł n e ,  iasne , d o b i tn e ,  co do h n o  
manii  iest  nayprzyiemnieyszem.  Spro buy-  
my przenieść nieiako to n  w pismo. Jakiż 
ies t  dźwięk t e g o  a ściśnionego ? bo po ludz­
ku m ów iąc ,  t r z e b a  nas teg o  nauczyć.  O to ,  
Wtenczas t o n  iego zbl iża się nieco do o, za- 
chowuie  iednak ton , a. Daie się to  uczuć 
( c h o c i a ż  cokolwiek z a m o c n o )  w u'y ma wia­
niu Prow incy i  W iel ko po l sk ich ;  a tu  w z y ­
wam każdego m u z y k a n t a  na sęd z ie g o ,  co 
na tern zyska  ha r m o n ia ,  gdy z Pana J a n a ,  
prz erob iemy Póna, J o n a , a nawet  czasem 
Puna ,  J u n a  , \ \ \  Nie  tak_ daleko wprawr-
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d z i e J X .  Kopczyński  zachodzi  ; a ł ep rzec ięż ,  
5est to  cos podobnego.

Sta r  y pisarze kreskowal i  te  samogło­
s k ę . —  Dowod ten  cóż s t a n o w i ?  i s tarzy  
mogl i  błądzić.  T rz eb aż  sie na to  wysilać , 
abv  z ich b łędów ,  z ich n iepew nośc i ,  two-  
t . y ń  n ewzruszone  p ra w id ła ?

Zrozumiałość  m ow y t e g o  wymaga.  — > 
Sf. 'wyrazy nmiące k i lkorak ie znaczenie;  np.

zn aczy  mieys ce ,  poydż sa m ;  znaczy  
o s o b ę , sam leden ; m ó w im y ,  t r zy  , cztei y 
b i ta  , i p tuk  lata ; t rzeb* Irięc c  kreskować,  
ż e b y  się nie pomyl ić w znaczeniu  wyrazu.  
J a k  nies łuszna obawa ! Sam eden w yraz  
bez  przy le g łych  coż znaczv ? ieżeli  n;e c z y ­
n i ę  różnicy w wymaw ianiu ,  iakże ten  ak­
c e n t  dam poznać s łuchającemu , czy  jestem  
palca ? iak mówi au to r  Dodatku.  Jeżel i  w r e ­
s zc ie  uznamy te przyczynę  kreskowania za 
' • raźną,  p rz e s t ań m y ź  na kreskowaniu  t y lk o  
l i t e r y  a ,  w dwu naeznych wyraz  .ch. Lecz  
e o  czynić  będ z ie m y , nat rafiwszy wyr  z ia- 
l i  maiąey t r z y  zn aczen ia ?

Lecz ies t iescze p iseinko, n iewiadomo 
£ d zie d r u k o w a n e ,  pod t y t u ł e m  Do au tora  
JDodałku. Tam  znayduie  sie wcale nowa 
obro na kreskowania a, ściśnionego.— Niech. 
jnówi p i s a rz ,  przeniesie a u to r  Dodatku mie- 
sxkanie swoie, z po nad JPiłi i ,  Niernnu ,
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B u g u , do Wielkiey P o lsk i , a t r m  pozna tę 
ró żn icę ,  i oswoi ucho z harmonia ię z y k a \ . .
Kraie te iak  były  gniazdem narodu Pol­
skiego  , tak  i i ę z y k a , tak i mowy ustney  
i  p i s a n e y ! Podbic ie le  Jadzwingów i R u­
si , daruycie  młodszym społbraciom w a­
szym źe iuż daw no  odwykl i  chodzić do 
was z t eką  p>d pachą dla uczenia sie Gram- 
auatyki.— Możnaby t u  zo s taw ić  au to ra  bez  
o d p o w ie d z i ;  ale to  na sezególnieysze  za ­
s t anow ien ie  z a s ł u g u e , ż e  nam każe konie­
cznie w Wielkiey  Pol scze  i między Krako­
wiakami pr eby w a ć ,  abyśm y się przekona+ 
l i ,  o doskonałości G ramm atyki J jX .  Kop­
czyńskiego A  komuż to  sam JX.  Kopczyń­
ski p rzy gania , sza t  lam  m m ą tn ,  zamek ,  
szklanka ? Mówią iedni z Mazow ieckay dru ­
d z y  z L i t e w s k a ,  inni* z Ruska;  lecz sa też  
równ ie  co mówią z Krakowska , z Wielko­
polska.  Maią o b yw a te le  Wielkiey pofski * 
t y l e  innego rodzaifl  z a le t ,  źe sobie gram- 
m a ty cz n eg o  pierw szeńs tw a p rz yw łasczać  
n ie  zechcą.  Lud mówi wszędzie tonem 
własney  p r o w i n c y i , a o b yw a te le  oświecenr  
mówią wszędzie  według u powszecbni-onych 
Wyższym zwyczajem prawideł  ięzyka.

T y l e  o małą rzecz  sporów ! Duch ję­
z y k o w y ,  przed k tó re go  sąd nayw yższy  r 
nam udawać się w o ln o ,  iakże tę  wątpl iwość
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r o zw iąże  ? odesłaniem sp ra w y  do zwyczaiu  
narod ow ego.  Uszy nasze nie czuia różni­
c y ,  oczy iey nie po t rzebu ią ;  woiewodztwo 
ie d n o  drugiemu nie ma prawa nakazywać , 
z rozumiałość  mowy nic nie zyska na a ści- 
ćnionem , s t arych  pisarzów wolno w tak  
roałey rzeczy poprawić.. .  Lecz iescze ieden 
dowód p rz e c iw n y ,  a t en  podobno naypiaw -  
dziwszy.  Pochodzi  011 z wyznania samego 
a u t o r a  Grammatyki.  T r u d n o  było znaleźć 
p ra w id ło  pew ne na t o ,  które w yrazy  matą  
czw arty  przypadek na ę , a które na  ą ? 
Nas t r ęczy ła  sie sposobność u t w o r z e n ’a re« 
guly  , że imiona kończące  się na a o tw a r te ,  
zmieniaią te  samągłoske w czwar tym p r z y ­
p a d k u ,  na e np- m a t k a ,  ma tkę ,  moia., mo-  
lę ; kończące się zaś na a ś c iśn ione ,  za ­
mieniała na ą ,  w o ta , w olą ,  dola  , dalą  —  
N a cóż się przyda to  prawidło  ? o to  po­
ciąga nas w drugą wątpl iwość  ; nie maiąc 
bow iem sposobu poznania a ściśnionego lub 
o t w a r t e g o ,  nie dcydziemy cz war te go p r z y ­
padku.  Nauczyc ie l  zapytany o iedno z t e ­
go  dwoyg a , wskaże  nam za praw idło dru ­
gie  , i tak  rzecz  zos tanie w niewyiasnioney 
Wątpliwości,  Gdyby nawet  ta reguła  do ­
b r ą  b y ł a ,  ściągaćby sie t y lk o  mogła do 
Samogłoski k o ń c o w e y ,  nigdy zaś do śrzod- 
l iowych.
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N i e c h  więc ś w ia t ł y  , n i e z m o r d o w a n y ,  
t r o s k l i w y  o o ś w i e c e n i e  p o w s z e c h n e  a u t o r  
G r a m m a t y k i  , maiący  n a y b l i ż s z y  p r z y s t ę p  
d o  Ducha  i ę z y k o w e g o ,  da się po ied nać  z e  
z w y c z a i e m  n a r o d o w y m ,  z t y m  z w y c z n i e m ,  
o  iakim t u  ie d y n ie  m o w a  by d ź  m o ż e ;  n i e c h  
t r u d n e g o  p r a w id ł a  o cxu/artyrn p r z y p a d k u  
szuka  w innym ź r z ó d l e , n i e c h  ie n a t e s z c i e  
p o  p r o s t u  w y ią tk a m i  o b e y m ie  ; a n ie ch  się 
d o z w o l i  p r o s i ć ,  o skass ow an ie  iedn ey  kra ­
s k i  , k t ó r a  za k o n ie c z n ie  p o t r z e b n ą  u z n a n a  
być  n ie  m o ż e  , k tó r a  d ź w ię k o w i  nic n ie  
p r z y d a i e  , k t ó r e y  nam się tak  t r u d n o  na u ­
c z y ć  , a k t ó r a  n a r e s z c i e  sam z bi eg  l i t e r  za­
s t ą p i ,  i na rz ę d z i a  m o w y  naszoy  skłoni  mi­
m o w o l n i e  do w ła ś c iw e g o  w y m a w i a n i a . —

G d y  l i t e ro  u chce  po zba wi ć  a k c e n t u ,  
da lek i  i es te m  od mn iemania  , iż go  r ó w n i e  
od ’ąć p o t r z e b a  in n y m  samog łoskom.  A,  i Ut 
o b e y d ą  s ' e  bez  ie g o  p o m o c y ,  l e cz  O  i R  , 
in n e  maią  za sobą  d o w o d y .  W p r o w a d z e n i e  
z b y t  l i c z n y c h  a k c e n t ó w  , t ak  da le ko  o b u ­
r z y ł o  w i e l u ,  że iakby na p r z e k o r ę , chcsj 
i e  z u p e ł n i e  w y r z u c i ć  z pism swoich .  O t ó ż  
ie scze  n o w y  po w ó d  z m n ie y s z e n ia  ich l i c zb y;  
t o  ie dn o  m o ż e  zb l iż y ć  dwa  przeciw ne m n i e -  
niania.  T o n y  p e ł n e  i p ó ł t o n y  , nada ią  w d z i ę k  
m u z y c e  ; to ż  Samo i do  m o w y  p r z y s t o s o w a ć  
na le ży .  Z w y c z a y  n a r o d o w y  n ig d y  t e g o  nie
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p r z y i m i e ,  iżby O i E.  , zawsze cienko,  za­
wsze  wysoko wymawiano.  Zgadza sie na t o  
autor  D o d a t k u ,  iż gdzie p ierwsza  z t y c h  
samogłosek zbliża się do U,,  tam ią kresko­
wać należy ; toż  samo równie  słusznie po ­
s i e d z i e ć  można o samogłosce e ,  gdzie  ta  
zbl iża sie do y. J ak  w l i te rze  a,  po wsze ch ­
ny  sposób wymawiania  , nie daie poznać 
dw ojakiego  ton u , t ak  przeciwnie  w dwóch  
nas tępujących , żadney nie zostawia  Wątpli­
wości .  Nie  wymawiamy kro i ,  B o g , ktorey ,  
ale k r ó l ,  bóg  , kló-ćy.  Mowa ustna nie 
może sie tak  daleko co do tonu  zmienić 
W n a r o d z ie ,  k tó ry  i bez g ra m m a ty k i , i bez 
p i s a r z ó w , mówić będ j e ; a co sie w mó­
wieniu z a c h o w a , t o  i w pisan iu  oznaczonym  
być m u s i , inaczey uczący się ięzyka nasze­
go z cz y ta n ia  xiążek , mówiłby nim odmien­
nie, od na rodo wego zwyczaiu .  Nie po win ­
n o  i t o  uchodzic bac zen ia ,  iż p rzez  t ak  
wielka zmianę w mow ie naszey , zagładzi ­
l iby śmy iedne z własności różniących ią od 
innych Słow iańskich dya lektów , co iak da­
lek o  ies t po t r / ebne m  lub nie ? do innego ro- 
dza iu  uwag należy.  —

R o z c i ą g ł o ś ć  t e g o  a r t y k u ł u  ,  ka że  mi  
o d ł o ż y ć  d a l s z y  ro  lóór pisma JX.  K o p ­
c z y ń s k i e g o ,  do  nas tęnuią  e g o  Paruiętnika.
I  tak iuż dla iedney krćski ,  przeszedłem 
nioże tę l in ią ,  którą przestąpiwszy , lękać
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sl<? t r z e b a ,  aby nie nadużyć  c ierpl iwości  
pobłużaiącego czyte ln ika .  -«**•

i O .

\i
h

L I T E R A T U R A  ZAGRANICZNA.

G e s c h i c h t e  von Poten vom Ursprung(^e) die­
ses Reichs  an, bis a u f  die neues ten  Zei ten .  
Fi i r  n icht  g e l e h r t e , aber geb i ldete  L es e r ,  
n ebs t  e iner  Ein le i tung  iiber die SitteD ,  
G ebr auche und L i t t e r a t u r  der  po len  , einera 
geogrn hi h er la i i te rnden An ha nge  und ei- 
n e r  er k .a ren den Char te  der  verschiedeneix 
A 1 rand rune.en in Polen.  (p o w in n o  bydz:^** 
und einer die verschiedenen VeranderiiiP-en 
in Polen erkli irenden C h a r t e . )  He rausge-  
geben von E r n s t  B om schein  , F iL st i :  
Reuss«Greizischem Hof-Commissar.  Leipzig  
bey Friedr .  Chris t ian  Dl i rr  , i go 8, Zvo maj: 
t o  i e s t : H istorya Polski od początku tego
państw a  , do naynow szych czasów. N ie d la  
uczonych , lecz dla oświeceńszych czy te ln i­
ków  , że wstępem o obycza iuch , obrządkach  
i  l ite ra tu rze  Palaków  , 2  dodatkiem  geo g ra ­
fic z n y m  obiaśniaiącym  i  z kartą  zm iany Pol•
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sk i  wyobraiaiącą.  W yda na p r z e z  E rn s t a  
B o r n s c h e in ,  i t. d. w L ip s k u  i f co g ,  roku.

Now e dzieło  o naszym kra in!  N o w y  opis 
naszych  obyczaiów,  obrządków i l i t e r a t u ry !  
Nie  zbywa zais te na ty ch  dziełach w ięzy- 
ku  Niemieckim co rok  pomnażaiących się. 
Możnaby mniemać,  że z sczególaóy p r z y ­
chylności ,  z przyiaźni  sąsiedzkiey,  tak  z n a .  
czna  ies t l iczba o nas piszących auto rów 
Niemieckich.  Oby te  były  dla nich po w o ­
dy ! Zwiedz iw szy  atol i  przypadkiem nie­
k tó re  okol ice ziemi naszey,  t w o rz ą  za zw y -  
czay  śmiele opisy o h y d n e ,  bez zna jomo­
ści ca łego krain koniecznie w tym  razie po- 
t r zeb n ćy  i bez wiadomości ięzyka.  Inni da- 
iąc ślepą im wiarę  , po w ta r za i ą  baśnie 
bawiące i popłacające .  Wszyscy sądząc a 
p t i o r i ,  nie umieią lub niechcą mówić p ra w­
dy.  Z ppwnościa  wnosić można , że n 'e by ł  
au t o r  n igdy w Polscze  , upewnia albowiem 
s ;m w p r z e d m o w i e , iż znaiąc n iedoskona­
łość  swego dzie ła  , z obawą one publ iczno­
ści podaie , lecz za rę c z a ,  iż s tara ł  się po ­
znać  i cz y ta ł  w szys tko,  (zapewne podroźo- 
p isa rzó w  w iezijku Niemieckim podobnych, 
E a u m a n n o w i, Uklańskiemu , Nnutritiowi i 
in n y m ? ') ,  czego ty lko  w przedmiocie  ty m  
jnogł  dos tać , nie źałuiąc ko sztu  , i że  z 
n a jlepszych  opisów ( ? )  uczyni ł  Wybór, Nie-
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czytaiąc nawet  dzieła , moźnaby tw ie rdz ić ,  
z e autor  njaiąc p rzew od nikó w niechcących 
lub nieumieiacych mówić prawdę , wpadł  w 
Jch obrażaiące błędy.  Do osądzenia do bro­
ci, p o t r ze b n ą  iest  znaiomośc rzeczy !

Podda ie  się a u to r  w p okorz e  zdaniom 
re cenz en tów  (k .  V I )  ; n iechayźe dozu oli,  l u ­
bo w ięzyku mu nieznaiomym ninieyszych 
uwag po pros tu  spisanych.  W Niemczech 
t a k  iak Uklański uzyska niezawodnie  p o ­
chw ały  nie od iednego.

Uczyni l ibyśmy au to ro w i  wsze lako 
k r z y w d ę ,  gdybyśmy go w pocze t  Uklań- 
skich , Baumanów , u )  Sirisów ó )  Vautr i -  
nów i mnóstwa  Anonimów pol iczyl i  ; bo ie- 
zeli  w czem b ł ą d z i ,  nie wiadomość go un ie ­
winnia , a złość nim niepowoduie .  Zamiar  
iego by ł  inny , lecz ow oc  równie  jadowity ,  

W wstepie  do samey his tory  i £ o d  k. 
J .  do  k. 6 0 )  mowi a u to r  naprzód  o oby-

3 )  D a rs te l lu n g en  nach dem Leben A l t  
einer Sk izze  der  S i t ten  und des Natio­
n a l  - Cha* akters der ehemaligen boleń.  
Konigsberg JSo%.  

b )  Polen zu r  Z e i t  der zwey letzten T hei-  
lungen dieses Reichs ; h istorisch , s ta * 
t iślisch und  geographisch beschrieben.

8°.
Numer Z ł.  4,
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czaiach , obrządkach i o l i t era turze  Pola­
ków,  i czyni  takowy ma te ry i rozkład:

A . , Oby czaie i obrządki Po laków, dzie­
ląc cały naród na 3. klassy mieszkańców:

I. na Szlachtę.
II.  na Duchowieństwo.
III.  na Miesczan i na Chłopów.
B. , Uwagi nad l i t eraturą  Polską.— W' 

pierwszym oddziale dowiedzieć się możemy 
ciekawych rzeczy : źe uboższa Szlachta na­
sza w nędznych mieszka chatach , w któ­
rych  chłop Niemiei ki , cokolw iek maiętny , 
mieszkaćby się ws tydz i ł ,  źe Polacy w nieo- 
chędostwie i nieczystości,  staraią się ieden 
drug*ego przewyższać (  k. 2 . ) ,  że w po­
mieszkaniu takowein szlacheckiem nie ma 
iład dwie izb przepierzeniem przedzielo­
nych , ze drzwiami z tarcic zbitemi bez 
zamków, z niskiemi oknami, brudnym papie­
rem mieysce szyb pot łuczonych zastepuią- 
cym oblepionemi, że ozdoba całego poko- 
iu łoże wspaniałe kobiercami drogiemi okry­
te ,  iako mebel narodowy.

Przest rzedz  autora należy, że nie wszę­
dzie uboższa szlachta tak mieszka , że wła­
śnie W niektórych okoli ach Niemiec,  c ’est 
tout  coinme chez nous ; a na dowod tego  
dosyć będzie przypomnieć,  że Generał  sie­
dmioletnią woyna wsławionyZithen  zeszła-
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c h ty  p o c h o d z i ł  n i e m i e c k i e y ,  k t ó r a  m a ł o  
c o od  n a s z y c h  c h ło p ó w  ró ż n i ć  się może .  
P r a w d ę  p r ż y z n a i e m y  w t e m , ż e  w k a ż d e y  
ha  w e t  c h ło p s k ie y  c h a łu p ie  w Niemczech*  
w ię k s z e  iak ii n a sa dy  S z la c h ty  z n a y d a  się 
z a p a s y  p o ś c i e l i ,  k t ó ra . ,  co za ń ie scześ  i e j  
h ie  zna  t y c h  b o g a c tw  p ł e r z y s t y c h  !

O s o b l i w s z e  w y n a y d u i e  a u t o r  dla nas 
p o t r a w y  ; m i ę s o ,  p o d ł u g  iego  świa dec twa- ,  
ż a  ż w y c / . a y  ierny na  p ó ł  surowe- ,  każ d a  po ­
t r a w ę  ć z ó s n k ie m  , c e b u l ą - i  p i e p r z e m  p r z y ­
p r a w i a m y *  o b i a d y  na s z e  n ie  o b e y d a  się beż 
o w s i a n e y  k a s z y ! !  P i e c z e ń ,  ch l eb  i k a w i  
p o l sk a  ’o d b ie r a ła  w s z e la k o  w inne  od n ie go  p o ­
c h w a ł y .  ( k . g . ) .  S z k o d a ,  że  a u t o r  nie z a le -  
fcil nam n ie mieckich  przysma ków  : r o z m a i t e  
p o l e w k i  za m ia s t  poi  sk .e go  r o s o ł u ,  c ie lę c i ­
n ę  z s z a f r a n e m  * z r a z y  tikami i z s y r o i  eih 
g o t o w a n a  , g o m o łk i  z  ro iam:  r o b a k ó w  I
W  sposo bie  U k la ń s k ie g o  i po p rz edni ków w ie- 
c z n e y  pamięci  g o d n y c h  opowi ł ida*  ż e . p r z y  
s t o le  o b r z y d l i w i e  p i iem y ko le ia  z i e d n e g ó  
k ie l i s zka  w ino k w a ś n e  iak o c ó t  * a ma ię -  
t n i e y s z a  S la c h t a  , d o b r e g o  W ę g r z y n a ;  ś le ­
p o  p o w t a r z a  op is  Baumana  , - U k la usk ie gÓ  
°  sposo bi e  o b r z y d ł  iwy ih p rzem ie n ia n ia  t a l e ­
r z y  p r z y  s t o l e  i o n v c h  p łu kani a  , chw ali  
*®s ,  ż e  w p i i a t y c e  p r z e w y ż s z a m y  s t a r o ż y -  
t n y c h  G e r m a n ó w  ; d u c h o w i e ń s t w o  n a w b t
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c z y n i  u c z e s t n i k i e m  t ć y  c h w a ł y  , a A d w o k a ­
t o m  n a s z y m  d n ie  z a l e t ę  , ż e  z b u t e l k a  w r ę ­
ku  z a c z y n a i ą  i k o ń c z ą  s p r a w y !  U ż y w a n i ę  
t r z e w i k a  d a m s k i e g o  z a m i a s t  k e l i s z k a  n ie  
i e s t  p r z e p o m u i a n e m .

P r z e k o n a ć  s ię  a t o l i  m o ż n a  ,  ż e  n ie  
z ł o ś ć  , l e c z  b ł ę d n e  p r z e w o d n i c t w o  k i e r o w a ­
ł o  p i ó r e m  a u t o r a ,  bo  g o ś c i n n o ś c i ,  o s o b i ­
s t e m u  m ę s t w u ,  m i ł o ś c i  o y c z y z n y  , i d o b r e ­
m u  o b c h o d z e n i u  s i ę  mężó w z ż o n a m i ,  p r a ­
c o w i t o ś c i ,  b y s t r o ś c i  r o z u m u , o d d a i - e  w n u y -  
w i e k s z y c h  p o c h w a ł a c h  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  (k. .  
6 — 8 ) .  O p i s  t a k o w y  uk a ia  ża l  w z b u d z o ­
n y  i g o i  r a n y  z a d a n e  ; lec, ,  d a l s z y  c i ą g  o d ­
n a w i a  n a y p r z y k r z e y s z e  c ż y t a i ą c e g o  P o l a k a  
u c z u c i a .  W  k a z n o d z i e y s k i m  z a pa le  ł a  e 11 s 
a u t o r  ( k .  g .  i n a s t ę p : )  za  s k ł o n n o ś ć  do  t r u n ­
k ó w  , g r y  i t a ń c ó w ,  za  p o w i e r z c h o w n ą  p o ­
b o ż n o ś ć ,  i s t ą d  w y n i k a i ą c e  p o w s ze c h n ie  z ł e  
o b y c z a i e ,  s c z e g ó l n i e y  w m i e ś c i e  s t o ł e c z n e m ,  
w  n a y  wy ż s z y m  s t o p n i u  z e p s u c i a  , i ak u t r z y -  
m u i e  , b ę d ą c e .

T a c y t a  o p i s  s t a r o ż y t n y c h  G e r m a n ó w r  
d o  d z i ś d n i a  sami N i e m  y  u z n a i ą  za  p r a ­
w d z i w y .  Z n a n e  są k a ż d e m u  w i e c z o r n e  z a ­
b a w y  N i e m i e c k i e , k t o  t- Iko w ow y c h  s t r o ­
n a c h  b a w i ł .  O b y  b y ł  s o b i e  a u t o r  p r z y p o ­
m n i a ł  i e d e n  z n a y s ł a w n i e y s z y c h  d w o r ó w  
N i e m i e c k i c h  ,  w k t ó r y m  w śrzodku w i e k u
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° ś m n a s t e g o  p r z y  o g r o m n e y  lu lce ,  p r z y  w i e l ­
kich p n h a r a c h  w i e c z o r y  p r z e p ę d z a n o  /
—  Co do r e l i g i i , n i e z n a ł a  Po ls ka  t r z y d z i e -  
s t o l e t n i e y  w o y n y  , nie p o d p a d a ła  n igd y  f a ­
n a t y z m o w i  ! —  P o l s k i e  o b y c z a i e  m ogą  się 
b ez  ob aw y rów nać z oby cza ia mi  niemieckie-  
mi.  M . a s t o  s t o ł e c z n e  nie  m o ż e  w ż a d n y m  
k r a iu  b y d ź  p r a w i d ł e m  , do  k t ó r e g o  ca łoś ć  
p r z y s t o s o w  aćby  można  , a m n i e y  z n a y d z i e -  
iny w W a r s z a w i e  p r z y k ł a d ó w  10 p u s t y  i 
r ozw ioz łośc i  , an i że l i  w B e r l i n ie  , w W i e ­
d n iu  i wr m n i e y s z y c h  n a w e t  m ia s t a c h  N i e ­
mieckic h .  M a g n a e  u rb e s  smi t  ma gn a  spe-  
c t a c u l a  n ta gnorum  cr im in um  ; w N i e m c z e c h  
te in  b a rdz ie y  się t o  s p ra w d z a ,  gdy  i o m a ły c h  
t a m ż e  m ia s t a c h  w w i e l k i e y  części  t o z  m ó ­
w ić  m ożna .  J ak i e  z e p s u c i e  o b y c z a i ó w  p a ­
n n i e  po  n i e k t ó r y c h  m ia s te c z k a ch  N i e m i e c ­
k ic h  sc. y c ą  y c h  się u n i w e r s y t e t a m i  ! —  

W  d ru g im  o d d z i a l e ,  o d u c h o w i e ń s t w i e  
m o w i a c ,  w n i e n a w i s t n y m  s t y l u  op isu  e a u ­
tor !  z a k o n n ik ó w  i probos- zów na s z y c h  : 
„ M n i c h y ,  są s ło wa  ie g o  , z a z w y c z a y  n i c z e ­
go  sic n i e n a u c z y l i  c h y b a  t y l k o  , że  rnaia

(*) Na dworze Prusk im ,  za poprzednika  
Fryde> yka II .  pod prezydencką lu lk i  
c g r o w e y  na pułapie zawieszoney z  k i l ­
kadzies iąt  cebuchmni.
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d o s k o n a ł e  w y o b r a ż e n i e  o c z o s n k u  i o  g o ­
r z a ł c e .  B r e w i a r z  ,  na k t ó r y m  się z p r z y -  
z w y c z a i e n j a  d o b r z e  zna ia  , i wó ka iest  ic h 
bo g ie m .  T e m u  oddaią.  c z e ś ć ,  ile r azy  t y l ­
k o  r e e n ł a z a k  nu im tecjo d o z w a la .  T r o -

• i . .
c he  łac in y  l i z n ę l i ,  l ecz  ła  ina ta t r ą c i  ł a ­
c in ą  ż a k ó w  ( k u c h e n l a t e i n )  t ak  , i żby p r z y ­
w y k ł y  do  s t \  lu C y c e r o n a  , nie b y ł  w s t a n i e  
ę n e y  z r o z u m i e n i a ,  g d y b y  u s z y  sw e c h c ia ł  
naraz ić . , .  „ P o t r a w v  i t r u n k i  .wsze lk ie mie-  
s^aia  z c / o s n k i e m ,  s ło n i na  i ch l ćb  r a z o w y  
c o d z i e n n a  ich p o t r a w a . , ,  •—  P o d o b n e  po-  
ę h w a ł y  da ie  i, d u c h o w n y m  świeckim.

S z k o ł y  i e d u k a c y a  w P o l s c z e  ma ło  co  
p o d ł u g  a u t o r a  z n aczą  £ k . .2 1./) W d o w o d  
t e g o  p r z y t a c z a  ś w i a d e c t w o  s w e g o  p r z y ia -  
c ie l a ,  k t ó r y  z w i e d z i  wszy n iby zna c z n ą  część  
P o l s k i ,  op i sa ł  mu ie dnę  ze  szkó ł  w ie y s k ic h .  
S z k o d a ,  że, g o d n y  r e f e r e n t  i l e k k o w i e r n y  
a u t o r  n ie  r a c z y l i  w y m i e n i ć  mieysca .  M o ż e  
z a t r u d n e m  b y ło  do  w y m ó w i e n i a ,  a t e rn  
sa me m n i e p o d o b n e m  do, spamię tan ia  ? M i­
jam o h y d p y  o b i a z  t e y  sz ko ły  n a u c z y c i e ­
la  , ż o n y  i g o s p o d a r s t w a  ie go ,  a k ła dę  t y l ­
k o  n a u k ę  w niey d a w a n ą ,  k t ó r ą  a u t o r  z a ­
p e w n e  w d o b r e y  myś li  n i p i s a ł ,  aby z a k o -  
i |y Nie m ie ck ie ,  g o r l i w e  za naszem o ś w i e c e ­
n i e m  z a n o s i ł y  do  n ieba  m o dł y .  O t o ż  nau-
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ka w tey  szkole dawana cz ys te y  dogmaty* 
ki :  Auribus  f a v e t e !

„ Nau czyc ie l :  Jak, wygląda  d iabeł?
Wszystk ie  dzieci  : C za rny  iak k ru k i 

smoła ! (T e ch ra b en sch w a rz . )
N. Cza rny  iak kruk i smoła ! Dla c z e ­

go ies t c z a r n y ?
W. D. Ponieważ w piekle siedzi.
N. Czy i tam c z a rn o ?
W- D. Czarno !
N.  Z iakiey p r z y c z y n y  ?
W. D. Ponieważ dzień  i noc t l i  sie 

siarka i smoła.
N,  Skąd to  pochodzi  ?
W.  D. Diabli w arzą  smołę i s i a rk ę ,  i 

poią  ijdą potępionych. , ,
D o sy ć !  Risum tenea t is  amici! W z g a r ­

da niechay bedzie  od pow iedzią  na t ak  n ie­
do rzeczn e  bazgraniny !!

Na końcu tey  matery i  , ( k .  z 2 )  uczy  
a u to r  , źe p r o tes tan tó w  nazywamy x.*ts£oz>iu 
Niemcami,  a Katolików P o la k a m i , daiąc t e ­
goż p rz y cz y n ę  , że p ro tes t anc i  nie sa i s t o ­
tn ie  Polakami  lecz Niemcami p rz ez  ' f a n a ­
tyzm z Niemiec wypędzonemi .  Myli  się i 
w tem au to r ,  g d y ,  ile w ie m ,  p ro s ty  lud 
Niemcami w tem znaczeniu właściwie  z o ­
wie  ty lko  ieden gatun.  k p ro t e s t a n t ó w  to  
ies t  Ewangiei ików.  Dosyć znaydzie  au to r
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famil iy  pro tes tanck ich  prawdziwie  Polskich* 
k tó r z y  kontentuiac  się indy genatem Polskiiń 
dziwićby się m og l i ,  iakini prawem au to r  
o n y m  indygen at  Niemiecki prz ez  fan ty/ .m 
ro da ków  niby u t r ac on y narzuca .  I w ty m  
m oźnaby  aut orow i  fałsz z a d a ć , że  jedy­
nie fanatyzm naganiony w yp-ow adzi ł  iego 
z iomków do P o l s k i ! Dałyby się ł a tw o  in­
ne  p rzy czy n y  w y n a le źć ,  sczególniey  w hi- 
s to ry i  n o u s z e y .  Zamilczmy ie.

W t rzec im  oddziale zwraca  się a u t o r  
do chłopów ! Ulubiona Niemieckich opisy-  
Wac/ów naszego kraiu m at er ya  ! I w tey 
w ie le  się nauczemy no w ych  rz eczy i p r z e ­
konamy się o naszey ciemności , że ży iąc  
w po ś rzo d  n ich ,  nie znamy ich tak  doskona­
le ,  iak nasz auto r .  C h ło p em ,  iak m n iem a ,  
zo w ie  się u nas każdy , kto t y l k o  z ro ln i ­
c t w a  ż y i e ,  a za tem częs to  i miesczanin , a 
s y s tem a tyzo iąc  wszys tko w sposobie Nie­
mieckim na klassy i r e g u ł y  , częs to  i szla-> 
chcic ro la  uprawiaiący ubo ższego  stanu.

Nie byłby  a u t o r  dal  podobney def in i-  
c y i ,  gdyby znal  iezyk P o l s k i ,  bo wtenczas  
Wiedziałby rozl i czne  słowa rozmai te  klas­
sy chłopów oznacza iące  , lub gdyby  p rz y -  
n a y m n ie y  s t a r a ł  się obiaśnić z d z i e l  po  Nie­
miecku zgodnie  z prawdą pisanych.  (H is to -  
r ischćr i t i sche  Ana le c ten  z u r  E r l a u t e ru n g  de r
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Creschichte des Ostens  von Europa , von G« 
S. B and tk ie ,  etc.  Bres lau 1802.  8*

C łop P o l s k i ,  u t rzymuie  a u t o r ,  by{ 
aż do czasów k ons ty tucy i  Xies twu Wars za ­
wskiemu nadaney,  niewolnikiem ( Sk lav )  czyli  
osobowi ustnym  , ( L e i b e i g e n e r )  Szlachty, ,  a 
p rzez  t o  igraszką iey humorów.  Nie zna l  
au t o r  ko ns ty tucy i  ggo  Wlaia 1791 r . , prze- 
ko nać się o tem można z kar ty  2£g.  gdzie 
podaiąc c n ę , nie w swćy zupełności  
w y p i s a ł ,  o to  są s łowa prz ez  niego opu-  
s zone/ a r ty ku łu  IV.  t eg oż p r a w a :  „ Za-
warowaw szy tym sposobem d iedziców p rz y  
ws elkich pożytkach od włościan im nale­
żących  , a chcąc iak nay skuteczniey lach 
cić pom nożenie  ludności kra iowey,  ogłasza­
my wolnęść  zupełna  dla wszystkich  l u d z i ,  
tak nowo przyby wających , iako i tych,  któ- 
r z y b y  pierwey z kra iu  oddaliwszy s i ę ,  t e ­
raz  do o y czy zn y  powrócić  chcieli  , tak  d a ­
l e c e ,  i i  każdy człowiek do pahstAv R zp l t ey  
nowo z k tó reyk olwiek  s t ro ny  p rz yby ły ,  lub 
p o w ra ca iący  , iak t y lk o  s ianie nogą na z ie­
mi Polskiey , W’olnym iest  zupełnie  użyć 
p rz em y s łu  swego , i ak ,  i gdzie c h c e ,  w o l ­
ny ies t czynić um o w y  na os iad łpść ,  r o b o ­
c i z n ę ,  lub czynsze  > ink i dopoki się urno­
w i ,  wolny  ies t  osiadać w’ mieście lpb na 
w s i a c h ,  wolny ies t mieszkać w P o ls cze , lub

ł
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d o  k r a i u ,  d o , 'k tó re go  z e c h c e ,  p o w r ó c i ć ,  i 
t .  d . „  Ar tykuł :  4 t y  K o n s t y t u c y i  X i e s t w a  
W a r s z a w s k i e g o  nie u s t a n a w i a  p r z e t o  nic n o ­
w e g o *  t y l k o  p o t w i e r d z a  w ła śc i w ie  p ra w o  
;$go Maia u c h w a lo n e .  N ie  zna l i  P o l a c y  n i­
g d y  n iewol i  , nie mie l i  n ig dy  n j e w o l n i k ó w  
( s e r v o s )  t a k i ch  iak R z y m i a n i e  , o k t ó r y c h  
sie i p i s a rz o m ,  iak w i d z i e m y ,  r o z t r o p n i e y -  
szy.m, do  dz iś  dn ia  w g ł o w i c  ro ić  nie p r z e -  
s t a i e ,  co W i ę k s z a ,  n ie z n a l i  P o l a c y  n a w e t  
ta k i c h  p ra w  d z i k i c h ,  iukie d o t ą d  w N i e m ­
c z e c h ,  p r t e d  u t w o r z e n i e m  n o w e g o  p o r z ą d k u  
r z e c z y ,  w n i e k t ó r y c h  o k o l i c a  h w uż y c iu  zo ­
s t a w a ł y  , g d z ie  p o w i e t r z e  os ia d a i ą c e g o  c z y ­
n i ł o  n i ew o ln ik iem , ( L u f t  m a c h t e i g e n , )  np.  ' 
w  A lg au  w H a s s y i , w n i e k t ó r y c h  o k o l ic ach  
W e t t e ł t w i i  i w e  w łośc i ach  d o  mi as t a  Ulin 
n a l e ż ą c y c h  , C ie i s s e n ,  L o h e n s e e  , Ki ichen  , 
g d z i e  t a k  z wane ,  ( ju s  w i l d f a n g i a t u s )  p r a  wem 
b y ł o  u p o w a ż n i o n e  , gd z ie  d ł u ż n i k  s w a w o l ­
n y  , dz iec ię  l i i e p ra w e g o  ło ż a ,  s ta wal i  się o-  
So bow łas tn em i .

Ł a t w i e y  ies t  źdź b ło  w o k u  b l i ź n ie g o  
p o z n a ć ,  n ie w id zac  belki  w w ła s n e m  ; m o r a ­
ł y  p r aw ić  w ów czas  p r z y n a y m n i e y  na s w e  
u n i e w i n n i e n i e  w y p ad a .  T e g o  p i  aw idła t r z y -  
m a i ą  się a u t o r o w i e  Niem ie ccy .

Nie  ma n a w e t  nasz  i f z y k  w y r a z u  na  
s ł o w o  L e i b e i g e n ,  n ie  z na  t y l e  g a t u n k ó w
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p o d d a ń s t w a ,  i l e i e s t  w  NieniC7ech np. Le ib-  
e igen  , H a l s e i g e n  , F . ig enbehdr ig  , E i g e n ,  
Ei  enarm.  N ie c h ż e  sobie  o b r o ń c y  Niemiec-  
ęy n a s z y c h  c h ł o n ó w  , p r z y p o m n i e ć  z e c h c ą  
p o d d a n y c h  W e s t f a l s k i c h  w O s n a b r u k ,  M u n ­
s t e r  , P a d e r b o r n  , M i n d e n ,  K ay e n s b e r g  , 
B e u t h e i m ,  L i p p e  , W i t t g e n s t e i n  i H o y a  , a 
będą  zapdw ne  s k r o m n i e y s i  , p o m y ś l ą  w p r z ó ­
d y  o s u o i e m  un ie w in n ie n iu .  P r z e k ł a d  N i e ­
miecki  b y t  w z o r e m  w n a y d a u n i e y s z y c h  c z a ­
sach p r z o d k o m  naszym,  iak w Wielu n n y c h  
r z e c z a c h ,  t ak  i w p r z e d m i o c i e  p o d d a ń s t w a .  
T .  k u nas iak i N i e m c z e c h  m óg ł  b y d ź  
p a n  s w y c h  p od dany ch  a lbo  d o b r o c z y ń c ą ,  a l ­
bo Z w ła sn a  s z ko dą  gnębic ie lem.

W k ró tk o ś c i  z e b r a w s z y  myś l i  a u t o r a ,  
t w i e r d z i  on , ż e c l i ł o p  nasz Pol sk i  n igdy  d la  
siebie nie  p r a c u i e ,  ż e  z a r o b e k  iego  ie s t  
w ła sn o śc ią  p a n a ,  ź e  s k o r o  w iednem m ie y -  
scti k a w a ł  g r u n t u  u p r a w i ,  p r z y m u s z a  go  
pan  , ( p e r  d e m o n s t r a t i o n e m  b a c u l i , )  do opu -  
s c z e n i a t e g o ,  a u p r a w y  inney  z a r o ś l i ,  ź e  
n ie lu dz ki  po s t ę p e k  p r z e i s t o c z y ł  c h ł o p a  Pol-  
sk e go  w b y d l e ,  ż e  z r o z p a c z y  ( d i l u c i d a  in-  
t e r y a l l a )  s c z ą tk u  p o z o s t a ł e g o  r o / u i n u ,  t o p i  
w g o r z a ł c e  , s ł o w e m ,  że  c h ło p  Polsk i  i e s t  
nęd za  w p r a w d z i w e y  swey  pos tac i .  Odb ie -  
r a i ą  c h ł op i  nasi —  w sz y sc y  bez w y i ą t k u —r 
<?d a u t o r a  w u d z i a l e  b r ak  z u p e ł n y  r o z u m u ,
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b y d l ę c a  n i e c z u ł o ś ć , n i e o c b ę d o s t w o ,  sm ród  
s t a d  p o c h o d z ą c y ,  c h o r o b y  w sz e lk ie go  ga­
t u n k u  , m n ó s tw o  r o b a c t w a ,  a p rzy  t v c h  za- 
l r t a e h  , w s z e k k o  s z a c u n e k  związków- m a ł ­
ż e ń s k ic h  , n i enaw iść  k r a d z i e ż y ,  i p r z y r o ­
d z o n a  p o b o ż n o ś ć ,  kecz t y l k o  p o w i e r z c h o ­
w n a .  Jak się t o  da p o ł ą c z y ć  ? M ies zkan ia  
ch ło p sk ie  w' r ó w n y m  s t o su n k u  są op i sane .

Obawia  ąc się a u t o r ,  i żby wie lu  z c z y ­
t e l n i k ó w  o ś w i e c e ń s z y c h  ( d l a  t a k o w y c h  a l ­
b o w i e m  d z ie ło  sw e  p r z e z n a  z y ł )  nie mia ło  
w y o b r a ż e n i a  o k o ł t u n i e ,  o p i s u i e , iak sam 
p r z e s t r z e g a ,  z , t ego  p o w o d u  , t eż  c ho rob ę ,  h i ­
s t o r y  czno- me d vcznie .  ( k .  * 6 ) .

N a s t ę p n i e  mówi o m ie sc zana ch  ( k .  2 8 )  
k t ó r y c h  dz ie l i  na miesc zan  w do b ra c h  
k r ó l e w s k i c h ,  i m ie sczan  w d o b r a c h  s z l a ­
c h e c k i c h  z a m ie s z k a ły ch  , i do no s i  z i n n e g o  
wie w i ę k s / e y  wia ry  g o d n e g o  opis y  wacza ,  że  
W ro ku  1754 .  p e w n y  m a g n a t  kaza ł  obwies ić  
p ię c iu  miesczan  za t o , iż pięć p ł o t e k  z na­
l a z ł s z y  na b r z e g u  s t a w u ,  wa ży l i  się o ne  z a ­
b r a ć  , ź e  inny  w r o k u  17Ó3. pięciu ko b ie t  
o s k a r ż o n y c h  o  c z a r y ,  d u s z ę  o g n i e m  o c z y ­
ścić us i łował .  Lecr.  i w t e m  miey ;cu nie-  
V y m i e n i a  imion ani  włoś c i  , aui  t y c h ż e  o- 
ł k a r ż o n y c h  p r z e d  pu bl ic znoś c ią  o św ie ceń -  
*zą» ty r a n ó w .  W o l n o  p r z e t o  i w tein a u to -
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rowi  i iego przewodnikowi  fałsz zadać.  
Do w o cl hędzie nader dia nich t rudnym.

W tym  nas tepuią t r e n y  na policy ą ( k .  
30)  , k tóra  nie mało do niesczęścia mie- 
Sczan ma sie przyczyniać .  Dosyć b idzie  
kilka wierszy dla przekonania  sie o p r a w ­
dzie p rze ło ży ć  : „W PqIsc  e nie było nay-
po trzebu iey szy  ch urządzeń pbl icyynych .  Ża­
den aa rod  z te go  względu (w y la w s z y  nay-  
d z ik s /e  narody świata}  nie był więcey nad 
Polaków od teg o  oddalonym.  „

P rzy s tąp m y  do uwag nad l i t e r a tu rą  na­
szą. Proni  nas au to r  od za rz u tu  a  Niem­
czech zw yk le  nam cz y n io n eg o  (k .  3 2 ) ,  że  
nie mamy l i te r a tu ry ,  a s tanowią  t r zy  oney  
e p o k i :

i )  od r. i s 14 do r. 1568- 
25 —  15-8  —  17Ó3.
3 )  —  r p 63 —r do  t e r a ź n f e y -

szych czasów , ud z ie l i ł  dosyć  ułom kow ych  
wiadomości  i uw a g  s w y m  z i o m k o m  , i w y­
konał  po częśc i  zamiar swóy w przedmowie 
Zap o w ied z ia n y .  Milo iest  c zy ta ć  odmien­
ne zdanie  od Schldzera  , i pochwale  , ź e  
W nauc e  his toryi  ce lowal i  Polacy.  P rze d  
Kadłubkiem,  w i«ien a to l i  by ł  umieścić Mar ­
cina Galla , nayda wn ieyszego  naszego k r o ­
nikarza.  Zamias t u łomkowych uw a g  , lepiey-  
by było  dać wy obrażen ia  o naukach w o«
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golności  i w s cz eg ó ln o ś c i , co ł a tw o  uczy"* 
jnić m ó g ł , maiac piękny wzór  w dziele da- 
Wnićy, wydanym przez  Pana Kaulfusa. (  Uber 
den Ge is t  der  polnischen Sprache.  Eine 
Einłei t i ing in die Polnische  Literar-Ge'schi- 
cb te  fu r  deutsche .  H a l i e ,  1 3 0 4 ,  Był-
by się au to r  sam p rz e k o n a ł ,  : w X IV .
wieku,  większe u nas aniźeji  w Niemczech 
bv ło  oświecenie ,  że nasz iężyk daleko wcze- 
śniey  <?d Niemieckiego się wydoskonal i ł .  
Z da się częs to  p isarze  Niemieccy na kale­
cz en ie  imion przez  Francuzó w  cZynione,  a 
sami nie są pilnieyszyui i w pisaniu naszych* 
czego  nayiiou sze dowody da e toż  dzieło.  
Ża łu ie  a u to r  > że niemamy his oryi  l i te ra ­
t u r y ,  i tćin s we niedokładne uwagi uniewin­
nić usilnie.  W samey istocie Braun,  Ja- 
110 ki , Szumski nie odpow iaclaią zamiarowi; 
W  bibliotece Załusk i h zr taydował  się ma­
n u s k r y p t  z dw unastu  tomów in f o l i o ,  ł i te- 
r a t u r y  Polsk  śy  prz ez  Jozefa Załuskiego 
Biskupa Ki towskiego ,  spisany.  Marny sza­
cowne  zbio ry  w tey  m at er y  i po Biskupie AI- 
be r t r an dym .  Mamy także  rekopismo wspo- 
mnionego Jozefa Załuskiego,  l i t e r a tu r e  P o l ­
ską w wierszach nie rymowh yc h  opiśuia e ,  
p r z e z  Kanonika Minasowicza uzupełnione.  
Uc zony C /acki  posiada o r y g i n a ł ,  sa one- 
goż  kopiie.  Oby nas za rzu ty  n ienawis tnych
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sąsiadów'5 do wypracowania ostatecznego 
dzieła takowego zachęcić zdołały ! Na od­
dzielnie numerowanych kartach dwunastu, 
opisuie au to r  w dodatku Polskę w wzglę­
dzie geograf iczno-statystycznym. Holsche 
zdaie się był iego w tein przewodnikiem. ,

Sarnę hi s to ryą wystawia autor  w na- 
stępuiącyeh epokach :

i )  od r. 840 do r. 1370.
а )  —  j 3 S 6  —  i R 7 2 *
3 )  —  1 573  —
4 )  —  W,y 6 —  1793.
5)  —  *773  —  17 9  5*
б )  —  1795 —  1807.

Nie tchn ie  autor  w history:  duchem 
nienawiści:  z ostrą  naganą diuny Leopolda,  
opisuie wybaw ienie Wiednia przez lana So­
bieskiego. Wszelako włduć , że dzieła Pol­
skie w t ey  materyi bv ły  dla niego zrżó- 
dłem nieuźytecznem. Naynowszych czasów 
bistorya z pism tylko peryodycznych iest 
czerpana,  i to bez wątpienia tylko Niemiec­
kich , nie ma zatem wzmianki o wielu urzą ­
dzeniach Kommissyi Rzadzacey,  które oka- 
2j|ł y , że golący są godni dawnego ieste- 

Karta Polski w tern dziele znaydit* 
l!lca się , sz tychowana podobno podług wzO«
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ru w y s z łe y  w N o ry m berd ze  1797 r o k u ,  z o- 
znaczeniem granic Xies twa Warszawsk ie­
go.

tr. b.

De studio juris Polonici. Dirtertatio. Au* 
ctore olianue l/incentio Bandtkie , ju -  
ritprudęnttat candidate. V ratislaviae 
1806. sumtibus bibliopolae ahannit 
Fridetici Kornii. ( 1/ 111: et 7 i.J  $.

A u t o r  będąc p rzez  czas nieiaki w ak a ­
demii Halskiey nauczycielem ięzyka Polskie­
g o ,  był  częs to z a p y t y w a n y ,  iak sam w 
p rzed m o w ie  opowiada , od młodzieży  p 0 - 
święcaiącdy się nauce prawa,  względem praw 
P o l s k i c h ,  sposobu poznania  o n y c h , i nauk 
do t eg o  po t r zeb n y ch  , a z a c h ę  ony tą  rz ad ­
k ą  w Niemczech gor l iwością  , gdzie w s z y s t ­
ko , co P o l s k i ć m , zwykle  g a n i ą , w yda ł  po- 
w y ż e y  wymien ione d z ie łk o ,  i pr zypisa ł  o-
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ne Prezydentowi i Dyrektorowi bywszey re* 
gencyi Waęszawskiey, pod których dozo­
rem w praktyce się doskonalił. Śmiało , bez 
Względu na stosunki owczesne.w) tyka  Niem­
com złośliwe baśnie utrzymywane , źe Po­
lacy niby naród ba rbarzyński , nie znaia na­
uk , nie maia l i teratury ż adney , że  nie są 
nawet  do nauk zda tnemi , a w dowód po­
wszechności podobnych twierd. eń , p rzy ta ­
cza sławnego w Niemczech Schlózera ,  któ­
ry śmiał w obnrzaiącym tonie  o Polscze wy­
r z e c ,  ze tak iak Chiński naród w Azy i, na­
ród Polski w Europie iest nayglupszym.

Godne są słowa p rzy toczen ia ,  które-
mi autor  do Niemców m o w i : (k. VI. i VI I ) .
„Utinarn serius ocius mułti benignius de Po-
lonis judicarent  ! Utinam piane e memo-
ria tenu orum tauidem era r łe scere t , quibus
niulti e n  ore a b r e p t i , Polonos gentem bar-
baram esse c redeban t , qui nec l i t teras  a-
mare, nec ullas colere disciplinas scirent.  „
Po przytoczeniu rady Schlózera mówi:
„Sane hujnsmodi dicta non exc.tant  Polono-
rum amorem , sed odium f o v e n t ! Non dee-
rat  multorum imitatorum servum pecus, qui,
tant i v in  testimonio freti , sine ulla notitia
linguae Polonicae , sine ulla scientia nmrum
et l i t ter  turae hujus gentis, eandem calumniis
e t  coijyiciis consectar i minime erubesce- 
rent . „

Numer y i % -
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R o zp raw ę  tę dzieli  auto r  na t r z y  cze~ 
ści- W pierwszey wskazuje  h i s torycznie  
żr zodła  praw P o l s k i c h ,  d o w o d z i ,  że  choć­
by p rawa  te  ( j a k  z azw yczay  mniemano )  
były  p rz ez  rząd znies ione * znaiomość o- 
Jiych dla cudzoziemców po urzędach na ów 
czas miesczących s i ę , koniecznie była po ­
t rzebn a,  dla dokładnego  poznania n a ro d u ,  z 
k tó ry m  źyc chcieli.  Wymienia  a u to r  po 
krótkiey  wzmiance  o s t a ro ż y tn y c h  prawach 
zbiory  Ł as k i e g o ,  Hcr .bur ta , P r z y ł u s k i e g o , 
Sarniekiego , Januszewskiego , P e t r y k o w -  
skiego , K ożUchow skiego , Szczerbicza ,  dz ie­
ła Madalińskiego , Dzięgielow skiego , Ła- 
d o w s k i e g o , Żegl ickiego , Kołudzkiego,  zbiór 
P i ia rów Warszawskich i t. d. a przy zbiorze  
Tręb ic k iego  czyni  u w a g ę ,  iż lubo t e n ż e  
p r z e z  rzad Pruski b v ł  za urzędów ny p r z y ­
z n a n y ,  wszelako wolumina iegum Pi larskie 
W swey po wadze  pozos tać  winne były .

Nast ępn ie  daley opis s ta tu tu  L i t ew skie­
g o ,  wzmianka o ty lo k ro tn em  s taraniu Pola­
ków ułożenia zbioru  sys t em a tycznego  p r a w ,
i w yw ód  praw' p rowineyalnych .

Dowodz i  na końcu t e y  części a u t o r ,  
że  pra w o  Rzymskie  miało w Polscze  moc o-
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bowijjziiiącą prawa,  źe wszelako Consuetu- 
dmesLongobardicae,  czyliLibri feudales,  nie
były 11 nas w użyc iu ,  ponieważ nie znali* 
srny związków i stosunków lenności ościen­
nych Niemiec.

W drugiey części tegoż d i e ł a w y ł i i - , 
scza autor nauki , do znaioiności dokładney 
praw naszych potrzebne,  iako to :  i )  nau­
kę ięzyka Polskiego. „Risum movent ,  mó­
wi autor, et  miserationem excitant,  ilia mul- 
torum consil ia,  qui delendam esse Cartha- 
ginem vociferate non des istant , qui sibi 
persuadeant , extirpata , ac more Romano,  
rum lingua Polonica in Germanic: m mutata,  
summam felit itatem Poloniae obventuram ! 
Memoria temporum Josephi 11. ad saniorem 
mentem tos  reduca t! Silesia per tot secu- 
la Gerraanorum imperio p; reńs non amisit 
l inguam, nec beliis perpetuis , nec devusta- 
tionibus crud l issimis,  nec aliis adversis re­
bus,  quae tam sąepe perpessa est. Religio-  
nem et l inguam, dona bepru m  , vita cario- 
res esse , tot  docent exempla omnium tem­
porum,  ut sane nesciam an h i ,  qui hujus- 
modi consiliis pervei sis agi,tentur , n agis 
malitia an ignorantia ad ea incitentur.,, (  k. 
3 7 >

Niezgodną z prawdą oddaie autor Rzą­
dowi zeszłemu pochwałę  (k .  3 9  i następ:)>

5 *
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0 staranności rozszerzenia ięzyka Polskie­
go... lecz goizkie nagany t rzeba było osło­
dzić. Nie czynimy przeto stąd żadnego za* 
rzutu !

z )  Ił i story ą Polska. (Pa ragrafy  45
1 46.  dowodzą gorliwości autora) .

3 )  Naukę ięzyka Łacińskiego , i 
Niemczech iak upewnia znacznie zaniedba­
ną ; do wodząc , źe  w wieku XIV.  więcey 
u nas iak w Niemczech duch ięzyka tego był 
znany.

4)  Li teraturę  Polską.
5 )  Prawo Rzymskie iako w Polscze 

za posiłkowe przyięte.
6 )  Historyą prawa i polityczną Rze­

szy Niemieckiey, w wielu nader względach 
pasze dzieie i. prawa objaśniającą.

Przedstawia oraz w teyże części au­
t o r ,  źe  nauka praw P -lskich tak publiczne­
go iako i cywilnego byłaby z większym 
użytkiem po akademiach Pruskich dawaną, 
aniżeli  prawo pol i tyczne i historyą Rzeszy 
Niemieckiey.

Krótkość niedozwala przytoczyć słów 
autora  (§. 39 )  przykrą dla Niemców praw­
dę w sobie zawieraiacych. ,

Uczy daley, iakim sposobem akademicy, 
W braku podobnych nauk publicznie dawa­
nych postępować maią.
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W  t r z e c i e y  częśc i  mó wi ąc  o  d z ie ła c h  
n a u k ę  prawa P o l s k i e g o  u ł a t w i a i ą c y c h ,  p r z y ­
ta c z a  p r a w n i k ó w  t a k  o b c y c h  iako i k ra io-  
■Wych d z i e ł a ,  na s tę p n ie  H e r b a r z ó w  i H i s t o ­
r y k ó w ,  o d w o ł u i ą c  się c o  do  d a w n i e y s z y c h ,  
do  H o p p iu sz a .

W ażny spór o Prawodawstwie Polski im.

Mąż g r u n t o w n e y  nauki , u c z o n y  C z a ­
cki  u s i ł o w a ł  w dz ie le  o L itew sk ich  i Polskich  
p ra w a c h  d a w u i e y  u y d a n e m  Q w W a r s z a w i e  
1800  i 18 0 1 .  Ąto~) z w s t r ę t u  p u ł n o c n y c h  
n a r o d ó w  od u s t a w  R z y m s k i c h  d o w o d z i e  
( T .  R p. 5. i 15. i n a s t ę p : ) ,  ż e  p r z o d k o ­
wie  nasi  nie mog l i  w  ż r zó d le  p r a w  R z y m ­
skich  szukać  dla  s iebie  p r z e p i s ó w ,  a od są dz a ­
jąc t e z  p r a w a  od  w s z e lk ie y  n iema l  p o w a g i  
w P o l s c z e ,  w p r z e d m o w i e  o w e g o  d z i e ł a  b y ł  
p o w o d e m  do  r o z p r a w  n i zey  w y m i e n i o n y c h .  
Z n a l a z ł o  a t o l i  p r a w o d a w s t w o  J u s t y n i a n a  
od  w ie k ó w  w e  w s z y s t k i c h  n a r o d a c h  o ś w ie -  
c e ń s z y c h  s z a n o w a n e  o b r o n ę  g o d n ą  p r z e ­
c iw ko  t e m u ż  z a r z u t o w i  w d z i e ł k u  na s tę -  
pu iącdm
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Findiciae J u r i s  Romani J u s tin ia n e i.  
D iatribe auctore Joanne V incentio Bandtkic, 
A sse a o re  ju d ic ii  appella torii Farsaviensis. 
P r tislcviae. i 8 o 8 -  suintibus a u c to r is ; £y- 
p is B arth ii , p /o s ła t in l i b 'aria bibliepolae 
F riderici K ornii. ( S t r o n :  X. i 5 8 . )

A u to r  dowodz i  w dziele t e rn ,  że  zbiór 
Jus tynian a ,  b y ł  i w Polscze  uważany iako 
p r a w o  posi łkowe czyli  porno ne. Dzieląc 
p rz ed m io t  na t r z y  rozdzi a ł y  wys tawia  w 
p ie rw szym  prz yc yn y doskonałości ,  i s tąd 
po  hodzącego przyjęcia  praw/ie po wszechne­
go w Eu ro p ie  prawa R zy m s k ieg o ,  opowia­
da w krótkości  h is to ryą  t er az  tak  zw an e ­
go  corporis ju r i s  c iv ilu  ( R o m a n i , J u s ł i -  
n ia n ei) i czyni  nowe lecz pra wd ziwe  po ­
s t rzeżen ie  (k .  I I . )  nad pierw ias tkówem p r z e ­
znaczeniem sczegó lnych  onegoż części.  Nie 
wchodząc  w wywód  przyjęcia  onegoż \r  
ca łkowito śc i  w innych kraiach Europy  po.  
kazuie  t y lk o  , z iakich pow odó w w Niem­
czech , skąd do nas p r z y s z ł o ,  zostało  p r z y -  
iętem.

W drugim rozdzia le daie autor dowo­
d y  na pow agę  prawodawsta  R zym skie go  w  
P o l s c z e  pos i łkową czy l i  pomocną,  t a k o w e :  
z e  przez  prawa jura statutaria,  sc z e g ó ln ie y  
Magdeburskie,  prawo t o  do Polski  w wieku

J
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X I I I . w p r o w a d z o n e m  b y ł o  , ż e  p r z e d ­
m o w a  w s t a t u c i e  Ł a s k i e g o ,  k t ó r ą  za d z i e ­
ło  Kaz i inierza  W.  u t r z y m u i e , o k a z u ie  p r z y -  
H a y m n ie y  w ie lk ą  chęć  p o w a ż a n i a  u s t dw  
Rzymian-,  t w i e r d z ą c  na o b r o n ę  t e y ż e p r z e d -  
n iow y , że  kró l  w n ie y  innym s t y l e m  i o d ­
m i e n n y m  od o s n o w y  s a m e g o  s t a t u t u ,  nie 
t y l k o  mó wi ł ,  "ale n a w e t  mów ić  b y ł  w i n i e n ,  
ż e  p r z e t o  z t e y  p r z y c z y n y  nie m o ż n a  o n e y  
w  p o d e y r z e n i e  w ciągać ;  o k a / u i e  da le y  a u t o r ,  
p o d o b n o ś ć  Ustaw w s t a t u c i e  Kaz imie rza  z 
p r z e p is a m i  praw R z y m s k i c h ;  t w i e r d z i ,  ż e  n a ­
w e t  n i e k t ó r e  nasze  z w y c z a i e  z ż r z ó d t a  t y c h ż e  
p o c z ą t e k  swóy w y w o d z ą ,  iak np.  o p r a w a ,  
r e f o r m a  , r e f o r m a c y a  ; p r z y t a c z a  , że i u  
nas zb ió r  us taw  J u s t y n i a n a  p r a w e m  po -  
w s z e c h n e m  b y ł  zwai iy  ; że  p o w a g a  o n e g o ż  
t a k  w z b io ra c h  k r a i o w y c h  ukł ada ć  się lnia­
n y c h ,  iako i w b r a k u  p rz ep is ó w  za p r a w i ­
d ło  p r a w a m i  z a le can ą  b y ł a ;  ż e  p o w a g ę  t ę  
p o  upa dku  kra in  s t a r a n o  się z a c h o w a ć  w  
G a l i c y a c h ,  a r ó w n i e ,  iak u p e w n i ć  m o ż n a ,  
i w częśc ia ch  Polski  do  P r u s  w ów czas  
p r z y ł ą c z o n y c h ;  o d w o ł u i e  się do zd ani a  da-  
w n i e y s z y c h  i n o w s z y c h  p r a w n i k ó w ,  moc  o-  
b o w ią z u ią c ą  u s ta w o m  J u s t y n i a n a  p r z y z n a -  
w a ią cyc h  , i p r z y w r a c a  g o r l i w i e  i n d y g e n a t  
D r e s n e r o w i  p r z e z  C za c k ie g o '  Sizaprzeczony*
I s tąd  c z e r p a  a u t o r  d o w ó d  , ^ ż e ^ n i e d o s t a -
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tek praw naszych cywilnych , i niedogodny 
sposób onych stanowienia, tworzyły konie- 
czność przyymow nia praw obcych,  że du ­
chowieństwo i u nas naybardziey starało sie 
rozszerzyć powagę zbioru Justyniana z po­
czątku może przykrą.

Wystawiaiąc autor  na końcu tegoż 
rozdziału sczególne c.ęści praw Kz\ ru­
skich,  mniema,  iż te  tylko i u nas były w 
użyciu,  które  w Niemczech za autentyczne 
p o c z y ty w a n o , wyłącza atoli z teyże po­
wagi prawo Longobardzkie lenne, teraz  za- 
zwyczay  cześć zbioru Justyniana s tanowią­
c e ,  daiąc tegoż przyczynę ,  że nie nano w 
Folscze łeimości istotnych tak ich,  iakie by­
ły w Niemczech.

W trzecim rozdziale czyni autor  wy­
w ód ,  że prawa Rzymskiego nauka iest po­
t r z e b n ą ,  gdy stała się przyczyną doskona­
łości prawodawstw nowszych ,  mianowicie 
Pruskich,  Austryackich , Francuzkich,  gdy 
wszędzie, nawet i w tychże kraiach nowenr 
prawodawstwem sczycących się troskliwie 
młodzież uczono praw Rzymian w przeko­
naniu,  iż inaezey znaiomość praw kraio- 
wych z tamtych czerpanych , tamte za za­
sadę uznaiących,  byłaby niepodobna. 0 -  
kazu iąc , że Kodex N a p o l e o n a  niezmniey- 
s z y ł, lecz wzmocnił powagę praw Justy-
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li iana,  o d w o ł u i e  się tlo ś w ia d e c tw a  na yś w ia -  
t l e y s z y c h  m ęż ów  F r a n c y i  , k t ó r z y  oddai a  
w inny  o n y m  h o ł d ,  z o u i ą c  ie j u s  a; , x ih a re ,  
c o r r e l a t i u u m . sup p le to r tu m  , sub id ia r i um  , 
i z a le c a ią c  p r z e t o  g o r l iw ie  t e o r e t y c z n y  o-  
n y c h ż e  naukę  ; k o ń c z y  r oz p r .  we  pami ę tne -  
mi s ł o w y  T r y b u n a  G a r y  w c ie le p r a w o d a ­
w czym  mow ionemi.

N a s t ę p u j ą c e  d z i e ł o  z da ie  się b y d ź  od-  
p o w i e d  ią na pow y ż s z ą  r o z p r a w ę : Czy
p r a w o  R z y  s k t e  by ło  zasadną p r a w  Li te w ­
sk ich  i Polsk ich ? i c zy  z p ó l  ocnemi naro­
dami m ie l i śm y  m e l e  wspólnych  p r a u  i z w y -  
c i a i ó w  ? r o z p r a w a  c z y t a n a  w K rz e m ie ń c u  
na  o t w a r c i u  ro ku  s z k o l n e g o  1 8 0 8 .  w Gi-  
mn nz yu m W o ł \  ńskh-m,  p r z e z  T a d e u s z a  C z a c ­
k i ego  , t a y n e g o  Konsyl . iarza , P r e z e s a  Koni- 
missy i  s ą do w ey  EflukaCyiney G u b e r n i  i W o .  
ł y ń s k i e y  , T o d o ls k ie y  i Kiiow s k i e y ,  w t y m  
w y d z i a l e  W i z y t a t o r a ,  i r ó ż n y c h  u c z o n y c h  
z g r o m a d z e ń  c z ł o n k a ,  w Wi l n i e  n J o z e f a  Z a ­
w a d z k i e g o  etc.  18 0 9 .  ( s .  s z z . )  8-

S ł o w a  sam ego  a u t o r a  u p o w a ż n i a i ą  do 
p o w y ż s z e g o  w ni o sk u  : „ d ru k ie m  z ś u p o ­
w s z e c h n ia  s ię  c z ę s to  m n ie m an ie  p r z e c i w n e ,  
iak r o z u m i e m ,  p r a w d z i e .  Z a ł o ż o n a  iest  w 
s to l ic y  zg a s ł e g o  R z ą d u  Polskiego  szkoła  pra-  
wa. O g ł o s z o n a  t a m  opin i ia ,  gd y  nie beuz i e  
o d p a r t y ,  s ta n i e  się n ie ia k o  p e w n ą  zasadą,,-
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( k .  4 . ) .  „Mniemanie w Gaticyi i Xies twie  
W arszawskiem biorące iuż cechę opinii R z ą ­
dów lub zawierzenia  po w sze ch nośc i ,  ł a tw o  
u  nas stać się może przemagaiącem ( k . ę )  
a na k. 9. wyraźnie -  za p rzecza  , iżby nasi 
prz odk ow ie  uważal i  p ra w o  Rzymskie  za o- 
b o y ia zu i ą ee  lub pomocne.

R ozpra w a  ta w c iąg łym paragrafów 
3óc/u  porządku,  wys tawia  od s. 9——39,  w 
krótkości  h i s t o r y ą postępu i rozszerzenia  
p raw a  Rzymskiego w różnych  kraiąch , i 
prz ys tę pn ie  na karcie 39. do  za py ta n ia  za ­
danego : czy. i "kiedy prawo  to  u nas p rz y ­
lotem t y ł o ,  lub s tało  się zasadą praw na­
s z y c h ?  Wymienia jąc  naydawn iey sze  us ta­
wy kra iowe (y. 3 9 — 45- )  t w i e r d z i ,  że Ka­
zimierz  sprawiedl iwy nie pos tano wił  nic t a ­
k i e g o ,  o czemby Kazimierz W. w s tatucie  
swym chlubnie mógł  wspomnieć.  Lubo (s .  
4-o— 5 ' •). p r z y zn a i e ,  iż od wieku XI.  P o ­
lacy  za granicą w akademiach Pa ryz  ki ćy , 
Bonońskięy , Pądewskiey  uczyli  sie p r a w ,  
iż w urzędach d u c h o w n y c h ,  a sczególniey 
biskupst  w wymagano dokto ry i  , za p rzecza  
Wszelako ,  że w s ta tucie  Kazim drza W. my­
śli  i stylu prawników oboyga prawa doczy* 
'tac się można. P rzedmow ę Laskiego statru- 
t u  napełnioną pochwałami  praw Rzymskich 
nie uziiaie au t o r  , i w tern dziele,  za rowno*
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czesną z ustawami samemi naszego P r aw o ­
dawcy Wiśl ick iego ,  i usprawiedl iwia  swe 
zdanie z rękopisnia w M e t r y c e  kor onney  
Znayduiącego się, y is i l ic ia  zw anego, tudzież  
z i n n e g o ,  k t ó r e  sam posiada,  wcale odmien­
n ą  przedmowę zawiera jących.  Rzecz  ta go ­
dna ścisłey rozwagi ,  zas tuguie  na dalsze ba­
d an ie ,  k tó re  w s z e l a k o m o ż e  nie w każdego 
guście będzie- Rękopisnia p rz ez  au to ra  o- 
pisune niezgadzaia się iedet^ z d ru g iem ,  sa 
d z i e ł e m  pryw. t tnem i zostaw uią dotąd nie­
jaką wątpl iwość.  Senałiifc  onsultum Mace- 
doiiianum ' s. 65 . } ,  k tór e  au to r  w dzie le  
o  Li tewsk ich i Polskich prawach Q T. I. p, 
2 9 - )  przyznaw ał  za cześć i s to tną  t reści  sa* 
mey us tawy de ludo tadcillorum, w s ł o w a c h :  
„ W iednym t y lk o  p rz ypadku o grze  w w a r ­
caby, mało le tn iemu  przeg ry w a jącemu p o ­
wiedziano : adjuveturque Seto Maccdoniuno „ 
zarzuca  w ninieyszem dzi le zupełnie,  tw i e r ­
dząc , iż w nawias ie położone iest prz yp i­
sem późnieyszych czasów,  i popiera iąc t w ie r ­
dzenie sw oie tćm , ż e  słowa owe  ani w ręko- 
piśmie metryki  koro.nnóy, ani w tern , k t ó r a  
Sam posiada , wcale sie n ieznayduią  ; u t rzy-  
mnie rak d a w n ie y , że słowa p o cz ą tk o w e  u» 
a ta ;wy de incendiarsis: ex lego. im p;r ia li  ćla-  
ra luce nobis constat , t y lk o  za p r z y k ła d  
szanowanych p rzez  du chow nych  pizepisów, ,
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dla  o b r o n y  o d  n a d u ż y c i a  d u c h o w i e ń s t w a  
b v ł y  w y m ó w i o n e .  N o w y  w ca le  d o w ó d  s w e ­
g o  zdania  p r z y t a c z a  a u t o r  (  s. 6 7 . )  z m e ­
t r y k i  se k r e t n ć y  K r ń l e w i e c k i e y ,  l i s t  J a n a  Bi­
sku pa  L u t o m i r s k i e g o  , k a n c l e r z a  Karo la  IV .  
W r o k u  13 5 7 ,  dnia 9 .  K w ie tn ia ,  do  L u d g e -  
r a  M is t r z a  K r z y ż a c k i e g o  p i s a n y  , w k t ó r y m  
s k a r ż y  się n.-i P o s ła  Kazimierza  W. u t r z y m u ­
j ą c e g o  , ż e  P o l a c y  an i  p r a w  R z y m s k i c h ,  ani 
w ł a d z y  C e sa rz ó w  n i e u z n a i ą ;  t u d z i e ż  z t e g o  
sa m eg o  ź r z ó d ł a ,  l i s t  inny  a d w o k a t a  J>ana dc 
M il ls  14 2 0  roku  p i sa n y  , w k t ó r y m  r ó w n i e  
i  t e n  od ma wi a  p r a w o m  cesa r sk im  po w a g i  w 
P o l s c z e .  L u b o  a u t o r  nie z a p r z e c z a  ( s .  7 1 . ) ,  
ż e  o d  czasu  u s t a n o w i e n i a  akademi i  Krako-  
w s k i e y  z r o d z i ł a  się i u nas nauka  o b o y g a  
p r a w a  , że od o w e g o  c z a s u  p o m n a ż a ła  się 
l i c z b a  d o k t o i ó w  i n o t a t y u s z ó w  , ż e  n ie  
p r z e s t a w a l i  P o l a c y  i za  g r a n i c ą  w ów czas  
ś w i a t ł a  w n a u c e  t e y  z a s i ę g a ć ,  ż e  doktorom 
■wie pr a w  b y w a l i  do  r o z s ą d z a n ia  sp r a w  wa-  
ł t p e y s z y e h  n a w e t  od  sa m y c h  p a n u i ą c y c h  ii 
n a s  w z y w a n i , że  pięknemi p r a w  R z y m s k i c h  
r ęko pi sm am i  (^które i nas  umiano  c e n i ć )  z d o ­
bi l i  uczeni  P o l a c y  swe b i b l i o t e k i ,  w s z e l a ­
k o  usi lnie p r z e k o n a ć ,  mimo t y c h  p r z y z n a ń ,  
w y p i s e m  z r ękopi sm a Barona  O s t r o r o g s k i e -  
g o  dc re jo rm anda  republica  w y j ę t y m ,  ż e  
n a w e t  w r o k u ( 1 4 4 7  , n ie  b y ł o  u nas w u»
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Życiu prawo Justyniana. Szkoda,  iż au tof  
Wspominając o pięknem rękopiśmie Dige* 
s tów,  które się w iego bibliotece znayduie* 
nie opisał dokładniey tak ważnego skarbu, 
U każdym zapewne ciekawość wzbudzaiace- 
go. Dalszy ciąg rozprawy powtarza ob- 
szerniey to , co autor  w dziele o Li tew­
skich i Polskich prawach w krótkości nad­
mienił. Przytacza atoli (s.  85-) radę przez 
Roysiusza Zygmnuntowi Augustowi d a na ,  
aby prawo Rzymskie było p rzy ię tem , i do­
wodzi z tego świadec twa, że za rodu Ja­
giełło w , Polacy nie chcieli używać praw 
Rzymian i onych nie używali. Daley czy­
ni autor  (s.  86 .)  przeciwko zdaniu powy- 
żey wymienioney pierwszey rozprawy o- 
strzeżeuie na ito krótkie ,  nie'znoszsjce mo­
że wszelkich wątpliwości , że były lenno- 
ści w Polsc e i kończy olszei  nieyszemi u- 
Wagami rozprawę (k.  95— 122.) nad tem ,że  
z północy w iele naszych początkowych zwy- 
czaiów powagę prawa maiących wzięło 
swóy ród pierwiastkowy.

Gruntowna nauka , obszerna wiadomość, 
nieustanna pilność , nadzwyczayna pamięć 
iest cechą i tógo dzieła. Z uszanowaniem 
Wyrzekł Bandtkie o Mężu tak  uczonym ś 
(k.  17.) diversitatem opinionis ,  spero, non 
Parituram mihi odium doctissimi v i r i ,  cujut
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eruPitum opus et ei et nośJro populo n ih i-  
lominus esl eritque i honori. Każdy z ziom- 
kóW umieiąćy cenić nauk i ,  przyzna  z sa­
mym au to rem ciuchem wiesczym o swem da- 
wnieyszem dziele mówiącym £s .  i / ) ,  że 
dzie ło  owo nie raz  zas tanowi  uwagę wnu­
ków naszych.

Nie czynimy uwag nad powyźszemi  
dwoma rozprawami.  Podobne badania go ­
dne  są wdzięczności  ! Niechcąc sądzić za ­
p o r y  w czo o tak  ważnych  lubo różniących 
się z ap y ta n iach :  Czy prawa nasze uzoaią
w prawach Rzymskich zasadę ? Czy p ra ­
wo Jus tyniana  było  w Polscze  ,pomocnem 
czyl i  pos iłkowem ? • przes ta iemy ty lk o  na 
n in ieyszym  o p i s i e , lecz n ieprzechodzac  g ra ­
nic skromności , ośmielamy się tw ierdzić : 
Źe możnaby iescze czynić różne z a r z u t y ,  
k tóreby do os ta tecznego wvi , śnien ia  rz e­
czy doprowa  ’zić mogły.  T. k ważna mate- 
ry a  iest sama przez  się wezwaniem godnem 
głębszych badań.

Kończemy rzecz  tóm życzeniem : aby 
ucz ony  Czacki pr ;yo biec anem  wydaniem 
( k .  7 6 . )  rękopisma Barona Os tro roga rh- re-  
forrncnBa republi a , k tó re  z d a r u  króla S ta ­
nis ława Augusta p o s i ad a ,  l i te ra t rę  oy czy -  
sjtą iak r iayprędzey zb o g a c i ł ; n i em niey ,  a-
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by materya  o tak  zw an y ch  lennościach w 
I’olscze s tała się przedmio tem  ob sze rniey-  
szych wywodów f

I

'  . * . ^  '  . ' \  • ;  " ,

H  I S T  O R Y A

W tjią tk i niektóre z  d zie ła  w  spko piśm ie f f X .  
J a n a  A ib e r t r a n d t go , o M edalach P o l­
skich.

Za panowania  Stanis ława Augusta.

Popiei sic króla  —  Napis.

Stanislaus /Jug: D. G Rex Pol: M. D. L.

S tro n a  odwrotna —w Napis :

$ n s t i t .  O 'd . S. S tan .  8- M ai Celebr et p er  
saećula f e t tu m  Of. Cr. £  mon 1 7 6 7 .  

T o  iest : In s t i tu t i  OrPinis Sancti  S t a n i s l a i  
8 , Mai celebr e t  per saecula festurn O f f i -  
cina Cracoviensis Cupreae monetae 1767..  

Niech wiecznie  obchodzi  święto  u s t an o w io ­
nego  , s.  M a i a , o rd e ru  S. Stanisława,
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m e n n ic a  K r a k o w s k a  m i e d z i a n a R.  1 7 6 7 ,  
Medal ik  m ie dz i any .

W  Y K Ł  A  D.

Medal  z roflza u t y c h  k t ó r e  p a m i ę t n i ­
kami  n a z w a ć  m o ż n a ,  b i ty  we  dwie  lec ie  po 
u s t a n o w i e n i u  o r d e r u  Sw.  S t a n i s ł a w a  dia 
z a c h o w a n i a  pamięci  t e y  c h w a l e b n e y  u s t a w y .  
D ni a  a lbow ie m  S Maia r o k u  1 7 6 5  t o  ies t  , 
W d z ie ń  u r o c z y s t o ś c i  S. S t a n is ł a w a  b iskupa  
i m ę c z e n n i k a ,  k t ó r e g o  imieniem kr il był  
z a s c z y c o n y ,  obm yśl a i ąc  t e n ż e  kró l  sposób 
u c z c z e n i a  z a s łu g  t y c h  , k t ó r z y  w y ż ­
s z y c h  d o s t o y n o ś c i  nie d o s t ą p i w s z y ,  z d a ­
wal i  się nie  mieć i e sc ze  s t o p n i a ,  k t ó r e g o  
o r d e r  o r ł a  b ia łego  w y c i ą g a ł ,  o r d e r  t e n  w ła ­
śc iw ie  iako w s tę p  i p r z y b l i ż e n i e  do  w y ż ­
sz e g o  o r d e r u  u s ta now i ł .  J e d n a k ż e  p r z y  po- 
c z ą t k o  vm c n e g o  p o s t a n o w i e n i u ,  aby  więk-  
sz ey  ś w ie tn o ś c i  n a b y ł ,  b y ł  w ie lu  oso bo m  
n a y  w y ż s z e g o  w godnośc i  s t o p n i a  n a d a n y ,  
t y m  n a w e t ,  k tó r e  od d a w n e g o  czasu  o r d e ­
r e m  o r ł a  b ia ł ego  b ył y  z a s c z y c o n e .  Ż e  g o  
im ien iem  S. S t  n i s ł aw a  p r z y o z d o b i ł ,  s t a ł o  
s ię  t o  nie t y l k o  dla  wie.  z n o t r w a Ł e y  p a ­
m ią tk i  f u n d a t o r a  iego  , a le  b a r d z i e y  iescze 
d la  t e g o  , aby  t o  co rodakom s ł u ż y ć  mi a ło  
k u  o z d o b i e ,  o d  ro da ka  ś w i ę t e g g  , z u p e ł n ą

iw ie -
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św ie tno ść  o t r z y m a ł a ,  a t y m  sam ym  do po­
m no żen ia  chęc i  zasłu&en a sie o y c z y ź n i e  d o ­
po ma gał a .  O / d o b ą  a lbo znakiem o r d e r u  t e ­
go ies t  k r / y ź  c z e r w o n o  szm elcow any , ku 
Zw ie rz chn im  k o ń c o m  r o z l e g l e y s z y  , b r z e ­
gi ni i ednak  w s z ę d z ie  z ł o t y m  : k r z y ż a  r a ­
m io na  n ie  są p r o s t a  l inią u w i e r z c h n i e y  s t r o ­
n y  , a le  ukośnie  d w o m a  l in i iami  ku 
ś r z o d k o w i  zb l iż  iącemi się z a k o ń c z o n e  . co  
s p r a w u i e  iż k r z y ż  ośm ma ro g ó w  , k t ó r e  k o ń ­
c z ą  się na n a s a d z o n y c h  ga ł e e z k ac h  W ę ­
g ł y  miedzy  ramio,nam z a i e t e  są od 4. o r ­
ł ó w  b ia łyc h  z r o / p o s t n i t e m i  s k r z y d ł a m i  i 
k o r o n ą  na g ł q w i e .  Na  ś rzoriku gd z ie  się 
ra m io n a  k r z y ż a  sc h o n ż ą ' ,  obraz  ie s t  t a k ż e  
s z m e l c o w a n y  S. S t a n i s ł a w a  biskupa i mę­
c z e n n i k a  w biskupim o d z i e n i u ,  t r z y m a i a c e -  
g o  p a s t o r a ł ,  w b ia ły m p o l u ,  z p r z y d a n e m i  
l i t e r a m i  S. S. z n a c / ą c e m i  S a a c t u s  S t  n  \ ląus.  
T e n  o b ra z  z a w a r t y  iest  w w ieńcu  laurów y tn 
«a 4.  m i e y s c a c h  z ł o t a  w s t ęga  p r z e w i ą z a ­
nym.  Z d ru g ić y  s t r o n y  , t am gd ie sie ra -  
'n iona k r z y ż a  sch od zą ,  w p o d o b n y m  w i e ń c u  
l a u r o w y m  ie s t  t a r c z a  biała w y p u k ł a ,  na 
n iey  sk ład l i t e r  o z n a c z a i ą c y  f u n d a t o r a .  T e n  
k t z y i  no szo n y  b yw a  na s z e r o k i e y  cze rw o- 
n f y  w s t ę d z e  z br zega m i  h i a ł e m i , od św ie c ­
kich ia k pas r y c e r s k i  od p r a w e g o  r a m i e n i a  
na  bok l e w y ,  od  d u c h o w n y c h  na p i e r s ia c h  

Mumer VI, 6
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wisz ąc y .  Do t e g o  na l e w e y  s t r o n i e  s z a t y  
p r z y  p i e r s ia ch  p r z y s z y t a  e s t  gu  jazda  z o - 
śmiu r o z ł o ż y s t y c h  pęków p r o m ie n i  spo iona  
s r e b r n a .  Na  ś r z o d k u  ,ey ok rą g  wązki  z ł o ­
t y ,  w nim wieniec l a u r o w y  z i e l o n y ,  w s t ę ­
gą  z ł o t ą  k o ł o  n iego  ok ręca ią ca  sie sp o io n y ,  
w nim dr ug i  o k r ą g  s z e r s z y  s r e b r n y ,  na n im 
z ł o t e m i  l i t e r a m i  napis P rdennando  in c i ta t , 
n a g r a d z a ią c  zachęca .  Na  sarnyin ś r z o i k u  
t a r c z a  s r e b r n a  o k r ą g ł a  ze sk ładem l i t e r  fu n ­
d a t o r a  imię w y r a ż a i ą c y c h  z g r a n a t ó w  u ło ­
ż o n y c h .

T e n  co  o r d e r  z a ł o ż y ł ,  p r z e p i s a ł  i u- 
s t a w y ,  i mądremi  n a d e r  prawami ,  św i e tność  
o r d e r o w i ,  g o d n o ś ć  k a w a l e r o m  z a b e z p iec z y ć  
i p o m n o ż y ć  mogą; emi tyc hże  k a w a le ró w  o- 
p a t r z y ł .  S ta d  w y n i k n ę ł o ,  iż nie t y l k o  ch c i ­
w ie  g o  w k’o ls c z e  s zuka no  , a le  i c u d z o ­
z i e m c y  w s z y s t k i c h  p r a w i e  na rodów  do  n i e ­
g o  sie ubiegal i .  Jedni  od  n i e g o ,  iak p o ­
sp o l ic ie  we  W ł o s z e c h  z a s c z y t u  s w e g o ,  i eźl i  
n ie  j e d y n e g o  t e d y  n a y w i ę k s z e g o  s z u k a l i ,  
d r u d z y  m ie d z y  k tó re m i  m óg łb y m  l i czyć  s t a ­
r e g o  iuż z m a f ł e g o  Xiąźec ia  de Biscaris w S y ­
c y l i i , w nim p r z y b y t e k  i d o pe łn i en i e  c h w a ­
ł y  z inąd  iu ż  o t r z y m a n e y  u p a t r y w a l i .  T e n  
d o p i e r o  w s p o m n i o n y  mąż  w ca łey  E u r o p i e  
w s ł aw do ny ,  od  k r ó l a . s p r a w i e d l i w e g o  z a s ł u g  
s z a c u n k a r z a  b y ł  iuż t y m  o r d e r e m  o b d a r z ę -
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« y » ale go honoru  t e g o  chciwość niektó­
r y c h  Włochów pozbawiła*

M e d a l . na parnia'kę kanału M uchawieckiego.

Popiersie kró la  —  Napis.
I ,

Strona  odwrotna  Napis*

F aciliori. Polonorum . Litvdnorum que. com- 
mercio- a B-iitico m a n  ad .n ig ' uiń 
incceptum  publico itnpendio opus fo s ­
sae Ju u it sito aere S . A . R. A* 
M D C C L X X X I I

Na ułatw ienie Polakom i Li tw ie  związków 
handlowych od Bał tyckiego do Czar­
nego morza , za ze te  dzie ło  o tw orze ­
nia kanału swoim Wsparł  nakładem 
S. A. Król, roku  17156*

W * k  ł  a  d *

Zdumiewała  się F rancya  a z nią i całą 
E u r o p a ,  kiedy zamysł  za Franciszka  I. kró­
la przełożony , za Henryka IV.  ponow iony ,  
zawsze iednak o p ie c z o n y  , Ludw ik  X I V ,

6 *
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w y k o n a ć  p r z e d s i ę w z i ą ł  , i w  r z e c z y  samey 
w y k o n a ł  ęodiętą,  p r z e z  l a t  16 od ro k u  16Ć4 
d o  r o k u  i ć g o  r o b o t ą ,  p r z e z  k t ó r ą  m o r z e  
ś r z o d z i e m n e  z O ceanom  b y ło  z łą c z o n e .  Z w i ą ­
z e k  t e n  s p r a w o w a ł  kana ł  p o c z y n a i a ę y  się 
o d  p o r t u  Cet.te m ie dz y  M ó n t p e l l i e r e m  i A g d ą ,  
c ią g n i o n y  p r z e z  50. z o k ła d e m  mil , k o ń c z ą ­
c y  się u r zek i  G a r u m u y  za T o lo s s a .  S z e r o ­
kość  o n e g o  ies t  s tóp  Par y .  kicti 30 .  Ty m ka na ­
łe m ,  bez p o t r z e b y  o k r ą ż e n i a  ż e g l u g ą  Hiszpa ­
n i i , od  ś r z o d z ie ro u e g o  m orz a  do O c e a n u  i 
w z a i e m n i e , na ba ta c h  p o m i e r n e y  wie lkośc i  
p r z e s y ł a n e  byc  m ogą  t o w a r y ,  co ku wie l -  
k ie y  o b y w a t e l ó w  F r a n c u z k i c h  ies t  w y g o ­
dz ie .  O p r ó c z  pr zec i ąg łoś c i  kanału  t e g o ,  w ie l ­
k ie  z p o ł o ż e n i a  mieysc  i g a t u  ku g r u n t u  
p r z e z w y c i ę ż y ć  m u s i an o  t r u d n o ś c i  , p r zeko-  
p u i a c  na w y l o t  sk a l i s te  g ó r y  , p o m n a ż r i ą c  
ś l u z y ,  a w o d ę  c z a se m  w p r z y z w o i t e y  obf i ­
t o ś c i  ob rayś la iąc .— P o d o b n e  t e m u  d z i e ł o z a  
p a n o w a n i a  Stan is ław a A u g u s ta  p r z e d s i ę w z i ę ­
t o  w P o l s c z e  , ł a t w i e y s z e  dla m n i e y s z e y  
p r z e c i ą g ł o ś c i  ma ia cego  być  b i ty m k a n a ł u , 
dla w y g o d y  rz ek  ib l iz k ic h ,  i dla p r z y m i o ­
t ó w  da leko  m nie y  sprzec iw ia iacego  się g r u n ­
t u ,  a le  z d r u g i e y  s t r o n y  wry k o n a n i e  tak i e~  
g o  z a m y s ł u  d a le k o  d z i w n i e y s z e  b y ł o  niż 
t a k  n a z w a n e g o  L a n g u  e d o c k i e g o  k a n a ł u ,  
p o n i e w a ż  p r z e z  t o  d z i e ł o  o t w i e r a l i  P o l a c y



History a 339

k o m m u n ik a c y a  m i e d z y  m o r z e m  C z a r n y m  i 
B a ł t y c k i m , a t y m  samym d łu ga  i z w ie lu  
mia r  n ie bezp ieczny  ż e g l u g ę  ca łą  p r a w i e  E u ­
r o p ę  o k r a ż a . ą c ą  o sc zedz a l i  sobie i n a r o ­
dom t e y  w y g o d y  u ż y ć  chcącym .  W i a d o ­
mo  że  Dniepr  do  m o rz a  C z a r n e g o  w p a d a , 
P r y p e ć  r z e k a  b a r d z o  d o  że g l ug i  z d a t n a  w o ­
d y  sw oi e  do D n ie p r u  t o c z y  , sama się wre-  
l ą  rz ekam i  w p r z ó d  s ta u s z y  obf i t szą .  M i e ­
d z y  temi  z n a k o m i ta  ies t  P inu ,  Pol es ie  i P i ń ­
ski  p o w i a t  p r z e r z y u a i ą c a .  Blisko Fi izescia 
L i t e w s k i e g o  p r z y s t ą p i w s z y ,  od  t e g o  miey -  
sca p o c z y n a  się 'ńuchaw icc  r z e k a  uy śc i e  w 
B u g u  maiaca.  Bug sp o in ie  z N a r w i ą  z ł ą ­
c z y w s z y  s ię ,  w p a d a ią  do Wis ły  , k t ó r e y  u y -  
sc ie  ies t  do B a ł t y c k i e g o  morza- pod  G d a ń ­
skiem. O t w o r z y ł a b y  się więc ż e g l u g a  o d  
m o r z a  C z a r n e g o  do B a ł t y c k ie g o  d a l e k o  
k r ó t s z a ,  b e z p i e c z n i e y s z a  w kra in  o t w o r z y -  
s t y m ,  w szędz ie  z a m i e s z k a n y m ,  o b f i t y m ,  a 
ż e g l u g a  p r z e z  r ó w n ą  p ra w ie  p o ł o w ę  z w o ­
d ą  i p r z e c i w  w o d z i e  , k o r y t e m  rzek  sp ła-  
w n y c h  mało  p r z e s z k ó d  m a ią c y c h  , w y ią -  
w s z y  p rz e c i ą g  m ieysc a  m ie dz y  P in ą  i Mu-  
c h aw cem  , gdz i e  k ana ł  miał  być  w y k o p a n y .  
T a k  wie lk ie  p o ż y t k i  , z a m y s ł y  t a k ą  n a r o -  
dow i c h w a ł ę  p r z y n o s z ą c e  , nie ma łe  w u m y ­
s ła ch  seynfluiąc y c h  sprawi ły  w r a ż e n i e  , p r z e ­
t o  t e ż  s t a n ę ł a  K o n s t y t u c y a  na s eym ie  za-
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k o ń c z o n y m  r o k u  1 7 7 5 ,  pod  t y t u ł e m :  U l a -
twieni  1 spla tvu  rzeką  l tną , k t ó r ą  u c h w a ­
l o n o  o b m y ś l e n i e  s p ł a w u  r zekam i  P i n ą i M u -  
c h a w c e m .  P r z e d s i ę w z i ę t o  t ę  p ra cę  nie-  
o d w ł o  zn ie  i nie bez w ido c  ne y  nadz ie i  p o ­
m y ś l n e g o  s k u t k u ,  g d y ż  i kró l  S tan is ław A u ­
g u s t  w p o d r ó ż y  s w o ió y  p r z e z  k in ie  P ińsk ie  
d o  L i t w y  , z n i e m a ł y m  u k o n t e n t o w a n i e m  
sw oim,  po  ka na le  ł ą c z ą  ym P in e  z M u c h a w -  
c e m  p r . e i e ż d ż a ł  ba t em  wołmi  c i ą g n i o n y m ,  
i r y c h ł o  p o t y m  B u t r y m o w i c z  z a c n y  o b y w a ­
t e l , od  uyśc ia  samego P r y p e c i  w D n i e p r ,  
s t a tk ie m  p o m i e r n y m  n ł a d o w a n y m  t o w a r a ­
mi p n e m u  k ra iow i  w ł a ś c i w e m i ,  aż do G d a ń ­
sk a  do szed ł .  O t y m  w r e l a c y i  d e p u t a c y i  
cło S ka rbu  Kor: na Sess: 14. S ty c z n ia  1 7 9 1 ;  
a le  s ł o w k o  iedno  do  K o n s t y t u c y l  r. 1 7 7 3 ,  
n i e o s t r o ż n i e  p r z y d a n e  , a lbo  r a ć z e y  ź l e  z r o ­
z u m i a n e  s p r a w i ł o  , iż s p o d z i e w a n e  z t e g o  
kana łu  k o r z y ś c i  ry c h ło  z n ik n ę ły .  Z a l e c i ł a  
r z e c z o n a  K o n s t y t u e y a  , aby to  dz i e ło  r o z ­
poczę te  , kon tyn uowan o nayosczędniey .  W y ­
r a z  t e n  s p r a w i ł ,  iż ną . rzecz ta k  w i e ł k i e y  
wagi  p r z e z  ź le  z r o z u m i a n ą  o s czędn ość  , n ie -  
d o s t a r c z u i ą c e  nakł ad y  ze  S k a rb u  W - X .  L i t t :  
n a z n a c z o n o .  C ho c ia ż  a l b o w ie m  w ta b e l l i  
w y d a t k ó w  ska rbu  W. X.  L i t :  u m i e s c z o n e y  
m ię d z y  K o n s t y t u c y a m i  t e g o ż  S e y i n u ,  z n a y -  
d u i ę ;  N a  k o n t y n u a c j ą  k a n a ł u  m ię d z y  rze -
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k ą  P iną i  M uc h aw c em  ro zp oc zę t ego  , co ro k  
Po s k a ń c z e r ia  tego po ' z ło tych s to  t y s i ę c y  , 
j e d n a k ż e  leciwie 6 0 .  t y s i ę c y  s k a r b  W .  X.  
L i t .  i t o  i e s c z e  n i e  na  s a m  k a n a ł  d o s t a r ­
c z a ł , p o k a ź n i e  s ię  c o r o c z n i e  z p o d o b n e y  
t a b e l l i  p r z y ł ą c z o n e y  d o  K o n s t y t u c y i  S e y m u  
1 7 7 6 .  g d z i e  z n a y d u i e , n a  cz y sc zc n i e  r z e k  

p o r t o w y c h  i k o n t y n u a c y ą  k a n a ł u  m i e d z y  B u  
g i e m  i M u c h a w c e m  , Pin z ł ą c z e n i a  t y c h  Pwoch  
r z e k  ro z p o c z ę t e g o  6 0 .  t y s i ę c y .  K i e d y  w i ę c  
n a z n a c z o n a  k w o t a  l e d w i e  na  k o p a c z o w r , 
g r a b a r z y  i n a d  n ie mi  d o z o r c ó w  w y s t a r c z a ­
ł a  , Z a n i e d b a n o  m y ś l e ć  o  s p o s o b a c h  o b w a ­
r o w a n i a  k a n a ł u  W b r z e g a c h  s w o i c h  z m ia ł -  
k i e y , b ł o t n i s t e y  , ł a t w o  s ię  o s y p n i ą c e y  z i e ­
mi  z ł o ż o n y c h  , c o  w k r a i n  w  ł a s y  d ę b o w e  
o b f i t y m  śc iana mi  d e b o w e m i  w s t r z y m u j ą c  z i e ­
m i ę  ł a t w o  d o k a z a ć  m o ż n a  b y ł o , a l e  w y z n a c z o -  
n y  f u ń d u s z  g d y  na  n o w e  k o p a n i e  i na  u s t a w i ­
c z n ą  d a w n e g o  n a p r a w ę  d z i e l o n y  b y ć  m u s i a ł ,  
o b o i e  t o  u s c z e r b e k  w ie l k i  o d n o s z ą c ,  z c z a s e m  
u s t a ć  m u s i a ł o ;  i a k o ż  w r z e c z y  s a m e y  z a ­
m u l o n y ,  z a r z n  o n y ,  z a w a l o n y  t e n  k a n a ł  
z i e m i a j z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  b e z  p r z e s z k o d y  
o p a d a i ą c a ,  s t a ł  s ie  d o  ż e g l u g i  n i e z d a t n y m ,  
i w  t y m  t y l k o  p o b l i ż s z y m  m i e s z k a ń c o m  s t a ł  
s ię  u ż y t e c z n y m  , iż b ł o t n i s t e  i ch g r u n t a  a 
p r z e t o  t i i e u r o d z a y n e  n ie  c o  o s u s z o n e ,  w i ę k ­
sz ą  im k o r z y ś ć  p r z y n i o s ł y .
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O p r ó c z  t e y  w a d y  , b y ła  i inna  pocho*- 
dzaca  z r ó w n o w a g i  w ód  na P in i e ,  k t ó r e y  
r z e k i  p u n k t  n a y w y ż s z y  n ie  ma t y l e  spadku , 
aby  w id o c z n ie  r< e k i  t e y  w o d ę  k u  w s c h o d o ­
w i  b a rd z ie y  n iź  k u  z a c h o d o w i  s p u s c z a ł ,  
co  tę  rze ke  do sa d za w k i  p o d o b n ą  c z y n i ł p .  
W i e l k i c h  d e sczó w  lu b  r o z t o p io n y c h  śn ie ­
gów p o t rz e b a  b y ło  n a p ł y w u ,  aby się w oda  
z  P in y  k u  k a n a ło w i  do  M u c h a w c a  p r o ­
w a d z ą c e m u  o b ró c i ła .  A l e  m o im  zdan em  
ś l u z y  na p r z y z w o i t y c h  m ie y s c a c h  o b m y ­
ś lo n e  b y ł y b y  te m u  z a r a d z i ły .  Jak  w i e ­
le  do  t e g o  d z ie ła  p r z y ł o ż y ł  się K r ó l ,  n ie  
ie s t  m i  w ia d o m o  , a le  n ie  w ą t p i ę ,  iź  h o y -  
ność  ie g o  m eda lem  t y m  z a ś w ia d c z o n a ,  s to ­
s o w n i  b y ła  do w s p a n ia ło ś c i  t e g o  d z ie ła  i  
chęc i  p o m n o ż e n ia  n im  n a r o d o w e y  c h w a ły .

K u t r y m o w ic z ,  iak iuż  w s p o m n ia n o ,  S ędz ia  
g r o d z k i  i M ie  z n ik  P iń s k i ,  p ie r w s z y  z p a t r y  o« 
t y c z n e y  g o r l iw  ośc i  p r z e d s ię w z ią ł  ż e g lu g e  p o  
t y m  ka n a le  d z ie s ię c ią  w ie l k ie m i  ło d z ia m i  k tó - ,  
r e  S z u w a le ią m i  ta m  z o w ią ,  r ó ż n y m  t o w a ­
re m  do  W a rs z a w y  n a ła d o w a n y m i .  Od M a ­
g i s t r a t u  w  P iń s k u  dane b y ło  z a ś w ia d c z e n ie  
o  p rz e d s ię  w z ie te y  ż e g lu d z e  1 3 .  M a ia ,  1 7 8 4 *  
k tó r e  za p r z y b y c ie m  ł o d z i  do  W a r s z a w y  

( z ło ż o n e  z o s ta ło  w G r o d z ie .  S ta c h o w s k ie m u  
s z y p r o w i  dana b y ła  i n s t r u k c y a , aby  d la  w ie ­
l u  m ły n ó w  i g r o b e l  na p rz e s z k o d z ie  ż e g lu *
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dze znayduiących sie na. Pinie i Muchawcu , 
stad ząś , ,trudności przeciągnienia po ziemi 
łodzi  ze szkodą tow a ró w , uprosił od wła- 
icicielów onych młynów i grobel wolność 
fia ętemi ludźmi przekopania grobel , a po- 
tym po przeyściu, łodzi  , zaniknięcia onych 
lak przedt.  m. Temuż szyprowi zalecił spi­
sać. dokładny dziennik żeg lug i , który też 
królowi, był. oddany. Podług dziennika t e ­
go z Pińska do W arśżąwy było żeglugi 66. 
mil i pół. Z tych i o. przeciw wodzie, 56. 
i pół z wodą. To iest z Pińska, do njły na 
Bylina o frn mil P i ną pr ec i w w od z ie „ 
stuntad. mila kanałem wzgorę do Lachowicz, 
daley $ Ghoiniczyc .nujaiąe.Borodzice i piłyjgt 
Berodea do Kamienia szlacheckiego 5. mik 
kanałem na d o ł , gdzie się i kana t,. kończy. 
Z Mielnikowa żegluga Młichkw.ćem, z. wo­
dą ciągnie się pół dw upastey jn.iji za 
Brześć Lite w skj , aż do piłyąą dp tęgęź .  mia­
sta należącego, stamtąd jBugjem z wodąrgŻ 
do Nov. ego-dworn, skąd przeciw wodz e do 
Warszawy.  Stach.owski ki lila razy podług 
instrnkcy i sw oi.ey musiał drogę sobi’e-prze^ 
groble przerznąc , .. ęzego mu w Kobryniu 
nie pozwolono. Przeto  wyładowąp musiał 
towary i. próżne łodzie przeciągnąć. Na 
iednym też mieyscu kanał tak był miałki ,
iż włóczyć na nim łodzie musiano. . ■



S 4 4 R istc rya

K a n a ł  t e n  s z e r o k i i e s t  2 0 . t b k d i  m i a r y  
W a r s z a w s k i e y .  P r z e z  p ó ł  c z w a r t e y  mi l i  
orf Pi r iy  g ł ę b o k i  i e s t  iia ł o k i e ć  ,  p r z e t o  n ie  
z d a t n y  d o  ż e g l u g i  , a l e  z e  s t r o n y  g d z i e  d o  
M u c h a  <v ca  s ie  z b l i ż a ,  ma  p o ł t o r a  ł o k c i a  , 
p r z e t o  ' ż e g l u i ą c y m  s ł u ż y ć  m o ż e .  K o p a n y  
Icaii i ł  ma p ó ł t o r a  łokc ia '  g ł ę b o k o ś c i .  Ż e g l u ­
g a  po  n im udać  sie n i e ' m e z e  t y l k o  w  Ma i  u" 
i  C  e r w c u .  W  p r z e ć i z g t i  p ó ł c z w a r t e y  mil f1 
d o  P i n y ,  t r z e b a  a b y  g ł ę b i e y  b y t  k o p a ­
n y ,  aby m o s t y  , g r o b l e  ' i k a m i e n i e  o g r o ­
m n e  u p r / ą t  n io n o .  P r z e r w y  z d a w n a  w g r ń n -  
ć i e  ■od r z e k  p o c z y n i o n e  s z k o d z ą  k a n a ł o w i .  
T e m u  w s z y s t k i e m u  z a p o b i e g ł s z y ' ,  k n a ł b y ł -  
b y  u ż y t e c z n y .  Z K o b r y n i a  d o  B u l k o ^  ż e ­
g l u j ą c  M u c h a w c e m , są  t e  p r z e s z k o d y :  w  
K o b r y t i i u  p r z y  m o ś c i e  s p u s t  w ie lki  o p i e r a  
s ie  ż e g l u i ą .  ym .  P o d  P k r t y k i e m  ies t  r f a w na  
k a m i e n n a  g r o b l a .  P o d  T r z y s n y s t a n o  p a l e  
od s t a r e v  g r o b l i .  Prż.y f o ł u b e c z k a  h s t a r a  
g r o b l a  i e g l u g e  z a g r a d z a .  P o d  Bt i łkami  , 
m o s t  z r z u c o n o  , l e c z  p a ł ę  z o s t a w i o n o .

O p r ó c z  t e g o  z ł ą c z e ń  a m o r z a  C z a r n e ­
g o  z B a ł t y c k i m ,  p r z e z  z ł ą c ź e n i e  k a n a ł e m  
P i n y  z M u c h a w c e m  , p r z e d s i ę w z i ę t e  b y ł o ' ,  
i  s k u t e c z n i e y  i e s e z e  w y k o n a n e  d r u g i e ,  p r z e z  
s p o i e n i e  k a n a ł e m  w i e l k i m  r z e k i  S z c z a r y  na.  
t a c h o d  p ł y n a c e y  a. w N l e m e n  w p a d a i a c e y  ,  
Z J a s i o ł d ^ 5 rz e k ą 11 płynącą n a  w s c h ó d  a w
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Pryper  wpadaiącą.  A  ż ę  Prypcć uyśc ie  ma 
gwoie  spoinie  z innemi rzekami spław nemi  
Polesia i pr y l e g ł y c h  prowinćyi '  w Dn ie ­
p r z e ,  Niemen zaLpód Jdemlem wpada w Bał­
tyck ie  morze  , prze to  uprzątnąw szy  zawa­
dy że g lu gi  na Dnienr e ,  a mni eys ze  dale­
ko  ną N'emnie  i rzekach w sp< mnionyen , o-  
t u  or y ła się możność  spławu od morza Bał­
ty c k ie g o  do C z a r n e g o ,  i wzaięmnie nowa  
bardzo w ygodna  o b y w a t e l o m ,  tak Polskich  
krain ,  iako też  Prusakom i innym cu d zo­
z iemcom.  Dz ie ło  to  przedsięw z ię te  b y ł o ,  
nakładem nie K z r l t e y  , alę prywatney  o s o ­
by , to iest  Mich. la Ogińskiego  W dy Wi­
l e ń s k i e g o ,  a po ty  ip Hetmana W. \V. X. Lit*
0  wielkośc i  nakładów,  dz ie ła uźyti  c uo.ści.
1 po myśln ym  o n e g o  w  v pełnieni u z w ietkie-  
mi pochwałami wspomina Konsty t n e y a  ro­
ku 1 7 6 8  tit: Karu; t iV iclki Fiński c tijli
Fort Ogi ńsk i ,  przepisują w ys taw ie n ie  na 
t e  pamiątkę Statui  temuż Michałowi  O g iń ­
s kie mu,  i przyznaiąc  mu w ieś Mys: ko w ce  
i miasteczko Łahiszyn przez k tó ie  c ią gni o ­
n y  iest  ka na ł ,  do ekonomii  I i ń s k i e y  nale­
żące  , i w dobra ie dz iedz iczne  dla t e g o ż  
W o i e w o d y  zamięniaiac.  Taż  Koń: t;, tucya na 
utrzymanie  Siu/, p p t r z t b n y c b , opa trzenie  
brzegów i c ż y s c ż e n i e  kanału. , w y z n a c z y ł y  
k w o t ę  którą żeg luiąćy  tym kanałem winni
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są płacić , i inne dla wydoskonalenia i u- 
t rzyman ia  tćgo kanału p r z y z w o i t e  rozpo-  
łządzenia  ;uc'hlvaliła.
- c  * . ri  . - .

    ' « > .  -
■ >: ’ • i '  t a  ■

Me dat na pamiątkę' wsparcia przeznaczonego 
dla miasta Krakowa p rzez  Stan. Augusta.

Popiersie kró la  •— Napis.

Strona  odwrotna  —  Napis.  
Sublevondae. urbi. Cracoviae. Priscae. Me­

tr  opoli. Poloniae. e. prop, iis  reditibus. 
conęessit. S . /!. R. annuum. censurn 
A. Al D CCL X X X V II .

Na podźwignienie mias ta Krakowa daw ney  
stol icy Polskiey , z w łasnych  docho­
dów naznaczył  król St. Augu s t  roczną 
w y p ł a t ę ,  rok u 1787.

V  dołu dwie gałązki  dębowe.

W y k ł a d .

Kraków miasto od dawna w Europie  
s ł a w n e ,  nie t y lk o  w dawnych czasach s to ­
ł e c z n e g o  miasta kró les twa Polskiego godno­
ścią obdarzone było  , ale ten zasczyt  do o* 
i t a t n i e h  czasów t rw a ią eego  k ró les twa Pol-
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sk i ego  d o c h o w a ł o ,  i p r z y z n a n y  sObie t a k  
od  P o l a k  ó\v lako od z a g r a n i c z n y c h  mia ło.  
T o  m ia s to  m ie d z y  l icznemi ozdobami  swo-  
iemi mia ło  zam ek ,  iak na czasów p r z e s z ł y c h  
o k a z a ł o ś ć ,  p r z e s t r o n n y  i o z d o b n y ,  s ł u ż ą c y  
k r ó lo m  i d w o r o m  ich na miesz kanie  , A k a ­
demią  g o r l i w o ś c i ą  o w z r o s t  n a u k ,  miłośc ią  
i szacunkie m s t a n u  s w e g o  w c z ło n k a c h  idy ,  
i b o g a t y m  nadaniem tak  dla n a u c z y c i e l ó w ,  
iako  t e ż  dla u c z ą c y ch  sic w s ł a w i o n ą ,  Bi­
sk u p s tw o  go dnośc ią  x iążecą  i doch o d am i  w 
P o l s c k e  n y b o g a t s z e  , a z cudzoz ie msk ie mi  
n a y ie p s z e m i  p o r ó w n a n e  by dź  m o g ą c e ,  Ka­
t e d r ę  n a y p o w a ź n i e y s z ą  dla w yb o ru  osób o -  
nę skf d a i ą c y c h ,  a w d o c h o d y  d o s t a t e c z n i e  
o p a t r z o n a  , nad t o  grobami  od n a y d a w n ie y -  
sz<go w eku  k ró ló w  Po lsk ic h  oz dob io ną ,  co 
ią z a ś w ia d c z en ie m  i w id o c z n y m  d o w o d e m  
s t ó r o ż y t n e y  h i s t o r y  i Pols k ie y  czyni ło .  P r ó c z  
t e g o  mias to  b y ło  p r z e z  sie i p r z e z  i n n e  d o  
n i e g o  p r z y ł ą c z o n e  mias ta  i p rz ed m ie śc ia  
r o z l e g ł e  , Iu Ine i p o r z ą d n e  , w s ł a w i o n e  p o .  
l o r e m  , p r z e m y s ł e m  , p r z y s t o y n o ś c i ą  m ie ­
s zkańc ów  s w o i c h ,  w y g o d n e  d la  p o ł o ż e n i a  
nad  r z e k ą  głów ną w są s ie d z tw ie  z e  Ś ląskiem,  
Niem cami  i W ę g r a m i , p r z e z  c o  skłudem s ta -  
w a ł o  się r o z m a i t y c h  t o w a r ó w  k t ó r e  z t y c h  
ro z l i c  n> ch k ra ió w  s p r o w a d z a ć  m o ż n a  b y ­
ło .  T a k  wygodne p o ł o ż e n i e  ;  t a k a  do na-
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b yc ia  wie lk ic h  z y s k ó w  p o g o d a ,  w ie le  tarti 
cu d zo z ie m có w  z r o z m a i t y c h  k t a i ó w  wabi ła ,  
i akoż  W ł o c h ó w ,  ji^iemców, tak ie  w nim m n ó ­
s t w o  b y ł o , i i  t e  n a r o d y  o sobne  n a w e t  a 
t o  l i czne z g r o m a d z e n i a  sk łada ły .  W ie ie  fa- 
m i l iy  n a y z n a k o m i t s z y c h  i d z i ś j e s c z e  w Pol-  
s c z e ,  L i t w i e  i w o bc ych  kra iach  w y l i c z y ć  
m o ż e m y ,  k tó r e  ś w i e t n o ś ć  s y o i e  w inne  p r z y ­
p is ać  wie lk im b o g a c tw o m  n ie g d y ś  w Kra­
k o w i e  z p r z e m y s ł u  h a n d l o w e g o  z g r o m a ­
d z o n y m .  Do t e g o  w s z y s t k i e g o  p rzyd ać  ie-  
sc ze  na l e ż y  p r z y w i l e i e  o s o b l i w s z e  od k ró ­
lów P o l sk i ch  i s ta nów  R z p l t e y  t e m u  mias tu  
w po ; szechnośc i  i o b y w a t e l o m  iego  w scze-  
gó ln ośc i  n a d a n e ,  dla k t ó r y c h  i mias to  nad 
i n n e  mias ta  Po ls k i e  g ó r o w a ł o  , i p r y w a t n i  
m iesczan ie  b a r d z o  bl isko do p r e r o g a t y w  s t a ­
n u  sz l a c h e c k ie g o  p r z y s t ę p o w a l i .  Do cza* 
só Z y g  u. i t a  s t a r e g o ,  s t a łe  - k ró ló w  mie­
sz k an ie  b y ł o  w K ra k o w ie .  Z y g m u n t  p r z y ­
ł ą c z y w s z y  M azow sze  do K o r o n y ,  b y w a ł  w 
p r a w d z i e  w W a r s z a w i e ,  gdz ie  k r ó l o w a  Bo­
na  c h ę tn i e  p r z e b y w a ł a ,  a ló iedn ak  w K o r o ­
n ie  będąc n a y w ię c e y  w Krakowie  m ie szka ł  
i ako  i n a s t ępc y  iego  H e n r y k  i S te fan .  P i e r ­
w s z y  Z y g m u n t  t r z e  i , p o d o b n o  ro k o s z u  Ję- 
d r z e i o w s k i e g o  pamięc ią  o d r a ż o n y  , p r z e z  
d w a d z ie ś c i a  kilka ł a t  o s t a t n i c h  p ano w an ia  
Swego, w W a r s z a w i e  n a y w i ę c e y  przemie.

\
'  \
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szk iw ał , co i następcy iego do ostatnich 
czasów zachowali ,. częścią dla wygodniey* 
szego W Warszawie raięszkania , dla same* 
go położenia tego miasta śrzodek prawie 
t rzymaiącego miedzy prowincyami Polskie 
królestwo składaiącemi. Ta rzecz usczer- 
bek wielki Krakowu przynios ła ,  któremu 
innego pierwszeństwa swego dowodu nie 
zos ta ło ,  oprócz koronacyi  królewskiey j  
seymu po nim następuiącego podług prze­
pisu praw w Krakowie odprawiać się maią- 
cego ,  które iednak prawo co do seyiuu od 
Augusta III.  nie było zachowane,  a co do 
koronacyi na ten raz dla Stanisława Augu­
sta uchylone. Stad wyniknął upadek han­
dlu w Krakowie , dawni iego miesczanie al­
bo do rycerskiego stanu inaiątek swóy, albo 
do Warszawy osoby sw oie i przemysł  
przenieśl i ,  własności mieyskie od różnych 
zostały rozszarpane , cudzoziemcy kwapili 
sie do Wfarszavvv , zysków nadzieią pe» 
wnieysza pociągnieni , zamek królewski o- 
wo swiete starych królów siedlisko spus to­
sza ło ,  miasto , domy i s t ruktury okazałe r 
pożarami,  niedostatkiem właścicielów , ró- 
żnemi przygodami znisczały. Po pierw- 
wszym zaś podziale Polski , podsadzona 
pod bokiem miasta Niemiedka osada pozo­
stałego handlu część wielką do siebie prze-
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ciągnęła.  W  tak  okropnym stanie zos tawał  
K ra k ó w ,  kiedy król Stanis ław August  z U- 
kra ińskiey drogi  powraeaiąc w roku 17^7.. 
do  n iego zawitał .  P rzy ia ł  Kraków tak  w ^ l -  
k iego gościa z tą na k tó rą  ty lko  zdobyć się 
m óg ł  o k a z a ło ś c i ą ,  ale nie pot raf i ła  ta o- 
kazalość  ukryć  przed okiem pr awdziwy  stan 
r z e c z y  przenikaiącym , rzeczywis ta  nędzę 
ttśy dawney  państwa s tolicy , za tym dob ro ­
c z y n n a  monarchy ręka w spieraiąc łaskaw ie 
t e n  blaskiem momenta lnym pokry ty  n iedo­
s t a t e k ,  w y z n a c z y ła  na wsparcie o n ego  r o ­
czną wypła tę ,  —



P O E Z y  A.
i

Wyiatek  z Ziemianina ( 1’honime des Champs)  
Del ilia , przekładania JP.  A loi ze0o 
Fel ińskiego.

. ** 1
N a  posiedzeniu publicznem Towarzystwa Kró­

lewskiego W arszawskiego Przyioc ót  
N auk  , d. X$. F rześn ia  r. b. f P ,
Feliński obrany Człoekietn tegoż Z g io -  
m adzenta  czy ta ł  następuiący wyią tek  
ż  dzieła , którego Całkowitym p rzek ła ­
dem literaturę oyczy>tą zbogaca. Umie- 
sczarny tu  razem przyrnowien.it się te­
go  na tym że posiedzeniu.

Maiąc kończyć moierrt cz ytani em  dzi- 
s ieysze  p o s i e d z e n ie , pozwólcie szanowni  
M ężo w ie ,  abym wprzódy  z ło ży ł  wam dzię­
ki za z a s c z y t , k tó ry  mi czynic ie p rz y y m u -

Doniesienie zupełnieysze o tym posie­
dzeniu Towarzystwa d o , nastfpuiącegd  
num eru  odkładam y .

N um er F I .  7
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iąc. do  s w o ie g o  gr on a .  Z a s e z y t  t e n  któ-  
r y ,  w y z n a i ę  s c z e r z e , b y ł  o d d a w n a  c e l e m  
ż y c z e ń  a le  nie Zabiegów m o i c h , t ć m  iest  
m i l s z y m ,  t e m  c h l u b n i e y s z y m  dla  mn ie  w 
d z i s i e y s z e y  po rze .  Kiedy  po  s m u t n y m  r o z ­
d z ia le  k ra iu  z a w ią z a ło  się z g r o m a d z e n i e  w a ­
s z e ,  n i echę tn i  i inieniowi P o ls k i em u chc ie l i  
w m ó w i ć ,  że  n a w y k ł e  do  c z y n n o ś c i  u m y s ł y ,  
u s u n i ę t e  od u c z e ś t n i c t w a  r z ą d u ,  s z u k a ł y  
t y l k o  w n o w y m  za wod zie ,  l e k a r s t w a  od  n u ­
dó w  i n o w e g o  r o d z a iu  s ł a w y .  B y ło b y  iuż  
i t o  n a w e t  d la  i n n e g o  n a ro d u  p o c h w a ł ą ,  a le  
w y  P o l a c y  s z l a c h e t n i e y s z e  mie l iśc ie  p o b u d ­
ki.  N i g d y  w s e r cach  w a s z y c h  n i e w y g a s ł a  
m i ło ść  o y c z y z n y  , n igdy  iey o d r o d z e n i a  się 
nadz ie ia .  U t r z y m u i ą c  iako  ś w ię ty  o g i e ń  
d u c h a  n a r o d o w e g o  i o y c z y s t ą  m o w ć , od-  
da iąc  cze ść  na g r o b ie  o y c z y z n y  c ie n io m  
wie lk ic h  P o l a k ó w ^  sposob i l i śc ie  do  n o w e ­
g o  b y t u  p r z y s z ł e  p o k o l e n i a ,  sami iuż  mało  
sp o d z ie w a ia c  się iego docz ekać .  D z i s i a y ,  
gd y  s p r a w ą  W .  N a p o l e o n a  w  o c z a c h  i escze  
w a s z y c h  wznos i  się na ró d  z w ię k sz ą  ś w i e ­
t n o ś c i ą  niź k i e d y ,  wy mu z g t o n a  s w o i e g o  
daiąc r y c e r z y  i u r z ę d n i k ó w ,  n ie  p o p r z e s t a -  
i ec ie  i e d n a k ,  an i  p r z e r y w a c i e  u c z o n y c h  prac  
w a s z y c h .  D o w o d z i c i e  t e g o ,  ż e  c z ł o w i e k  
nauc e  o d d a n y  n i e  ie s t  p r z e t o  m n i e y  z da ­
t n y m  do  n a y w y ż s z y c h  w  o b y w a t e l s t w i e  i
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woyskowości  stopniów , a niemi zasćzyćo-  
lty, i naukami  iescze zaymować się może: 
T ak  b o h a ty r ó  w e Rzymu razem bronią i pió­
rem słynęl i  ; t ak  s ławny Addyśson  w Angl ii ;  
kieruiąc sprawami państwa iakó M in i s t e r ;  
miał  czas iescze codzień napisać kar tę  nie­
śmier te lnego  Spek ta to ra  dla oświecenia r o ­
daków' ; tak  nasz Zamoyski  b y ł  Hetmanedi  
W boiu , Kanclerzem w r a d z i e ,  i czynnym  
W gron ie  uczonych.  Kiedy dzis iay odradza­
jący  się Polacy  prześcignąw sz y Wsławię o- 
ręża  inne ludy , dzielą ią z haypierwszyni  
t e r a z  w świecie woyrią n a r o d em ;  wąsze cią­
głe  p race  dążą do nadania im bodayby rft- 
wńćy  z nauk świetności ,  Upowszechn iać  
i rozs  erzac  świat ło  w k r a i u ,  u tw o r z y ć  
d z i e ł a ,  podług k tó ry ch  wychowani  Po lacy 
p r z y s z ły c h  swoich losów s tać sie maią go­
dni , u t rzymać  piękność i czys tość  na rodo ­
w e g o  ięzyka , t e  są wielkie zainiary wa­
sze. Z a g r z a n y  p r z y k ła d e m ,  wsp ićr any  wa- 
s  emi rada/mi s tarać sie będę w iakieykol-  
wiek części dopomńdz tym  p rz eds ięw z ię ­
c iom , ieśli samą nayc.  y s t s zą  gor l iwością  
do pom odz im można.  Zaie ty  nią od pier-  
w szćy  młodoś ci ,  a ude rzony pięknościami 
P o em a tu  o Ziemians twie  , k tó re  znany świa­
t u  Deli i  u t w o r z y ł ,  przenios łem ie na ięzyk 
o y c z y s ty .  Z niego to  dwg kró tk ie  wyją tki

7 *
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o d w a ż ę  sie przeczyt .ać .  W  t y c h  czas ac h  
ś w i e t n y c h  dla  P o l a k ó w  , k iedy  p r z y t o m n a  
t u  p o w s z e c h n o ś ć  p e t u a  s z l a c h e t n e g o  z a p a ­
ł u ,  r a d a b y  s łyszeć  u w ie lb ie n i a  t y c h  t a k  
z a d z i w i a i ą c y ć h  i t a k  scz ęś l iw yc h  d o t ą d  usi­
ł o w a ń  o d r a d z a i ą c e g o  się n a r o d u ,  a lbo  g ł o s  
w z n ie s io n y  na p o c h w a l e  w o d z ó w  i r y c e ­
r z y  r o z n o s z ą c y c h  po  ca łey  E u r o p i e  s ł a w ę  
o rę ż a  P o l s k i e g o , a lbo  nako nie c  hołd o d d a ­
w a n y  c ien iom  w o j o w n i k ó w  n aszych  na pla-, 
cu  c h w a ł y  p o l e g ł y c h ,  obawiam s i ę ,  a b y  o-  
b r a z y  w i e y s k i e g o  ż y c ia  oboię tnem i  n i e b y ­
ł y .  A l e  z o s t a w i w s z y  pierw'sze scześ l iw-  
s z y m  od  m e g o  p iórom  , ośmie lam się t ą  
m y ś l ą ,  ż e  dla  dusz c z u ł y p h  i c n o t l i w y c h  
z a w s z e  w ieś  ma swoie  pow aby .  V m e y  t o  
z n a y d u i e  nu ko ńc u  s p o c z y n e k  o k r y t y  w a ­
w r z y n e m  i ranami  w o i o w n i k ,  u rz ę d n ik  skło-  
p o t a n y  sprawami  p a ń s t w a ,  n ie s t a łoś c i ą  l o ­
su i l u d z i ,  i u c z o n y ,  cel  z w yc  a y n ie  p o ­
k las ków , zawiśc i  i p r z e ś l a d o w a ń .  Ciż sa­
mi P o l a c y  k t ó r z y  t e r a z  os w o b o d z a i ą , r z ą ­
dz ą  i o ś w i e c a i ą  nadd  iadów su 'o ich z iemię ,  
k i e d y ś  p r z e s t a i ą c  na s ł o d y c z y  d o m o w e g o  . 
s c z ę ś c i a , zd ob ić  ią i u ż y ź n i a ć  p o w r ó c ą .
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P o c z ą t e k  P i e ś n i  d r u g i e y .

Sczęśliwy , kto' na łonie domowey ustroni 
Przed krajowych sig niezgod nawałności§ chroni, 
Skryty  od oczu świata do cnót sig sposobi, 
Ćwiczy sig w pigknych sztukach i swóy ogród.

zdobi !
Tak , gdy sig trzey mgżowie ostrzem krwawey

stali  ,
0  czgści prz- lgk łego  R zy m u  d o b i i a l i ,
Wirgili wśród grożgcey zastgpów nawały , 
Śpiewał Da fug i Dafng echa powtarzały : 
Któżby zmigkczony głosu tak miłego wdzigkiem 
Śmiał był iego spokoyność mieszać broni sczgkiem? 
A gdy szaleństwy tylu ziemia zmordowana 
Odetchngła pod rządem łagodnego Pana,
Jeśli przyszedł go błagać o zagony swoie 
Własność ntddziadów któr§ wrydarły mu boie , 
Wkrótce , blasku i rzymskióy unikaigo > wrzawy , 
Ten przyiaciel pól , trzody , cieniów i murawy , 
W róc ił ,  gdzie śnieżny łabgdz'igra po wód łonie . 
Deptać wówczas tak pigkne swey Mantui b łonie: 
Tam w gałach odzyskanych wyrokiem Augusta 
Po swoich fletach wodził harmoniyne usta ,
1 odżywiane miłość wieśniaczych słodyczy 
Dumnym Rzymianom śpićwał miły kunszt rolniezy.
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Jam nie w zią ł, iak W irg i l i , po naddziadach roli* 
A  en mam i to Bogów zostawuig w o li,
Lecz i k. on , pośród krw aw ych w oyczyznie ta -  

pasów ,
Z miast wzburzonych uciekam do milczących lasów, 
J  wywodząc ua p ro s te j fle tn i w ieyskse tony 
Kunszt rolników sczgśliwych śpiewam ulub iony .

Z  tiifźe pie/ni walka Alcyda z  Aclteloutem.

W ydarłszy  sig A eheloy z ciasnego korytą ,
W  swe burzliwe odm ęty  zagartyw ał trzody  , 
Z ło te  żniwa po falach p ło w e j toczył w o d y , 
L a s y ,  w s i, miasta w a l i ł ,  p o ry w a ł, w y p le n ia ł,  
l  k rainy p rzelęk łe w  pustynie zamięniai.
C hcący poskromić zapęd iego w yuzdany ,
A lcyd p rzypada , w groz'ne rzuca sig b a łw a n y ,  
S ilnem i ie prze b a rk i ,  wściekłość ich  ukrąca 
^ tłocząc wrzące w iry  do łożyska zwraca. 
W arczy  iescze w w ięz ien iu  rozsrożona rz e k a . 
Chce sig m śc ić , postać w gia na siebie o b le k a , 
S yczy , w spina sig , skrgca , rozkręca sig ,  wiie , 
I  szerokiemi sploty brzeg piasczysty b iie . 
Postrzega chy trość  zd ra jcy  A lcyd niezwalczony 
C hw yta go , potgżnem i krgpuie ram iony ,
C iśnie , dusi , rozryw a i w śród boiowiska 
K onaiącego węża sp lo t ostatni ciska.
Sam powstawszy zawoła na niego w zapalę :

i
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T y ź  to śmiesz na A lcyda targać zig zuchw ale , 
K tóry dziecięciem w sław ie prześcignąwszy mgże, 
M iał sobie za igrzyszko zjadłe dław ić węże ? 
Zdum iała , rozżarzona po dw oistej klęsce 
Rzeka z now? wściekłością wpada na zwycięzcę. 
Już to  nie wąż w ysm ukły ,  zw inny  ,  podejść  

chcący ,
Snadnych sig w ygięć ruchem  po piasku snuiąey, 
A le byk dum ny czołem dzikiem i szerokiem ,  
Ł bem  roztrąca pow ietrze., iskry  sypie okiem  ,  
R w ie  brzeg i , grożąc rogiem  zemstą rozsrożały: 
R yknął ; a na głos iego niebiosa zadrżały.
N ow a w oyna n ie trw oży  walecznego męża ,  
P ę d z i, le c i ,  n ap ad a , toczy bóy , zw ycięża, 
Przyw ala sw ym  ciężarem, przytłacza kolany 
Jego  kark ży łow aty  , gardziel zadyszany ,
A d u m n y , że go pożył i odw rócił klęski ,
Róg m u zdarty  za trzym ał, iako łup  zwycięski. 
W n e t N im fy tych nadbrzeżów  i młodzi Sylwanie 
K tórym  ocalił skarby ,  w rócił panowanie , 
A lcyda , co po b itw ie  spoczywał pod cieniem , 
L aurow ym  wieńczą liś c ie m ; wdzięezndm wielbifc 

pieniem ,
A bogacąc sczgśliwy róg  hoyuośeią swoią ,  
N ap e łn ia ij owocem i kw iatam i stroif.
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M E R O P A  T R A I E D Y A  W O L T E R A .
I I < ,\ł

A K T  IV. SCENA 1L

M e r o p a ,  P o l i f o n t ,  E g i s t ,  I z m e n i a  , 
S t r a ż e .

M e r o p a .
N irch c iey  po m s ty  odw lek ać  . dokonay  p rzy s ięg i :  
N ie c h  w y dadzą  of,arg m nie  sam ć y ' , w  me r j c e .

P o  L I  F  O N T.

Sto i przed tobą. R ad by m  u lż y ł  tw o ie y  męce. 
P o m śc iy  się ; żądze chciw e nasyć k rw ią  zbrodnia­

rza  ;
P rzez  m a r tw e  iego  ciało póydziem do ołtarza. 

M e r o  f  a .

A c h  bogow ie  !
E  g  i  s  T.

K re w  moig zaprzeda jesz ,  s r o g i ;
M ało  ocen iam  ż y c ie ,  i um rę  bez t r w o g i :
Ależ ies tem  n i e w i n n y ,  o b c y ,  o p u s c z o n y ;
N a  toś  k ró le m ,  b yś  n ęd zny m  użyczał o b ro ny .  
Słusznie k re w  napasttiego z łoczyńcy  w ytaczam . 
M eropa chce  m e y  zg u b y  ; i r s t  matką, przebaczani; 
P ło g o ą ła w ić  z iey  ręki będę  m e  skonanie  :
I  c ieb ie  ty l k o  p o d ły  o b w in iam  tyran ie ,

P  O L I F  Ó N T.

N iesczgś liw y  ! przez taką  ważysz sig zuchwałość., .
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M  e  r  o  P  A.  

r r z e z  w zg ląd  na młodość i e g o w y b a c z  m u  tg śm ia­
łość ;

W y c h o w a ń  zd la dw oru  , zrodzon wśrzód p u s t y n i ,  
N iezna  iescze iaki hołd m o narch om  sif czyni.

P» O Ł'  I  F O N T.

Co s ły szg ! skąd ta m o w a !' iaki pow ód sk ry ty !
T y  go w ym aw iasz  ! *

M  E  R o  P A.

Kto , ia , Panie  ?
P  O L I  F O N T .

T ak  Pani , ty.
K iedyż m in ie  to  sm utne  ob łąkan ie  s rca ?
T o ż  tes t , królowo , syna  tw oiego  m orderca  ?

M  E R O P A.

S y n  m óy  , osta tn ia  reszta m o n a rch ó w  tćy ziemi» 
S y n  m ó y ,  zewsząd otoczon sidty zdradli womi ,  
P od  ciosem b a rb a rzyń cy .  . •

1 Z M e n  I  A.

C z y |  zgubić  sig żądasz ?
P  O Ł  I F  O N T- 

dako ! p e łn em  czułości okiem nań poglądasz ? 
D rżysz  na  w c y r z  n.e > rozrzewniasz się

skrycie  ?
R ad aby ś  ł z y  u ta ić  p łynące o b f ic ie ?

M  E  R O P A.

Ł ez  m oich  nie u k ry w a m  , w- k a żd e y  p ły ną  dobie} 
Ich  p rzyczyna z b y t  słuszna , i znana ics t tobie-
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' P o ł i f o n t ,
Dla wstrzymania łez twoich śmierci iego trzeba. 
Zabiycie go ,  żołaierze.

K K O F A.
Coś wyrzekł ? o n ieba!
E  g  I  s T  

Jako ! i ty  nademny masz po litow anie!
JP O L I  F O N T.

Niech ginie I
M  i  s  o  F  A  

On ie s t . . . 
P O Ł I F O M T .

Daley !
M A R O P A.

Mym sy n em , tyranie *
E  G I  S T.

Ja  I twóy syn ?
M k  R o  P A.

T y  nim iestei : zaświadczy nieb'any, 
Z których woli w tem łonie byłeś zawiązany , 
Co zbyt poz'no , niestety ! mgłg rozdarły ciemny, 
J na to cig wracaiy , by zgubić wraz zemny.

E  G I  S T .
Na cud tak wielki umysł móy sobą niewłada !

P o ł i f o n t .

Dziwi mnie sprawiedliwie tak potwarcza zdrada. 
T y  matka ? ty  , co zgubić chciałaś go w zapę­

dzie ?



Poezyri)

E  G I  S T . '
Jeśli um rę ićy  synem  , śm ierć drogą mi będzie.

M  K R O P A .

Matką m u testem , Prz-bóg ! to  serce mnie zdradza. 
W  rgfeu twoich zostńe nad tnem życiem władzaj 
W  tw ych ręku dziedzic tro n u  kaydan dźw ig i 

brzem ie ,
Syn Kresfonta , i  b o g ó w , l m onarchów plem ie. 
Sądź gdy  c h c esz , iz o b łu d y  udałam się drogą. 
G w ałtu  uatttry  uczuć ty ran y  niem ogą ;
Puszą twoia krwiożerco , nieśna oney ię k u ,
T ak  , syn to  móy ,  c m orderczych w ybaw iony 

ręku.
P o L i r o w T .

Cóź ma znaczyć podobna m ow a? skąd pochodzą...
E G  1 S T .

Przestcń , iestem  iey synem ; iey łzy  to  dowodzą, 
Uczucia m oie ,  um ysł honorem zagrzany ,
I  moc , k tóreybyś doznał g d y vy  nic kaydany.

P o ł i f o n t .

W ściekłość twoia należną wprzód karg odbierze* 
T o  nadto ...

M e R O P A .

N iech  ia raczey padnę ci w  ofierze j  
M iey litość na łzy m o ie , na żal co mną w łada, 
Cóź chcesz więcey ? M eropa do nóg tw oich padaj 
M eropa ściska on C , i tw ey  łaski wrzywa.
Przez ten gwałt straszny osądź, czym  matka pea-. 

wdzi wa.
Sądź o m oich c ierp ien iach : w  opiakaney d o b ie ,

I



Fotzya

Ż aledw ic  z ręk i moiey syn  n iepo leg ł w  grobie. 
U  nóg tw oich  te n  zapęd opłakuig sm u tn y .
T y ,  k tóry  m u  bydź miałeś oycem , t y  o k ru tn y !  
C o ś  p rzy rzek ł  n iesczgśliw ym  losom iego sprzyiać, 
O to  stoi przed t o b ą ,  i chcesz go zabiiać. 
O yc iec  iego ofiarą  czarney padł ri iechgci;
Syn a  ocal ; a wszystko w y id z ie  m i z pamigci ; 
O ca l drogą k re w  bogów- i k re w  tw oich  p a n ó w ; 
Sam i e s t ,  iest bez o b r o n y ,  tw ą  pomstg zastanów. 
Niech ży ie  , dość mi n a tć m .  O n  m e źa ie  skróci,  
O n  m i  ieden i mgża L dzieci pow róci.
Nad dziady iego , m atka blaga cig stroskana, 
W idzisz  króla w  k a y d a n ach . . .

E  G I  S T .

Pow stań  z przed ty rana  ,
I  żem  synem  K resfou ta  day mi dow ód  n o w y ,  
N ie  hańbiąc m a 'k i  m oiey  , ani iego w dow y.
M a ło  znam iaka godność praw  do k tó ry ch  zro- 

sferO ;
Ależ ies tem obdarzon sercem zby t w yn ios łćm  , 
Z b y t  w ielk iem , bym  się zn iży ł p rzed  ty ranem  ie- 

dnym .
K ie u m ia łe m  bydż  p od łym  n a w e t  w s ta n ie  b iednym , 
I  b lask  rodu św ie tn e g o  m y ch  oczu n ie  m am i. 
Ozuig żem syn  tw ó y  , p rzodki me b y ły  kró lam i.  
M  nie podobuie H erkules  począł swe z a w o d y ; t  
R azem  z o tw arciem  pow iek  znał i u i  co p rzy go dy ;
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Je d n a k  za n ieprzełom ną z losem p rz y k r y m  dziel* 

ność ,
C h lu b n ą  od n ie śm ie r te ln y ch  zyska ł n ieśm ierte l­

ność.
K rw ią  iego bgdąc , m ęstw em  Alcyda chcę  s łynąć .
C ałem  dla mnie dziedzictwem , god ny m  cieb ie  

zginąć.
P rzes tań  go blag >ć; przestań w  srotnotućy ohydzie
Z awodzić  k rw i  pó łb og ów  z k tó r e y  syu  tw o y  idzie.

S ta n is ła w  R e gu ls k i .

SELM AR x SELIM A. —  z Klopstoka.

N ie  p ł a c z ,  sm utnego  osezgdź m i w id o k u ;  
Muszg cig rzucić , u le g a m  potrzebie !
Lecz skoro  H esper zab łyśn ie  w o b ło k u ,  

S c z g ś l i w y ,  w racam  do c ieb ie !
W śr / .ó d  n o c y  b łg d n ey  pusezasz sig na w o d y ,  
Pom roka zgubną  skałg ci u k ry w a  !
G d y b y m  dzieliła w spólnie  tw e  p r z y g o d y , 

C z y ż b y m  p łaka ła  ,  • sczgśliw-a ?
Stan is ław  Regulski.
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Q ŻYCIU IGNACEGO POTOCKIEGO^

Ż y c ie  t e g o  m ęża ,  t ak  ściśle połączo­
ne  i  h i s to ry ą  narodu , do niey właściw ie 
W całey swoiey obszerności  należy ; tu  zaś 
s łus  nie lękać się t r z e b a ,  aby w pomniey- 
szem w ys taw ieniu  nie uszkodzić wielkich 
irysów obrazu.

Ignacy Po tocki  syn Genera ła  a r ty l l e -  
ry i ,  u rodz ony  w r. 1750. b y ł  początko wo 
od rodziców do s tanu  duchow nego przezna ­
c z o n y ,  i odebra ł  s tosowną  do t e g o ,  a ttay- 
doskonalszą  euukacyą w Kzymie.  Z n a tu ry  
n ieiako miał sobie udzie lona nadzwyc/ .ayną 
ł a twość  obięcia , i t e n  prawy r o z u m ,  có 
Wszy stkie wiadomości iego pewnością,  u s z y -  
s tk i e  d iałania sprawiedl iwością  oznaczał.  
L ed w ie  z zagranicy p o w r ó c i ł ,  umiał  go O- 
ceuić S tani s ław  August .  Szedł  Ignacy P o ­
tocki dr og a urzędów pub l icznych ,  każdy 
W nich krok nowemi znacząc zasługami.  Na­
p rzód  Pisarz  W. Li tewski  , późniey umie- 
Bczony w Ministerium , um a ł  u t rzymać  i 
w y n ieść  godność te go  urzędowania .  Z Mar­
szałka nadwornego postąpił do wielkiey-
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Jd a r sz a łk o w sk ie y  laski.  P o w s z e c h n i e  sza­
n o w a n y  , za ś lu b i ł  sobie córkę  Xie c i a  Lubo~ 
mirskicgo  M ar sz a łk a  W.  Kor .  P r z y  na ysz ia -  
c h e t n i e y s z e y  p o s t a w i e ,  w y m o w a  iasna i  
d o b i t n a  um ie śc i ł a  g o  w r z ę d z i e  r ia ypi e r ­
w s z y c h  m ó w ców  ; w s z y s t k i c h  g r z e c z n o ś c i ą  
u y m o w a ł ,  wiadomośc iami  o ś w i e c a ł ,  c n o t a ­
mi  z n i e w a l a ł . — J e d e n  z n a y c z y n u i e y s z y c h  
c z ł o n k ó w  K om m is i j i  E dukacyinei/ , p r z y ł o ­
ż y !  sie do  r o z s z e r z e n i a  św i a t ł a  w n a r o d z i e .  
W  o b r a d a c h  p u b l i c z n y c h ,  d o b r o  k r a i n  za  
n a y w y ż s z y  i i e d y n y  cel  p o c z y t u i ą c » u m ia ł  
w sp ie ra ć  o y c z y z n ę ,  i r z u c a ć  nada l  t e  wie l­
k ie  scześc ia z a s a d y ,  k t ó r y c h  K o n s t y t u c y a  
3. Maia ies t  p a m ię tn y m  d o w o d e m ,  d z i e ł o  
pod  i e g o  m ian o w ic ie  p r z e w o d n i c t w e m  u tw o»  
r z o n e .

N a s t ą p i ł y  n iesczęścia  o y c z y z n y ;  p rz e r*  
Wała ie na m o m e n t  l e p s z y c h  losów nadz ie*  
ia.  P o t o c k i  w e  w s z y s t k i c h  k o l e i ach  p r z e z  
ja k ie  t a  z iemia  p r z e c h o d z i ł a , o k a z a ł  s ię  
s t a ł y m ,  r ó w n y m  , w i e l k i m ,  o b y w a t e l e m ,  
W  nie scz ęśc iu  n i e u g i ę t y ,  w m o m e n t a l n y m  
z a b u r z e n i u  passyi  um ia rk o w an y  , z a w s z e  g o ­
t ó w  pośw ięc ić  s ieb ie  dla do b ra  współ brac i .  
W  ż y c i u  t a k  ob f i te m  w c z y n y  p a m i ę t n e ,  
Wybierać  t y l k o  p o t r z e b a .  —  W w o y n i e ,  k t ó ­
r a  u p a d e k  na sz  p o p r z e d z i ł a ,  n i e p r z y j a c i e l  
po  w z i ę c i u  P r a g i ,  w p o ś r ó d  t y s i ^ c ó w  o f ia f
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p o ś w i e c o n y c h  z e m ś c i e ,  z a g r a ż a ł  p o d of in vm -  
ź e  łose in  W a r s z a w i e .  I g n a c y  P o t o c k i  c z y ­
ni  z s i eb ie  o f i a r ę ,  o d d a i e  s ie  w z a k ł a d ,  i 
m i e s z k a ń c ó w  s t o l i c y  s o b ą  oca la .  Z d u m i a ł  
s i e  sam n i e p r z v iaciei  nad c n o t ą  b o h a t y r a ,  i 
m i m o w o l n e  o d d a ł  ,ey u c z c z e i i i e  , w a ż ą c  na  
r ó w n e y  sz a l i  ż y c i e  t y s i ą c  o w , z ż y c i e m  je ­
d n e g o .  D z i e i e  t y l u  n a r o d ó w ' ,  ćó ż  n a m  w s p a ­
n i a l s z e g o  w y s t a w i ć  m o g ą !

R e s z t a  d n i  l g n ą c e g o  P o t o c k i e g o  r ó ­
w n ą  o k r y ł a  s ię  c h w a ł ą ,  r ó w n e  h m  z a p e w n i ­
ł a  p r a w o  d o  w d z i ę c z n o ś c i  s p ó t z i o m k ń w .  
D ł u g i  c z a s ,  z d a l e k a  od  o y c / . y s t y c h  s i e d l i sk  
w i ę z i o n y  , p ó ż u i e y  o d z y s k a  w s z y  c z ęś ć  w o l ­
n o ś c i , p e w n y  t y l k o  z a k r e s  k r a i u  d o  i ey u- 
ź y c i a  m ia ł  so b ie  w y d z i e l o n y .  ( J d d a u o  i p r z e z  
t o  n ie i a k o  ś w i a d e c t w  o i e g o  w y s o k i e m u  ś w i a ­
t ł u ,  i e g o  o b y w a t e l s t w u ,  g d y  s ł u s z n i e  są ­
d z o n o ,  iż on  i e sc e m ó g ł  s k u t e c z n i e  p o m y ­
ś le ć  o w s k r z e s z e n i u  z g a s ł e y  o y c z y z n y .

R ó w n i e  za  g r a n i c ą  i k w w ł a s n y m  k r a ­
iu  s ł . n ą ł .  W ś r z ó d  p ra c  p o l i t y c z n y  h , n a u ­
k i  b y ł y  i e g o  n a y m d s z ą  zabaw ą  ;, w s p i e r a ł  i c h  
r o z k r ,  ew i e n i e  w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i  ; o n e  
m u  s ł o d z i ł y  c h w i l e  n i e w o l i ,  sam w  r z ę d z i e  
p i s a r z ó w  P o l s k i c h ,  z n a m i e n i t e  so b ie  tn i e y -  
s c e  z a p ew  nił .

N a d s z e d ł  m o m e n t  p r z e w i d z i a n y  i p o ­
ż ą d a n y  o d  n i e g o » n a d s z e d ł  z a p o z n o  d la  s i ł

i e g o



o życiu Tgn. Potockiego  3 6 7

j e g o  f i z y c z n y c h ,  d la  z d r o w i a  t y l ą  pracami  
j c i er p ie n i am i  s t a r g a n e g o .  P o t o c k i  za p o -  
Wina o  so b ie  ; ż y i ą c  dla kr»iu , rzuca  s p o ­
s o b y  r a t o w a n i a  a d r o w ia  w ł a s n e g o ;  w  c z a ­
s i e  p i e r w s z e y  n a d z i e i , ś p i e s z y  w śró d  n ie-  
p r z y i a c i ó ł  do  Nap< leońn  W.  m ó w i  z t y m  
z b a w c ą  z i em i  r i a s z e y , ) w t y m  m o m e n  iei 
s w e y  c h w a ł y  > g d y  śmier ć  z d a w a ła  s ię  p ó t y  
s z a n o w a ć  dni  i> g o  , aby pr zed  z g o n e m  raz  
i e s c  d u s ł u ż y ł  o y c  y ź n i e . pada o f iarą  pię-  
c i o d n i o w e y  W' Wiedniu,  c h o r o b y ,  z e s t a w u ;  
ląc se rc u  Po lak a  pamięć  , z a s c z y t  i } \ / .y -  
kład.

L marł  w W i e d n i u  d. 3 0  S ierpnia  r. b; 
N i e  i e d n o  z a u e w n e  p i or o  poda p o t o m n o ś c i  
W o b s z e r n i e y s z y  111 w y w o d z i e  ż y c i e  t a k  
w i e l e  c h w a ł y  imieniu i n a r o d o w i  c z y ­
n i ące .  T o w a r z y s t w o  K r ó l e w s k i e  P r / y i a c  ó ł  
n a u k ,  k t ó r e g o  I gn a cy  P o t o c k i  b y l  c z ł o n ­
k i e m ,  w e z w a ł o  ( j l e  nam w i a d o m o )  do t e ­
g o  z a w o d u  , św iad ka  z n a c z n ć y  cz eś c ;  ż y c i d  
z m a r ł e g o ,  w i e l u  prac o b y w a t e l s k i c h  t o w a ;  
r z y s z a , u c z e s t n ik a  ch lu b n d y  za  c n o t ę  h i e -  
1 * o l i ,  Ju l iana  N ie m c e w ic z a .

Num er FI.
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M E M N  O  N 

c z y l i  M ą d r o ś ć  L u  Duz  k  a .

Płochych z a m y s ł ó w  i g r z y s k a  , 
N ie d o łę in o ś c ią  swą d u m n i ;
Z r c y i a  być chcemy r o z u m n i  ,

D zi e ń  c a ł y  w g ł u p s t w a  tias c i s ka «

M e m n o n  u ł o ż y ł  s o b i e ,  a ż e b y  b y ł  d o ­
s k o n a l e  m ą d r y m .  N i e m a  c z ł o w i e k a  k t ó r e -  
m u b y  c z a s e m  t o  s z a l e ń s t w o  d o  g ł o w y  n ie  
p r z y s z ł o .  M e m n o n  t a k  sa m  d o  s i eb ie  m ó ­
w i ł .  A ż e b y  b y d ź  z u p e ł n i e  m ą d r y m  , a tym  
s a m y m  z u p e ł n i e  s c z e ś l i w y m ,  n i e p o t r z e b a  
t y l k o  p o z b y ć  sie n a m i ę t n o ś c i , a  w i a d o m o  
k a ż d e  nu  , iż n a d  t o  n i e m a  n ic  ł a t w i e y s z e -  
g o .  N a p r z ó d  , ż a d n e y  k o b i e t y  n i g d y  k o ­
c h a ć  n i e  b ę d ę  , w i d z ą c  b o w i e m  d o s k o n a ł ą  
p i ę k n o ś ć  , t a k  ią p r z e d  s o b ą  s a m y m  w y s t a ­
w i ę  ; t e  p o l i c z k i  s ię  k i e d y ś  z m a r s c z ą  , t e  
p r z e n i k a i ą c e  o c z y  z a y d ą  k r w i ą ,  t e  o k r ą g ł e  
p i e r s i  z r o b i ą  s ię  p ł a s k i e m i  i o b w i s ł e m i ,  a 
ta p i ę k n a  g ł o w a  z r o b i  s ie  ł y są- p o t r z e ­
b a  w ię c  n a  n ią  p a t r z  ć t y l k o  t e m i  s a m e m i  
o c z y m a ,  k t ó r e m i  ią w t e n c z a s  w i d z i e ć  b ę dę ,  
a z a p e w n e  t a  g ł o w a  n ie  z a w r ó c i  m o i e y .

P o w t ń r e ,  za .  h o  w a m  się  z a w s z e  w t r z e ­
ź w o ś c i  } d a r e m n i e  ł u d z i ć  m n i e  b ę d z i e  smak
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p o t r a w ,  del ikatność wina i t o w a r z y s t w o  w e ­
sołe. W y s ta w ię  sobie wcześnie  skutki t y c h  
zbytków ; ociężałą g łow ę , zapchany ż o ł ą ­
dek , u t r a t ę  rozumu , z d r o w i a ,  c z a s u ;  iesc 
t y lk o  będę z p o t r z e b y ,  a zd rowie  nioie z a ­
wsze  będzie iednakie , mysi  c z y s t a ,  umys ł  
spokoyny-  T o  wszys tko  zdaie  się bydż t ak  
ł a tw y m  do w y k o n a n ia ,  iz b y łoby  szaleń­
s twem z te go  się chlubić.

T rz eb a  p o t y m ,  rzekł  M e m n o n , pomy-  
ślić nieeo o moim maiątku.  Żądze moie 
są um ia rk ow a ne ,  summy moie bezpiecznie  
sa z łożone u genera lnego  poborcy  Skarbu 
mias ta N i n i w y ,  mam z czego żyć  w niepo­
d leg łośc i ,  a t o i e s t  nay większe dobro.  Nie- 
będe nigdy w okru tney  p o t rz eb ie  nadsk ki­
wania.  Nikogo moia,  i mnie n iczyia  zazdrość  
jiie s i egn ie ,  o to ź  i t o  bardzo ła twa  iest  r z e ­
czą.  Mam p r / y i a c i ó ł , r z ecze  daley  , n igdy  
się z niemi nie roz łączę ,  nic mi niebędą miel i  
do  w y rz u c a n i a ,  a za tym w nayśc iś l eys  ey  
z niemi zos tawać będę z g o d z i e ;  cóż t u  
t r u d n e g o ?

U ł o ż y w s z y  t a k  sczęś liwy proiekt  
w swoim pokoiu  , Memnon w y y rz a ł  o k n em ,  
i zobaczy ł  dwie kobie ty  przecTicdzące się 
w cieniu gęs tych Jaworów z iego domem 
s tyka iących  się. Jedna z nich s t a ra ,  zda­
wa ła  się bydź niczym niezaprzątn ioną ; d ru ­
ga młoda , piękna i mocno za myś lona ,  wzdy-
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chała , wznosi ła ku niebu zapłakane o c z y *  
a to  iey t y m  więcey prz ydawało  wdzię­
ków. Nasz mędrzec  cz uł  się w z ru szo n y m  , 
nie fiięknoś ią damy ( p e w n y  bowiem b y ł ,  
iż taka słabość nie ma do niego p r z y s t ę p u )  
lecz pos t rzeżony m  w nie}' smutkiem.  Zbl i­
ż y ł  'sie więc do t ey  młodey Nińiwianki ,  a- 
ż e b y  ia swoia mądrością pocieszył .  Ta  pię­
kna dama opowiedz ia ła  mu w sposobie nayr 
tk l iw szym i nayniewunnieyszyro wszystkie  
prz ykro śc i  wyrz ądza ne przez  s t ry ia  k tó re go  
nie miał.! ; p rzez  iak n iego dz iw e wyb ieg i  
w y d a r ł  iey maiątek . k tór ego  nigdy nie po­
siadała , nakoniec  t o  wszys tko  czego się iey 
iescze obawiać należy.  Zdaiesz  mi się, r z e ­
k ł a ,  cz łowiekiem tak  rozsądnym , i i  g dy­
byś  ra czy ł  pr zyyść  do mego domu , r o z w a ­
ży ł b y ś  móy in te res ,  i wywiódłbyś  mnie z t e ­
go sm utnego  stanu.  Zezw ol i ł  na t o  Me- 
innon , i poszedł  za nią dla dania iey mą- 
d.rey rady ,

Strapiona dama za prowadz i ła  go do 
roz kosznego  pokoi t i ;  tam ż nny większa sk ro ­
mnością usiedli  oboie na szerokicy s o f i e .  
Założone naprzeciw sobie t rżym aią c  nogi.  
Dama mówiła z nieśmiałością spuściwszy or 
c z y  , k tó re  niekiedy łzami  z roszo ne s p o t y ­
kały  się zawsze ze wzrokiem mądrego  Me- 
imnoua. Rozm owa ich była rozrzew niaiąca. 
Memnon czuł  w sobie mocną żądze  stania się
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u ż y t e c z n y m  t a k  c n o t l i w e y  a r azem  nie scze-  
ś l iwe y  osobie .  W z a p a le  r o z m o w y  o d m i e ­
nili n ie z n a c z n i e  swo ię  pos t awę.  N o g i  ich 
n i e b y ł y  iuż na k r z y ż  z ł o ż o n e .  M e m n o n  
p r z y b l i ż a ł  się c o r a z  ba rd z ie y  i t a k  c z u l e  z a ­
c z ą ł  i ey  r adz ie  , iż p r z e s t a l i  w c a l e  mó w ić  
o  i n t e r e s s a c h , a  n a w e t  nie w ied z i e l i  n a c z y m  

stanęl i -
G d y  się t o  d z i a ł o ,  n a d s z e d ł  w u y ,  lak 

się ł a t w o  dom yś l ić  m o ż n a ,  od s t o p  do  g ł o ­
w y  uzfcroiony,  i z a w o ł a ł ,  iż po s i ek a  w s z t u ­
ki m ą d r e g o  Mem non a i swo ię  s io s t r z e n i c ę .  
L e c z  ż e  by ł  z n a t u r y  b a r d z o  l i t o ś c i w y m , 
o ś w i a d c z y ł ,  iż im p r z e b a c z y  za w y l i c z e n i e m  
z n a c z n e y  summy.  M e m n o n  o d d a ł  mu wiec 
w s z y s t k i e  p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  mia ł  p l z y  s o " 
bie.

M e m n o n  ża lem i w s t y d e m  p r z e i e t y  p o ­
w r ó c i ł  d o  d o m u ,  i z a s t a ł  b i le t  z a p r a s z a j ą c y  
g o  na ob iad  z ki lku n a y l e p s z e m i  iego  p r z y -  
iac io ła mi .  J e ż e l i  nie p o y d e  i sam w d o m u  
z o s t a n ę ,  mów i ł  do  s i e b i e ,  maiąc  u m y s ł  t a k  
sm u t n ą  p r z y g o d ą  z a i ę t y  , n ie  w e z m ę  ż a d n e ­
g o  p o s i ł k u ,  i w p a d n ę  w ch o ro b ę .  L e p i e y  
z r o b i ę  gdy  u ż y i ę  z niemi d o b r e m i  p r z y i a c i o -  
ł ami  p o m . a r k o w a n e y  z a b a w y .  W p r / y i e -  
m n y m  ich s p o ł e c z e ń s t w i e  z a p o m n ę  g ł u p s t w a  
iak ie g o  się d o p u ś c i ł e m  t e g o  p o r a n k u .  I d z i e  
za ty n i  gd z ie  b y ł  z a p r o s z o n y ,  P r z y i a c i e l e  
z n a y d u i ą  go  z m i e n i o n y m  nan iawia ią ,  a ż e b y
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dla rozpędzenia  t ro sków  po kosztowa ł  wina,  
Mała miara wina iest lekars twem duszy i 
ciała,  mówił Menmon , a powtarzaiąc  to  zda- 
nie za każdym kie l i szk iem,  upi ł  się nale-  
życie .  Po obiedzie  p rzyn ies iono koś ci .—  
Umiarkowana  gra z p r z y i a c i o ł a m i , rz ek i  
do  siebie M e m n o n , iest  uczciwa za b a w ą ,  
1 usiadł do gry.  P rze g ry w a  wszystkie  pie- 
niądze ,  k tó re  p rzyn iós ł  z domu i c z te r y  ra ­
zy t y l e  na słowo.  W ty m  ws zyna się kłó­
tn ia  o r zucen ie  kości ;  ieden z iego nayłe- 
pszy.ch przyiaciół ,  uderza  go kubkiem w gło­
w ę  i wysadza oko. Odnoszą  mądrego Me* 
mnona do domu bez p a m ięc i , bez p ieniędzy 
i jbez  iednego oka.

Po  przespan iu  się ma ąc woln ieysza  gło- 
wę posyła swego sługę do gene ra lnego  po­
b o rc y  po p ieniądze  dla zapłacenia sw/oim 
nay lep sz y m  przyiaciołom.  Sługa po wraca  
z donies ieniem , że gene ra lny  poborca  zban­
k ru to w a ł  i pociągnął  za sobą iego i k i lku­
set  innych osób upadek.  Rozgn iewany Me­
mnon idzie do d w o ru  z p las t rem na oku i 
Z mcmoryałeni  w r ę k u ,  pros ie k ró la  o s p ra ­
wiedl iwość p rz ec iw ko bank ie t ow i .  W sali 
pałacu królewsk iego  napotkał  k i lkanaście  
dam w rogówkach maiących dwadzieścia i 
c z t e r y  s t o p  obwodu.  Jedna z ty ch  dam 
znająca go co k o l w i e k ,  zawołał a  odw ró c i­
wszy g ł o w ę :  ah co za b r z y d o ta !  Jnna zntu-
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iąoa się*|z nim [ ł e p i e y , grzekła': dobry  wie-
czor  Panie M em n o n ie , "cieszę się z w idzę* 
ilia W M P an a ,  a(e gdzież to ,podzia łeś  iedno 
o k o ?  Poszła daley nie czekaiąc na od po* 
wiedź.  Memnon uk ry ł  się w iednym kąciku 
i czekał  sposobnego momentu  upadn ien ia  do 
nog monarchy.  Przecież  nadszedł  t en  mo*. 
m e n t ,  a Memnon pocałował  t r z y  r a z y  z ie­
mie i podał m em o ry ał. Król Jegomość ode­
bra ł  go łaskaw ie ,  i oddał  jednemu ze swo­
ich Sat rapów*, ażeby mu powiedzia ł  iego O- 
snowe. Sat rapa  bierze Meinnona na s t ronę  
i r z ecze  tonem  wynios łym i uscz yp l iw ym :  
zabaw ny ies teś  ślepaku, udaiąc się z twoią  
p ro śb ą  do króla a nie do mnie , a iescze zda- 
iesz mi się śmiesznieyszym , gdy się w aży sz  
zadać sprawiedl iwości  przeciwko  uczciwemu 
bankrutowi  , k t ó r e g o  zasczycam moi.ą pro* 
t e k c y a , a k tó ry  iest  synowcem iedney z g a r -  
derob ianek moiey mctresy .  Po rzuć  te spra* 
wę moy przyiacie lu  , ieże li  chcesz zos tać  się 
p r z y  drugim oku.

Osłupia ły  z podziwieniu , pr ze i e t y  ża ­
lem , w'yszedł  doznaiąc  s rogiey serca ka tu ­
szy. Chce weyść  do swego domu i s p o t y - r  
ka na p rogu  ins tyg at or ów  i woźnych  wyno­
szących iego sp rzęty  p r /y s ^ d zo n e  na rzecz 
wie rzyc ie lu  w. Stanął  iak w r y t y  pod c ie­
niem iaworów,  i p o s t r z e g ł  ranu ieyszą  damę, 
p rzecho dz ącą  się tam ze swoim kochany my
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wuiem.  Z a t r z y m a l i  się p r zed  nim o b o l e ,  r 
p a r z c h n ę l i  śmiechem widząc  p l a s t e r  na oku.  
Z a  na deyś c ie m  n o c y , M e m n o n  p o ł o ż y ł  się na 
b a r ł o g u  pod m u rem  s w o i e g o  domu.  Z im nem  
p r z e i ę t y  w pad ł  W g w a ł t o w n ą  f e b r ę ,  p o t y m  
w  g o r ą c z k ę  i zasną ł .

W e  śnie p o k a z a ł  mu się d u c h  n ieb ie ­
ski w n a d z w y c z a y n e y  świat łości .  Miał  sześć  
b a r d z o  p ię k n y ch  s k r z y d e ł ,  l ecz  ani  n ó g ,  
ani  g ł o w y  , ani  o g o n a ,  i do n iczego  m e  
b y ł  po dob ny.  Któż t y  ie s te ś  z a p y t a ł  go  Me- 
nn ion  ? J e s t e m  t w o y  d o b r y  g e n i u s z ,  o d ­
p o w i e d z i a ł  duch .  P o w r ó ć  mi wiec moie  o-  
ko  , mo ie  z d r o w i e  , móy m a ią t e k  , mo ię  mą­
d ro ś ć  , o d e z w a ł  sie M em non.  P o  c z y m  o-  
p o w i e d z i a ł  mu iakim sp oso bem  t o  w s z y s t k o  
w  d n iu  ie dnym  u t r a c i ł .  O t ó ż  t o  są p r z y ­
p a d k i  , r z e k ł  d u c h ,  k t ó r e  się na n a s z y m  
ś wiec ie  n i gdy  w y d a r z a ć  nie z w y k ł y .  N* 
iak imż e  t y  swiec ie  m ie sz k asz  , z a p y t a ł  smu­
t n y  M e m n o n ?  Moia oy  czy  zna  , o d p o w i e ­
d z ia ł  d u c h ,  i est  o p i ę ć se t  mi l ionó w mil  o d  
s ł o ń c a ,  w ied ney  m a l e ń k i e y  g w iaźd z ie  o- 
bo k  S V r y u s z a ,  k t ó r e g o  s tąd  widz isz .  Co  
za piękny k r a y  , r z e k ł  M em non ! J a k o  nió* 
t r i ł  da ley  , więc  wv tani nie macie  an i  ł ty *  
f e r e k  k tó r e  o sz u k u ią  ł a t w o w i e r n e g o  c z ł o ­
w i e k a ,  ani  p r z y w i ą z a n y c h  p r z y ia c ió ł  k t ó ­
r z y  go  o g r y  waią  z p i en i ę d z y  a p o t y m  w y-  
b i ia ią  mu o k o  , an i  b a n k r u t ó w  , ani  Sa t r»-
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P ow ,  k t ó r z y b y  z was  szyd z i l i  i o d m aw ia l i
Wam s p r a w i e d l i w o ś c i  ? N i e .  o d p o w i e d z i a ł  
r t i i e s zka n ie c  g w i a z d y  , my t e g o  w s z y s t k i e ­
g o  nie z n a m y  Ko bi e ty  n ig d y  «; s nie o- 
s z u k u i ą ,  bo  n ie  m am y k o b i e t ,  n ie  z b y tk u *  
ien iy  w ie d z e n i u  , b o  uigd v  n ie  i adamy ; n ie  
jnamy b a n k r u t ó w  , bo z ł o t a  i s r e b ra  n ie  ma­
m y .  N ie  m o ż n a  nam wry b i ć  oka  , po n ie w a ż  
n>e mamy ani  o c z u  , ani  c ia ł  w a s z y m  p o ­
d o b n y c h , i S a t r a p ó w  ie nie m o g ą  nas nk rz y -  
W"1zić,  b o  na n a s z e y  m a l e ń k i e y  g w i a ź d z i e  
Wszyscy  iefcteśmy r ów nem i .

Mości  P an ie ,  bez k o b ie t  i bez o b i a d u ,  
c z y m ż e  się w y  z a b a w i a c i e ?  C z u w a n i e m  
nad innemi  św ia ta m i  k t ó r e  nam są p o w i e ­
r z o n e ,  o d p o w i e d z i a ł  g e n i u s z ,  i w t y m  c e lu  
p r z y c h o d z ę  c ię  p o c ie s z y ć .  N i e s t e t y ,  z a ­
w o ł a ł  \ I e m n o n ,  c z e m u  nie p r z y s z e d ł e ś  o« 
s t a t n i e y  nocy  d la  z a p o b i e ż e n i a  t y l u  g ł u p ­
s tw o m  k t ó r y c h  się d o p u ś c i ł e m !  Z n . y d o -  
w a łe m  się w ła śn ie  p r z y  H as sa ni e  t w o i m  s t a r ­
s z y m  bracie.  , r z e k ł  ge n iu sz .  K ie d n ie y s z y  
on iest  nad c ieb ie .  N a y ł a s k a w s z y  k r o i  In-  
d y y s k i ,  za  b a r d z o  m a łą  f r a s z k ę  k a z a ł  mu  
w y ł u p i ć  o b i e d w l e o c z y  i w t r ą c i ć  do  c i e m n e ­
go  lochu  , gd z ie  d o t ą d  z o s t a i e  p r z y k u t y  ł a ń ­
c u c h a m i  do  rnuru.  1 coż mi t o  za d o b r o -  
d z i e y s t w o  z a w o ł a ł  Mernnon , mieć  w swó* 
iey  famil ii  g ie n iu s z a  po d  k t ó r e g o  op ie ką  ie-
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d e n  b r a t  t r a c i  j e d n o o k o ,  d r u g i  o b a d w a ,  je ­
de n  l e ż y  na b a r ł o g u ,  a d r u g i  w  k a y d a n a c h  
i  w  w ię z ie n iu !  L o s  t w ó y  się o d m ie n i ,  o d ­
p o w ie d z i a ł  m ieszkan iec  g w ia ź d z is t y .  T o  
p r a w d a ,  iż  zos tan iesz  na za w s z e  Jednook im , 
a le  t o  p o m in ą w s z y  , będz iesz  d o s y ć  sczęś l i-  
w y , b y łe ś  t y l k o  z a n ie c h a ł  g łu p ie g o  zam ia ­
r u  3 tan ia  się d o s k o n a le  m ą d ry m .  W ię c  t o  
je s t  rz e c z  n ie p o d o b n a  d o  o s ią g n ie n ia , m ó ­
w i ł  M e m n o n  z c ię ż k im  w e s tc h n ie n ie m ?  T a k  
n ie p o d o b n a , o d p o w ie d z ia ł  g i e n iu s z , ia k  b y ć  
d o s k o n a le  z rę c z n y m  , d o s k o n a le  m o ż n y m ,  
d o s k o n a le  s c z ę ś l iw y m .  M y  sami d a le c y  o d  
t e g o  ie s te ś m y .  Jes t  t a k i  ś w ia t  w  k t ó r y m  
* ię  t o  w s z y s tk o  z n a y d u ie .  A l e  w  s tu  t y s i ą ­
ca c h  m i l i o n ó w  ś w ia tó w  r o z r z u c o n y c h  po  
t e y  n ie z m ie r n e y  p rz e s t r z e n i  , w s z y s tk o  i -  
d z ie  s to p n ia m i  , w  d r u g im  ś w ie c ie  m n ie y  
je s t  m ą d ro ś c i  i r o s k o s z y  n iż e l i  w  p ie r w s z y m ,  
In n ie y  w  t r z e c im  n iż  w d r u g i m ,  m n ie y  w  
C z w a r t y m  n iż  w  t r z e c im  , i t a k  aż do  o s ta ­
t n i e g o ,  na k t ó r y m  w s z y s c y  lu d z ie  z u p e ł ­
n i e  są g łu p i .  B o ię  się b a rd z o  , r z e k ł  M e *  
jn n o n  , a ż e b y  nasza z ie m ia  n ie  b y ła  s z p i ta ­
le m  g łu p ic h .  N ie  ze w s z y s t k i m ,  o d p o w ie ­
d z i a ł  G ie n iu s z  , a le  d o s y ć  się do  te g o  z b l i ­
ż a ,  każda  rz e c z  na s w o im  m ie y s c u  b y d ź  
jn u s i .  W ię c  r z e k ł  M e m n o n ,  n i e k t ó r z y  f i ­
l o z o f o w i e  i r y m o t w ó r c y  m o c n o  ^b łą d z ą  u-.



I

Powiesi 577

t rz ym uiąc  , iż wszystko iest dobrze. I o- 
wszem dobrze  mówią p rzerwał  s k r z y d l a t y ,  
zważa ąc na skład wszystkich  r zeczy  s tw o ­
rz onych .  Ja t e m u  nie u w i e r z ę ,  o dpow ie ­
dział  b iedny M em n o n ,  poki nie odzyskam 
moiego m a ią tk u  i moiego •oka.
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